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P rzy lo t
w czo ra js z j-m  n u m erze  na­

szego  p ism a p od a liśm y  op is  p rz y ­
god y  por. W ło d a rk ie w ic za , k tó ry  
zm u szon y b y ł lą d o w a ć  pod  M os- 
c icam i spow oau  p ow a żn ego  d e fek ­
tu s iln ika . W ia d o m o ść , że  W ło ­
d a rk iew ic z  łd o la ł  jed n a k  w  c iągu  
26 g o d z in  w y rem o n to w a ć  m aszy-

Z w ie rz e n ia  p ilo ta
—  T rz e b a  pecha. T a k  św ie tn ie  

sz la  m aszyn a i tu  rap tem , ja k  u- 
c ią ł ! M o to r  s ta je  na w ysokośc i 
n iem al 20 m etró w  nad z iem ią  i 
muszę ląd ow ać . C ałe szczęśc ie , że 
te k rok od y le  (k la p y  na sk rzy ­
d ła ch ) p o zw o liły  w y lą d o w a ć  ła ­
godn ie , n ie  u szk ad za ją c  m aszyn y.

nę i le c i d a le j, w y w o ła ła  odruch  _  w  j a it lc p w aru n kach  le ren o - 
rad ośc i w ś ró d  ty ch  w szys tk ich , pan ląd ow a ł, pan ie  porucz-
k tó rych  en tu z ja zm o w a ł je g o  r e ­
k o rd ow y  lo t . T o te ż  g d y  d o ta rła  
na lo tn isk o  m okotow sk ie  w ieść, że 
por. W ło d a rk ie w ic z  w y s ta r to w a ł z 
W iln a  o god z . 15.51 ro zp oczę ło  
s ię  g o rą c zk o w e  o c zek iw a n ie  je g o  
p rzyb yc ia . S p odz iew an o  s ię go 
m n ie jw ię c e j koło  god z. 17.30. I  
r z e c z yw iś c ie  o god z . 17.a5 ukaza ł 
się na h o ry zo n c ie  d rob n y  punk­
cik ro sn ą cy  w  szybk iem  tem p ie . 
Godz 17.37 por. W ło d a rk ie w ic z  
w y lą d o w a ł na lo tn isku . T o w a ­
rzysz je g o , p. P rz y s ie c k i,  w ysko- 
cz> ł z sam olotu , by  odn ieść  k s ią ż ­
kę k on tro ln ą  zg ro m a d zo n e j p rzy  
m ecie K om is ji s p o r to w e j, a por. 
W ło d a rk iew ic z  za c zą ł r o lo w a ć  w  
k ierunku  h a n ga ró w .

N ie s te ty , okaza ło ' się, ge uszko­
d zen ie  m otoru  por. W ło d a rk ie w i­
cza by ło  p o w a żn ie js ze , n iż  to do­
n o s iły  w iad o m o śc i w czo ra js ze . 
W  sam o loc ie  je g o  p ęk ł w a ł k o r­
bow y, k tó r j w e d łu g  regu lam in u  
je s t  częśc ią  n iew ym ien n ą , w obec  
c zego  por. W ło d a rk ie w ic z  zo s ta ł z 
ch a llen g e ‘u w y e lim in o w a n y  i skon 
czy ł w c zo ra j ra jd  — ju ż  poza kon­
kursem .

Powitanie

niku?

—  N a  zw yk łem  ch łopsk iem  po- 
| lu tak, że jed n o  koło  t r a f i ło  w
b rozdę  i sam olo t p o ch y lił  s ię  na 

| lew ą  stronę. .Dzięki tem u P ło n ­
czyń sk i, k tó ry  m n ie m inął, p rz y ­
puszcza ł, że skapotow a łem . T o w a ­
rzysz  m ój p o b ie g ł n a tych m iast do 
te le fon u , k tó r j na s zczęśc ie  n ie 
b y ł da leko, i za ra z  m og łem  w e ­
zw ać pom oc z M oścrr. Z a ję to  się 
tam m ną n a d zw yc za jn ie  tro s k li­
w ie . ,.M o śc ice “  d a ły  sw ych  rob o t­
n ików  do p rze tra n sp o rto w a n ia  sa­
m olotu . N ie sp o d z iew a n ie  szybko, 
p rzyb y ł te ż  inż, D z iew oń sk i z 
k tórym  udałem  s ię sam olotem  do 
K ra k o w a , do 2 pułku lo tn iczego , 
)5b fa ch o w có w . I  te g o ż  w ieczoru  
p ow róc iłem  sam ochodem  do M oś­
cie. N ie s te ty ,  okaza ło  s ię jednak , 

że n ie uda się  p rzep ro w a d z ić  r e ­
m ontu m aszyn y  bez n aru szen ia  
p lom b. Zda łem  w ię c  sob ie sp raw ę, 
że m uszę być  w ye lim in ow a n e  z 
zaw od ów , .lednak  za le ża ło  m i na 
tem , żeby  dokoń czyć  trasę .

—  C zy  to  p raw da , że pa u p o ­
ru czn ik  m ia ł id en tyczn e  uszkodze­
n ie  w a lu  k orb ow ego , co inż. 
G rzeszczyk ?

—  Tak . P ęk n ię c ie  je s t  tych  sa­
m ych w y m ia ró w  i w  tym  samym 
k ierunku . Jednak w ym ien ion o  mi

V) sp ó łp ra co w n ik  nasz podąży ł 
fia tych m ias t w  k ierun ku  m aszyn y
w ś lad  za m atką p ilo ta , k tóra  . .

.. . ,,„ i w ał tak  szybko 1 dok ładn ie , ze o-
sp ieszy ła  p o w ita ć  syn a po pei , . . . , ,
nych  em o c ji p rz eżyc ia ch  w  ok re­
s ie o c zek iw a n ia  je g o  pow rotu .

M ło d z iu tk i p ilo t  w yska ku je  lek ­
ko z  m aszyn y  w  ubran iu  tak

h ecn ie  m aszyn a je s t  w  doskona-

zabrukanem , że  z trudem  m ożna 
się dom yśleć , iż  p ie rw o tn y  hffloR 
je g o  b y l b ia ły . N a  w s tęp ie  b ie rze  
go w  ram ion a  d y rek to r  P o lsk ich  
Zak ładów  L o tn ic zy ch , inż. Rum - 
bow icz W ło d a rk ie w ic z  m a tak

łym  s tan ie  i b a rdzo  m ożliwy ', że 
| poza konkursem  w ezm ę ju tro  u- 
1 d z ia ł w  w yśc igu  na szybkość ma­
ksym alną .

S tra p io n ego  p ilo ta  n ie poc iesza  
n a w e t w iadom ość, że zdoby ł k ilka  
nagród , m. in. n a grod ę  w o jew o d y  
G ra żyń sk iego , k tóry  d la po lsk iego  
p ilo ta , k tó ry  p ie rw s zy  w y lą d u je  w

n im ow o za d ek la row a ła  w łaśn ie  
d la n iego .

Szczęśliwy traf
—  C zy  pan bardzo  n arzeka ! na 

w aru n k i a tm os fe ry c zn e  w czas ie  

lotu  ?
—  B yn a jm n ie j. W ła śn ie  w  te j

(D a ls z y  c ią g  na s tron ie  2-ej
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Dziś rozstrzygnie sią zwycięstwo
w  S u r n a e f u  l o t n i c z y m

stra p ion ą  m inę, że  p o w ita n ie  za- j K a to w ica ch , o ra z  n agrodę, k tó rą  
czyn a  s ię  od p oc ieszan ia  go. | jed n a  z en tu z ja s tek  lo tn ic tw a  ano

Cst*tn’a próba
A  w ięc  dziś o g. 3 m in. 15 popo­

łudn iu  ro zp oczn ie  s ię os ta tn ia  p ró 
ba eh a lle n g e ‘ u —  próba m aksy­
m a ln e j szybkości —  k tóra  zd ecy ­
duje, kto zo stan ie  zw yc ię zcą  w ie l ­
k iego  tu rn ie ju  lo tn ic z e g o !

G d y w  ra jd z ie  ch odz iło  p rze- 
d e w s z y tk ie m  o próbę  re g u la rn o ­
ści iotu  i u trzym yw a n ie  s ię  w  sta 
le j,  ś red n ie j szybkości —  dziś k a ż ­
dy p ilo t  hędzie  m usią ł ze sw e j ma 
szyny w yd ob yć  je j  m axim um . R e ­
dzie  to w iec  w  zn aczn e j nn erzc — 
w y ś c ig  m oto rów . Pu n k ty , zdobyte  
w  d z is ie js z e j p rób ie  m aksym aln e j 
szybkości, d o lic zon e  do do tych cza  
sow e j o g ó ln e j pu n k tac ji (p a tr z  o- 
.‘ le ja ln a  tabe lka  na str, 1-ej dzi- 
S iejsz ‘go n u m eru ) zlo.żą s ię  rażen i 
na pu n k tac ję  osta teczn ą .

P rób a m ak sym aln ej sz y b k o śc i p o ­
leg a ć  b ęd zie  na przelecen iu  w  rnak- 
sy m alu ciii tem pie trójkątnej tra sy  dlu 
g o śc i 207  kilom etrńW ^m iędzy p u n kta­
mi kontrolncm i W a rsza w a  —  M ok o­
tó w , N o w o so in a , G ło w a c z ó w , W ar­
sz a w a . j e s t  to ta- sa m a  trasą, którą  
z a w o d n ic y  m usieli d w u k rotn ie  p rze­
b yć przy próbie zużycra pa liw a .
1 * S tart i m eta w te j próbie zn ajd o­
w a ć  się  b ęd z e przed  trybunam i tak, 
ż.e p u b liczn o ść  b ęd zie  m o g ła  tfok lad- 
n ie ,,w id z ie ć  m om en t od lo tu  i p rzy lo ­
tu k a żd eg o  zaw o d n ik a . P u n k tacja  za 
sz y b k o ść  m ak sym aln ą  z a c z y n a  s ię  od  
górnej punktacji lotu  o k rężn eg o , a 
m ian ow .e ic- ęui sz y b k o śc i 2 10  k d on ie-  
tró w  na go d zin ę  w z-w yż. K ażdy na­
stęp n y  k ilom etr sz y b k o śc i  
za w o d n ik o w i 1 punkt.

Z god n ie  z regu lam inem  ,\v y sc ig  
ten je s t  p o m y śla n y  w-’ ten sp o só b , ż e ­
by z w y c ię z c a  z a w o d ó w , a w ię c  zd o ­
b y w c a  n a jw ięk szej su m y  punktów 7 w c  
w sz y stk ic h  k on k uren cjach  —  z niniej­
sz ą  łączn ic —  p e r w sz y  p rzyb ył do  
m ety  W  tym  celu  z a w o d n ic y  będą

T a b e k k a  o f i c j a l n e j  ^ u n H f a c j i
!>S
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71 Bajau (R W D  0. —  Sk.)
75 ipłonezyński (R W D  9. —  Sk.)
19 Seidcmann (F iese ler —- .A . )
52 Am bruz (A ero  200. —  W‘ . B .)
54 Anderle (R W D  0. —  W . B .)
22 Pasewald (F iese ler —  f l . )
72 Buczyński (R W D  9. —  Sk.)
15 B ayer (F iese ler —  U .)
61 Dudziński (P Z L  26 —  M. B .)
5.1 Zacek (A e ro  200 —  W . B .)
17 H irth  (F iese ler —  H .)
14 Osterkamp (Messcrsctm iidt— 11.)
62 Gedgowd (P Z L . 26 -— M. B .)

Francke (Messersohmidt —  FI.)
76 Skrzypiński (R W D  9. —  W . B .)
21 Hubrich (F iese ler —  A . )
12 Franęois (P S . 1 —  F.)
16 Junck (Messersohmidt —  A . )
46 Sanzin (B reda —  C.)
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startowali do wyścigu w kolejności 
klasyf kac ji uzyskanej dotychcząs i 
w odstępach czasu wyrównujących 
różnicę szybkości ich maszyn. W  ten 
sposób faktyczny zwycięzca całości 
zawodów przyjdzie do mety pierw­
szy, choćby jego szybkość maksymal­
na hyln mniejsza, liii" inny ch zawod­
ników".

Tabelka ot i2?rł?cyjna
D la p ew n ego  zo r jen to w a h ia  

c zy te ln ik ów  o szansach  za w o d n i­
ków podczas d z is ie js z eg o  w y ś c i­
gu, poda jem y tabelkę, w yk a zu ją  

"cą iu..|lep.izą chyżość, iaką  o s ią g ­
nęli zaw od n icy  v.- czas ie  -lotu o- 
k ręzn ego . M a ono o c zy w iś c ie  zna 
czen ie  ty lko o r ien ta cy jn e , gd y ż  
ra jd  nie  b y l w yśc ig iem  i ty lk o  lia 
n iek tó rych  etapach  —  g łó w n ie  na 
p ó łf in a le  p rzed  T u n is cn j, a je s z ­
cze  b a rd z ie j na f in a le  do W a rs za ­
w y  —  p rzyb ie ra ł on w y śc ig o w e  
tem po, z re ś z tą  n ie  pow szech n ie . 
R zeczą  n a jw a żn ie js za  w czas ie  
ra jd u  było  u zyskan ie  n a jlep s z e j 
p u n k tac ji i u n ikn ięc ie  s tra ty  
punktów  (b łą d zen ia  i p rzvm u so- 

( w e lą d o w a n ia ),  a za w od n icy , o 
j i le  n ie  m u s ie li n adrab iać  s tra t 

( ja k  np. A m b ru z  i P ło n c zy ń s k i).  
n ie  p o trzeb o w a li ro zw ija ć  m aksy­
m a ln e j szybkości. N ie  r o z w ija ł 
je j  tak że  B a jan  k tó ry  w yn ió s łs zy  
znaczne fo r y  z prób  tech n iczn ych  
u w aża ł za r z e c z  n a jw a żn ie js zą  ta  
Kie u koń czen ie  ra jd u , aby  k osz­
tem  n a w et p ew n e j s tra ty  punk- 

nrzynosi j tć w  ja k n a jm n ie j s fa ty g o w a ć  m a­
szynę. O c zy w iś c ie  na dziś?c-.jszym 
w yśc igu  r o zw in ię te  będą szybkcś 
ci w iększe . ‘

Stan. w  ja k im  zn a jd u ją  s ię  po­
s zc ze gó ln e  m otory , b ęd z ie  w  p ró ­
b ie  d z is ie js z e j o d g ry w a ł bardzo  
w ażną ro lę . jed n ak że  n ik t (n a w e t 
m oże sam i lo tn ic y  i ich m ech an i­
c y ) n ie  p o tr a f i łb y  tu p rzep ro w a ­
dzić  dok ładn e j k la s y f ik a c ji.  M ozę  
my w ię c  ty lk o  orjen tow ać. się w e ­
dle m ocy  p oszc zegó ln y ch  m aszyn  
i ich  m otorów  —  za rów n o  te o re ­
ty c zn e j, ja k  p ra k tyczn ie  dotąd  
w yk a za n e j.

T e o re ty c zn ie  o s ią g a ją  R W D  po 
275 km. na god z in ę . M esser- 
s c liin id ty  i P Z L  po 320 i n a w et 
podobno w ię c e j,  F ie s e le ry  m ó- 
’« iti o 300 (c z e g o  jed n ak  dotąd  i 
n ie  p o k a za ły ), A e ro  są m n ie ; w ię  
ce j rów n e  z R W D , m aszyn y  w łos- 
k ie  są n a js łabsze . M os ta teczn e j 
p u n k ta c ji szybkość P Z L  i M esśer 
Sch m id tów  p ozw o li zap ew n e  na 
p o le c z e n ie  p u n k ta c ji w  stosun­
ku do inn ych  D udziń sk iem u , któ- 

Liyw m a ob ecn ie  9-te m ie jsce , o ra z  
O sterk am p ow i, G ed go w d ow i i 
F ran ckem u  (o b e cn ie  m ie js ca  12 
—  14) ; m n ie js ze  ju ż  m a szanse 
Junck  z 1548 jiunktam i, aby  u zy­
skał p o trzeb n e  mu do w yp rzed zę  
n ia F ra n co is  aż 83 pu n k ty  p rze ­
w a g i w  w yśc igu .

Kto będzie pierwszy?
N a jw a ż n ie js z e  jed n ak  je s t  p y ­

tan ie ; k to za jm ie  p ie rw s ze  m ie j-

B a ye r  na F ie s e le ra ch

Ko 4 « f * O .Ć  S t c T t U
Dziś już od godziny 8-ej rano oo 

będzie się ponowna kontrola w szyst­
kich części niewymiennyeh, o godz. 
11-ej kom isja ustali czas stanu każ­
dego z zawodników, o godz. 15.25 kla­
ny będzie, sygnał do startu, a punk­
tualnie o godz. 15.31 winien . astąj ć_ 

s z ch yżośc i j. r270 km i start pierwszego zawodniKa. Prawdo- 
5  Km., a to n ie  w yd a - 'podobnie więc p ierwszy w ystartu je

sce. B a jan , m a ją cy  rów ny apara t 
z P łon ezyń sk im , a nad Seidem an- 
nem uzyskaną dotąd  p rzew a gę  45 
punk tów  czy li n ie  b o ją c y  s ię  je g o  
k on ku ren c ji naw iń  p rzy  e h y żc ic ł 
o . jg  w ięk sze j, zd a je  s ię  m ieć za- 
p iw n io iie .  p ie rw s ze  m ie jsce . Sei- 
dem ann m usia łby, je ś li  np. B a jan  
lec ieć  będzie 
rozw in ąć  31

„ . ,, , Bajan, za nim Płonczt nski, dalejj e  s i ę  p r a w o o p o a o m ie .  ^ m ę t n i e  , j
n io f f r o ż n i  s ą  u lu  B a j a n a  ,o n c z y n  ( p r z y p u sz c z a ln ie  rui^dzy ,tą  c z o ło w ą
ski i Am bruz. a je s zc ze  m n ie j
kon ku ren ci na d z l  i ż le s . - e r -
sciim idt.iiah, zby t o d ,n ie g o  odda lę
ui-i w  pu n k tac ji.

W a lk a  o ra s .ę u n e  rn ie lsr?
N a to m ia s t o d ru g ie  m ie js ce  ro 

z e s ra  się za ża rta  w a lk a  m ięd zy
P lon czyń sk im  a Seidem annem .
R ozn ią  s ię  on i od s ieb ie  tydko 2
punktam i i każdy  z n ich  b ędz ie
się s ta ra ł w y c ią gn ą ć  ze  św ego  
rooLoru jak n a jw ięce .i. .

A m b ru z p ozos tan ie  zap ew n e  na 
czw a rtem  m ie jscu , a le  tydko o t y ­
le,' o ii?  n ie  zepch n ie  go  z m ego  
któraś z szybszych  m aszyn . N a j ­
w ięk sze  szanse po tem u m a D u ­
dziński na P Z L  ora z  P a sew a ld  i

P r z y  o s ta teczn e j 
że sie zd a rzyć , że

czw ó r k ą  r o z e g r a - s ie  z a w z ię ta  w i lk a  
o p a lm ę p ie r w sz e ń s tw a .

P r z e w id y w a n e  j e s t  z a k o ń c z e n ie  p d  
by o gody-. 1 7 .45 , p o czem  m iedzyn ią- 
rodnw a k o m is ja  S D ortow a z a jm ie  s ie  
o b licza n iem  zd o b y ty c h  p"ze:, z a w o d ­
n ik ó w  p u n k tó w , a o g o d z . 18 .301 n a  
stą p i u r o c z y s te  o g ło sz e n ie  im ie n ia  
z w y c ię z c y , p o czem  o d e g r a n e  będą  
h y m n y  n a ro d o w e  p ań stw  b .o r ą c y c h  
u d zia ł w  za w o d a ch  w  k o le jn o ś c i z w y ­
cięzców  k a żd ej z p o sz c z e g ó ln y c h  ek ip .

Nagrody
W e d łu g  r e g u la m in u  p rzew id z.an e. 

j e s t  19 n a g ró d  d la  z a w o u n ik ó w  Ch; ' 
le n g e ‘u 1934 r. p o za  p u h a rem  Chal- 
' lsn g e ‘u, p rzech o d zą cy m  r.a  w łasność: 
A ero k lu b u , k tó -e g o  cz lok i ?m je s t  
z w y c ię z c a , a ż  do n a s tę p n e g o  C h a llen ­
g e ^ .  k tó r y  o d b y w a  s ię  w  o d stę p a c h  
2- le tn ic h  z tem , ż e  tr z y k r o tn e  z d o b y ­
c ie  p u h a ru  p r zez  jed n o  p a ń stw o  za -  

p u n k t a c j i  m o -  m yka C h a lle n g e , p o z o s ta w ia ją c  pu- 
d w a j  a moŻ5 'la r i a^ °  d e f in ity w n ą  w ła sn o ś ć  dar.e- 

1 go, , - T i  Aeroklubu. Dotąd dwa razy pu-
i tr z e j za w od n icy  będą m ie ‘ i ta- zdobyli X iemcy, raz —  Polska.
ka sam ą ilość  punktów . Jak  w te - i ,jutro mamy szanse zdobyć go po raz
dy b ęd z ie  z k o le jn o śc ią , o tóż re- drugi.
gu lam in  o h a llcn g e ‘u 'p r z e w id u je ,  
ie- p ie rw szeń s tw o  ma ten , k to  o- 
s ią gn ą l lep szą  p u n k ta c ję  za lo t  
o k ie żn y . O ile b y  oba j za w od n icy  
m iS i w7 ra jd z ie  w yn ik i jed n a k o ­
we, ro zs trzy ga  kto ma lep szy  r e ­
zu lta t w  p róbach  te c h n ic zn y ch . 
Gd;,b; zaś i tu pan ow a ła  rów - 
lrdśe. w tedv  ro zs trzy g a  w ięk sza  
Suma im iik tów  w szys tk ich  łączn ie  
'w  próbach  startu  i ląd ow an ia .

P ie r w s z a  n a g r o d a  reg u la m in ó w ?  
w y n o s i n a d to  100.009  fr . fr a n c u sk ic h , 
d r u g a  44,000 fr .  fr a n c u sk ic h , tr z e c ia  
21 ,500 fr . f r . ,  c z w a r ta  —  10 ,500 fr . 
fr ., a  p o z a te m  r e g u la m in  p rzew id u ję  
] 5 n a g ró d  po 6 .265 fr . f r . ,  c z y li  łą c z  
n ie  269 .975  fr . fr . N ieza leżn i*  od t e ­
g o  z a d ek la ro w a n o  s z e r e g  n a g ró d  h o ­
n o ro w y ch , w śró d  nici1- n a g r o d j P r e ­
z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j , m a rsz . P ił ­
su d sk ie g o , m in . B e ck a , m in . B u tk ie ­
w ic z a , m in . G o eb b elsa , " rezy d en t*  
G d ań sk a , p r e z y d e n ta  m . W a r sz a w y  
; t. d ., i t . d.

Dotychczasowa maksymalna szybkość
os ągniąte przez uczestników ctialienge‘u

L o t n i k B am olo t M oi oi- ó  —
E C — E ch

N a  e ta p ie
>■2: ^ 
j ;  = ’ ' \

15 J u n ck M o sserso lin m lt rl irt b '294.5 iF u r sz a w — W iln o  -

14 O sterk a m p • • * 2 9 1 .3  . 1 B iskra'— T u n is

1 5 . F r a n c k e A rgn ś 2 8 0 .5 W iln o — W a rsza w a

61 D u d z iń sk i P Z L  26, M > n n sf(‘ 2-90.7 > id i— A lg ie r
62 G edgow d. 2 6 3 .S B is k r a 1— Tuni.-,
19 'S e id em a u n F ie se le r - t e ą s 2 7 9 .0 B rn o — i 'raga

2 1 H u b r ic h 2 5 9 .6 B isk r a — T u u is

13 B a y e r H irth 2 6 4 .7 W iln o — 5 \  a rsz a w a

2 2 - P asew ald . 2 5 3 .4 W i 1 n o— W  a ii? za  w a

17 H ir th 241.1 B is k r a — T u n is

76 ^ k r z y p iń s k . R  W  D 9 W a lte r  Bona 2 6 8 .9 B isk r a — T u n is
54 A n d e r le 2 4 2 .6 B rno— P r a g a
72 B u c z y ń sk i S k od a 2 5 3 .4 W ili, o— W a r s z a w a

71 B a ja n .'i 2 4 7 .5 B is k r a — T u n is

75 P ło n c z y ń s k i „ 247 .5 - B is u r a — T u n is
52 A m bruz A ero  2 0 0 Ma l t  er  B o r a 2 5 0 .7 W i Ino— 5 \ a rsza w a

51 Z acek „ „ 2 4 2 .9 W iln o — W a rszaw  a
42 F r a n c o ' $ P S  1 F ia t 2 2 4 .4 W iln o — W a rsza w a

46 S a n z in B r ed a ( olontB o 2 2 2 .3 W iln o — W arszawa
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Por. WłBdarkiewicz -  wyeliminowany
D o k o ń c z e n ie  ze  s t r o n y  1 -s z e j

dz iedz in ie  m ia łem  w y ją tk o w e  
szczęście  W c a le  n ie  fo rso w a łe m  

m aszyny, a w y su n a ie m  s ię  na czo­
ło r a jd u  tylko dzięki term , że mi 
się u d a ło  w ysk oczyć  z P a u  je s z ­
cze w m o ż liw y ch  w a i- .n k a c h  pogo  

dy. T o  też tak  g ro źn e  d la  innych  

P iren e j'e  p rze le c ia łem  bez w ię k ­
szych  tru d n o śc i. G o rze j było  

p rzed  B o rd e a u x . P a n o w a ła  tak a  
m gła , że n ie m ogłem  w  żaden  spo ­
sób  o un a leźć  lo tn isk a , pom im o, iż 

w ied z ia łem , że z n a jd u ję  s ię  w  j e ­
go p o b liżu . W  re z u lta c ie  w y lą d o ­
w a łe m  n a  p o lu  p rzed  iascm  i zapy  

tan y  w ie ś n ia k  w y ja ś n i ł  m i, że lot  

r sko z n a jd u je  s ię  o d le g ło śc i n a j­
w y że j 800 m etró w  za m a łym  la s ­
kiem . Z ro b iłem  w ię c  pu p ro stu  j e ­
den skok przez la s  i zn a laz łem  się  

na lo tn isk u  p rz ed  innym i.
—  A  ja k  tam  by lo m iędzy R im i­

ni i Z a g rz eb iem  ?
—  W a ru n k i  ró w n ie ż  b y ły  t ru d ­

ne. N is k i  p u ła p , m g ła  i d ro bn y  

deszcz. A le  z ro b iłem  sob ie  u p rzed  

n io  p la n  w ą w o z o w  i d o lin  i p rz e ­
d z ie ra łem  się  p rzez  n ie  tylko  w  o- 
sta teczn ośc i, z ap u sz cz a ją c  s ię  w  

m głę , gd z ie  m u s ia łem  sto so w a ć  pi

lo taż  ś lepy .
P o r . W ło d a rk ie w ic z  po d k reś la  

ogromnym en tuz jazm , z ja k im  w it a ­
ny  b y ł po lsk i sam o lot na w szy s t  

k ich  k o le jn y ch  lo tn isk ach . Is to t ­
nie, tru d n o  by ło  o le p szą  - p ro p a ­
ga n d ę  n asze j „ P Z L “ , k tó ra  w s z ę ­
dzie p r z y b y w a ła  p ie rw sz a , bu dząc  

p o w szech n e  za in te re so w an ie  i p o ­
d z iw , zw ła sz cza  n a  odc inku  a f r y ­
kańsk im .

Zm ęczon ego  p ilo ta  w y ry w a  z r a  

m ion  p ra s y  s tę skn ion a  do syn a  
m atka.

R yn g ra f d la  B a}an a
N ie o p o d a l sto i kpt. B a ja n . P o d ­

chodzi do n iego  1 2 -letm a d z iew ­
czynka, u czen ica  g im n az ju m  

S ió s tr  N a z a re ta n e k , i w rę c z a  m u  

upom in ek  od k o ła  L O P P  w y c h o w a  

nek  te j szk o ły  —  m in ja tu ro w y  
r y n g r a f  s re b rn y  z M a tk ą  B o sk ą  —  

na ju t rz e js z y  lo t. W z ru sz o n y  p i­
lot, u śc isk a ł se rd eczn ie  d z iew czyn  
kę.

Balcer w y e lim in o w a n y
W  d a lszym  c ią g u  b r a k u je  w ia -  

dom uści o s ie rż . B a lc e rz e , k tóry  
■ n M n M a H B D H n

H o l n y  d a r
f ra n c u s k ie g o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a

P o ls iu  C z e rw o n y  K rzyż  kom u­
n ik u je :

F ra n c u s k i C z e rw o n y  K rz y ż  za- 
\ ia d o m ił w  d n iu  w c z o ra js z y m  

w ła d ze  n acze ln e  P o lsk ie g o  T zer- 
w onego  K rz y ż a , że  w  z w ią z k u  z 
pobytem  w  P o lsc e  s w e g o  p re ze ­
sa  m a rk iz a  de  L i l ie r s  z a o f ia ro ­
w a ł  zm oto ryzo w an ą  k o lum n ę  de- 
z y n fe k c y jn o  -  k ąp ie lo w ą , lctóra 

będ z ie  u żyta  w  a k c ji p ro f i la k ty ­
k i p r z t d  ch o ro bam i ep ia em iczn e - 
im  n a  te ren ac h  n aw ied zo n y ch  k ię  
sk ą  p o w o d z i. r

K o lu m n a  ta , ja k  p o d a je  F r a n ­
cusk i C z e rw o n y  K rz y ż , s ta n o w i  
n a jw y ż s z y  typ  tego  r o d z a ju  sp rzę  

tti, n ie zn an y  je szcze  w  P o lsce  i 
w y p o saż o n y  je s t  w  n ow oczesn e

u rzą d z en ia  s a n ita rn e , natrysk i, 
koc io ł p a ro w y , kom ory  d e zy n fek ­
cy jn e , a p a ra ty  do d e zy n fek c ji  
ch lo ro  -  p ik ry n o w e j i d e zy n fek c ji  
fo rm a lin o w e j m ieszkań  i t. p.

■s
Ł a c z n a  w a r to ść  te j kolum ny  

w y n o si sum ę oko ło  110 tys. f r a n ­
k ów  fra n cu sk ic h .

N a le ż y  n adm ien ić , że p reze s  F .  
C. K . będ ąc  podczas  s w e g o  po by ­
tu  w  W a r s z a w ie  z a d e k la ro w a ł  
sp rzę t  po trzebn y  d la  p ro w a d z e ­
n ia  s a n ita rn e j ak c ji w ś ró d  lu d n o  
ści oko lic  d o tkn ię tych  p o w o d z ią  
n a  sum ę 50 tys. f r .  f r .  O becn ie , 
ja k  w y n ik a  z don ies ień  F ra n c .  
C ze rw . K rz y ż a , d a r  ten zosta ł 
zn aczn ie  podw yższon y .

Znci* oszukditcza afera . i wojskowych"
O s tro ż n ie  z  k w fs t s r z a m i

P o d sz y w a n ie  s ię  ro zm a ity ch  o- 
szu stów  pod  znak i o rg a n iz a c y j by  

ły ch  w o jsk o w y c h , p rzesz ło  u nas  
o s t a t n i  w  ja k ą ś  c h o ro b liw ą  m a ­
n ię  U ta r ło  się , że w y ż s i  u rzę d n i­
cy  p a ń s tw o w i, lu b  z w ią z a n i tv 

ten, czy  in n y  sposób  ze s fe ra m i  

rząd zącem i, z z a sa d y  m e  od m a ­
w ia ją  d a tk ó w  n a  c e le  „ k u ltu ra l­
n e "  z rze szeń  in w a lid zk ic h , le g io ­
n o w y ch  i t. p.

W y k o rz y s tu ją  tę oko liczn ość  

lic zn i sp ry c ia rze . W c z o r a j  w ła d z e  
t r a f i ły  zn ó w  na  t ro p  tak ie j a fe ry .

W  A n im e  pod  W a r s z a w ą  p o w ­
s ta ło  n ie d aw n o  ja k ie ś  n ie w y ra ź -  
uiec p re z e n tu ją c e  s ię  „z rzesze ­

n ie  b. w o jsk o w y c h  a rm ij obcych '*, 
które , ja k  aię p ó źn ie j okazało , 
nie by ło  w o g ó le  z a le g a lizo w a n e .

Z ra m ie n ia  ta je m n icze go  za­
rz ą d u  tego  n iem n ie j ta je m n icz e ­
go  to w a rz y s tw a  k w e s to w a li  o sta t­
n io n a  te ren ie  pow . w a r s z a w s k ie ­
g o :  W io d z . T u ch an o w sk i, J ó z e f  
L e w k o w icz , A n a to l ju s z  O s ip o w  i 
b. pu łk . ca rsk i, K o s ie ro w sk i.  
C zw ó rk a  k om b in ato ró w  zd o ła ła  
n a c ią g n ą ć  s ze re g  in s ty tu cy j i w y  

soko p o sta w io n y ch  o so b isto śc i  
na znaczne kw oty , le g ity m u ją c  

s ię  fa łs z y w y m i p a p ie ram i.
O szustów  osadzon o  w  a re szc ie  

śledczym .

Kradzhż u prezesa N.T.H,
r o z p a t r y w a ł  w c z o ra j s ą d  g ro d z k i

U  p re z e sa  N a iw y ż s z e g o  T r y b u ­
n a łu  A d m in is t ra c y jn e g o  dr. K o l ­
czyńsk iego , s łu ż y ła  W a s i lu h o w a ,  
k tó ra  n ie  ż y ją c  od  d a w n a  ze sw ym  

m ężem , w id y w a ła  s ię  z n im  od CJJ 

s u  do czasu . N a jc z ę ś c ie j b y w a ło  

tak, że  W a s ilu k  o d w ie d z a ł żonę w 
k uchn i d r. H e łc zy ń sk iego  n a  Z am ­

k u *
N ie p e w n y  ja k o  m ąż, W a s i lu k  o- 

k aza ł s ię  je szcze  b a rd z ie j n ie p ew ­
n y  ja k o  gość, bo k o rz y sta ją c  z 

n ie u w a g i żony, ś c ią g n ą ł podczas  

w iz y t j 12. sztuk p la te ró w , k tóre  

oczyw iśc ie , sp ien ięży ł na wia.- ny 

ben e fis .
Być m oże, iż n ik tby  s ię  o itm  

nię d o w ied z ia ł, gd y b y  nie okolicz  

ność, że. W a s i lu k  p o s ta n a w ia ją c  ja  

koś s w o je  życie u re g u lo w a ć , za- 
lę c z y ł s ię  z p e w n ą  p an n ą , k tóra  
w p ra w d z ie  lic zy ła  około 70 lat, 
n iem n ie j je d n a k  b y ła  p a n n ą  i to 
ba rd zo  zam ożną.

W tedy  w W a s  i luko w e j o d : -------la
się kobieta , p rzy p o m n ia ła  sob ie ,  
ze w  k reden sie  kuchenn ym  br. 
je s t  o w ych  p la te ró w  i os' y ia  
w ła sn e g o  m ęża o po pe łn ien ie  k ra  

dzieży . N a ty c h m .a a t  w szczęto  do­
chodzen ie, które u sta liło  w szy  

k:’ - oko liczności z w ią z an e  ze sp ra

w ą . Zn a le z io n o  n a w e t  p a se ra , któ 

ry  p la te ry  n a by ł.

W a s i lu k  z a s ia d ł n a  ła w ie  o sk a r ­
żonych , m a ją c  p iz e c iw  sob ie  o- 
sk a rży c ie la , sp e c ja ln ie  w y d e le g o ­
w an eg o  p rzez  k o m isa r ja t  rząd u . 
N a  sa li S ąd u  g ro d zk iego , w ś ró d  

w id z ó w  c a łe j ro z p ra w ie  p rz y s łu ­
c h iw a ł się p rezes  sąd ó w  g ro d z ­
kich s. Jei u za lsk i

O o ro u c a  W a s i lu k a  I. E t t in g e r  
po d n ió s ł oko liczn ość, że poszkodo  

w e n y  je s t  cz łow iek iem  b a rd zo  

d o b iz  sy tu ow an y m , czego  n a j­
lepszym  dow odem , że k radz ieży  
nie z au w aży ł, p ro s ił w obec  tego  

sąd  o ła g o d n y  w y m ia r  k a ry . W a s i  
lu k a  skazano  na 10 m ies ięcy  w ię ­
z ien ia .

w y lą d o w a ł p rzy m u so w o  vr W i e l ­
kich M o sta ch  pod  L w o w e m  i p rze  

b y w a  tom  w  szk o le  p o lic y jn e j. O -  
k azu je  się , że sierż. B a lc e r , s ta r ­
tu ją c  ju ż  ze L w o w a , m ia ł s ła b ą  n a  
d z ie ję  d o ta rc ia  do m etjr. r y xrł-, ■ -r 

U szk o d zen ie  je g o  je s t  tak  po ­
w ażn e . że w y k lu c z a  n a w e t  m oż­
ność p rz y b y c ia  do s to licy  poza  

konK ursem .

W d n iu  19 h. nr. m a  b y ć

Z.S1 JI przyj ity do I igi Maroćtiu;
G E N E W A  15 9 ( P A T )  P o  po - ne k o m isa rzo w i L itw in o w o w i. n ie  z n o rm a ln ą  p ro c e d u rą  odeśle  

n n ś ^ i i r  zak oń czen iu  w  c ią g u  D e le g a c je  k ra jó w  sk a n d y n aw - on o  ,p i * w ę  dc k om is ji po lityczn e j 
g u  w c z o ra js z e g o  w iec zo ru  ro k o - śk ich  i F in la n d ji  w y s to so w a ły  do dla zb ad an ia , czy  k a n d y d a tu ra  » o -  
w an  w  s p ra w ie  tekstu  zaprosze^ Z S R R  osobne  zap ro szen ie , k tó rego  w ie tó w  o d p o w ia d a  w a ru n k o m  prze  

n ia  Z S R R  do L ig i  N a ro d ó w , de le - tekst je s t  odm ienn y  od zap roszę - w idz ian ym  p rzez  P ak t .  

g a c ja  fr a n c u s k a  p rz e d s ta w iła  dz iś  n ia  o gó ln ego . » j 6 -ta  k o m is ja  zb ie rze  s ię  zap e w -
p rzed p o łu d n iem  d e le g ac jo m  in - Z g io m a d ze n ie  L ig i  za jm ie  s ię  ne w e  w tu rek , puczem  Zgrom adzę - 
nych p a ń s tw  zap ro sze n ia  do p o d - ik w e s t ją  p rz y ję c ia  Z S R R  n a jp r a w -  n ie  pifW eźm le decyzję , co do p rzy  

pisu , poczem  zosta ło  ono p rz ę s ła -  ] doporiobn ie j w  p o n ied z ia łek  Z g o d  ję c ia  ZSR R . w  poczet cz łon ków  L i -
_____________________________ _ _ _ _ _ _  Ki- P r z e w id u je  się, że n a stą p i to

D r o g ą  n a  L o n t f y t i
„R a c z e j u s u n ie m y  s ie  z  L ig i N a ro d ó w

L O N D Y N ,  15 4. '" P A T  ) .  K o -1 b y t . . O b e tn ie  n a d esz ła  (chw ila , w  

resp o n d en t ge n e w sk i „ D a i ly  E x - : k tó re j m u sim y  onazat św ia tu , że 

p re s s “  w  s e n sa c y jn e j fo rm ie  pod  nie b ęd z iem y  w ięc e j 
n a g łó w k iem  „ P o ls k a  ra c ze j g o to - j obcego
w a  u su n ąć  s ię  z L ig i ,  an iże li pod - s p ra w ,

to le ro w a li  
m ieszan ia  się do n aszych  

S y tu a c ja  m n ie jszo śc i nie  

dać  s ię "  tw ie rd z i, że od  je d n e g o . będzie  g o rsz a , są  one ch ron ion e  

z b . m in is tró w  p o lsk ; ch, k tó ry  ja s i  p rzez p o lsk ą  k on sty tuc ję  . 

obecn ie  w  G e n e w ie  i z a jm u je  w y -J  K o re sp on d en t d o d a je  od s ;ebie, 
b itn e  stan o w isk o  k ie row n icze , o - źe s ta n o w isk o  p o lsk ie  w y w o ła ło  

t rzy m a ł n a stę p u jąc e  o św iad czę - p o w aż n y  k ło p o t w  ło n ie  w ie lk ich
n ie :

„M y , P o la c y , rac ze j usun iem y  
się z L i g i  N a ro d ó w , an iże li po -

m o carstw , k tóre  m im o s w e g o  aum  
nego ję zy k a , są  b a rd z o  p rz e s t ra ­
szone g ro ź b ą  P o lsk i u stąp ien i?  z

w ró c im y  do je d n o stro n n e go  syste , K o re sp o n d en t  tw ie rd z i, że
m u  k o n tro ! L ig i ,  k tórem u  w c z o -J ^  cza s i e śn ia d a n ia  u S im on a, w  

r a j  sp rze c iw iliśm y  się . TrtYaifty kto.r&ń b r a ł  u d z ia ł B a r th o u  i 
p rzy  sw o je m . Jest to fa k t  dfckęp-j.B&k, po lsk i M in is te r  S p ra w  Z a -  
n an y  i g o to w i je ste śm y  p o n ieść  'g ra n ic z n y c h , ac zk o lw iek  w  g rzecz  

w sze lk ie  k on sek w en c je , ja k ie b y  w y , nej fo rm ie , a le  s tan o w czo  odrnó- 
n ik iy  z n iego . K o re sp o n d en c ję , ja -^  w i ł  c o fn ię c ia  się, ch oćby  o je d en  
k ą  L ig a  w  p rzy sz ło śc i w y s to su je  d( ( c a i z p o zy c ji, k tó rą  z a ją ł. W s z y - 1 
nas  w  s p ra w ie  m n ie jszo śc i, zosta  
n ie  o d e s łan a  z pow rotem  n ieo tw o - 
rzon a . 12 la t  czeka liśm y , a b y  się  
u w o ln ić  od tej k on tro li L *g i, t r a k ­
taty  m n ie jszo śc io w e  zosta ły  nam  
w b r e w  n asze j w o li n a rzu con e  w  
okresie , g d y  w a lc z y liśm y  o a a sz

~ W J g  1— I

« «

scy —  zdan iem  k o re sp o n d en ta  —  

o czeku ją , że w ie lk ie  m o ca rs tw a  

u stą p ią  p rzed  żąd an iem  P o lsk ;
( j a k  w iad o m o , w  dniu o d ja z a u  

p. m in . B eck a  ao  G e n e w y  don ie ­
siono, ze jed n o cześn ie  z m in . wy*  

je c h a ł także b  m in . M ied z iń sk i/ .

D&pesze
Do m 'n . B a cka

z  k ra  u
G E N E W A ,  15.9. ( P A T )  —  M i ­

n is te r  B e c k  o trzy m a ł w  c ią gu  
d n ia  w c z o ra js z e g o  i d z is ia j lic z ­
ne depesze od  o rg a n iz a c y j spo ­
łecznych , z a w o d o w y c h  i ro b o tn i­
czych z k ra ju  z w y ra z a m i u zn a ­
n ia  sp o w o d u  s ta n o w isk a , z a ję te ­
go  w  s p ra w ie  t ra k ta tó w  m n ie jszo  

ściow 'yeh .

AK t y  s a b o te ż u  w  S t.
Strajk włókienniczy zausfrza sie

.. T
S ą  do  o d stą p ien ia  p aten ty ,

w z g lę d n ie  l ic e n c ja  z n a s tę p u ją 1 
cych patentów , po lsk ich  f i r m j  Vvo u rzą d zen ie  w e w n ę trz n e  fa b ry

— j —  C h em ica ls  ki, w y rządz ,a jąc  je d n a k  ty lko  s tra

N O W Y  J O R K , ( F A T ) .  —  W  

B u r lin g to n  w  pó ln . K a ro lin ie  do 
m iejscow iego  zak ładu  tkack iego  

rzucon o  bom bę, w y p e łn io n ą  dyn a  

m item . W y b u c h  zn iszczy ł częścio

w  środę .

G E N E W A ,  15.9. ( I s k r a ) .  P ozy ­
ty w n a  o d p o w ie d ź  rz ą d u  Z S R R  na  

zap ro szen ie  S o w ie tó w  do w s tą p ie ­
n ia  do L ig i  N a ro d ó w  ju ż  n a d esz ła  

do G e n e w y  i je szcze  d z is ia j w ieczo  

rem  b ę d z ie  z ak o m u n ik o w an a  z a ­
in te re so w an y m  państw om . T e k s t  

o dpo w iedz i, u trzy m an y  w  ta je m n i  
cy, je s t  podobno  p a r a f r a z ą  fo rm u  

ły  z a p ra s z a ją c e j i w s k a z u je  n a  do  

tych cza so w e  w y s iłk i rz ą d u  Z S R R ,  
d la  u trzy m an ia  po k o ju , 

i S o w ie ty  p r z y jm u ją  n a  s ie b ie  

z o b o w iąz an ia  m ięd zy n a ro d o w e , w y  

| n ik a ją c e  z p rzy n a le żn o śc i do LigJ  

N a ro d ó w , z zastrzeżen iem  w  sto  

sunku  du z a g a d n ie n ia  a rb it ra ż u .

S p r a w a  p rz y ję c ia  S o w ie tó w  n a ­
tom iast b ęd z ie  ro zp a trzu n a  byc  

m oże ju ż  w e  w to re k  18 b, m. na  

G-ej Kom isji Z g ro m a d ze n ia  L i g i , - a  

n a  p le n a rn em  zg ro m ad z en iu  w  

dn iu  19 b. m „ od będ z ie  s ię  c e re ­
m o n ia ł o sta teczn ego  p rz y ję c ia  

S o w ie tó w  do L ig i  N a ro d ó w .

Otipc wietiź s o w ie c k a
G E N E W A ,  15. 9. ( P A T . ) .  D e ­

fin ity w n y  tekst o d p o w ied z i sow iec  

Kiej n a  zap ro szen ie  ’ do p rz y s tą ­
p ien ia  do L ig i  N a r o d ó w  n ad szed ł  
do G e n e w y  o godz . 7 -e j w iec zo ­
rem . R a d a  L ig i  N a ro d ó w  zeb ra ­
ła  s ię  za raz  potem  n a  ta jn em  po­
siedzen iu , k tóre  t rw a ło  p rzesz ło

tem  zo-

C a rb id e  an d  C a rb o n  

C o rp o ra t io n .
N r. 2903 na: „U tlen ien ie  czę­

ściow e w ęglow odorów  gazowych*
N r . 5889 na : „Sposób w ytw a­

rzan ia gazo lin y  I : gazu natura l­
n ego "; *  *.

W ia d o m o ś ć : B iu ro  .,Par“ , W a r ­
sza w a , B ia c k a  17, dla „P ra w o “ .

P t  k o m jjra m ito c j j i
„pros! o z w o ln ie n ie *
Poseł Idzikowski, sk reślm y  or.tat- 

uio uchwałą sądu honorowego z li­
sty członków K lu b u  Parlam entarne­
go B B W R , przesłał pismo do M in i­
stra Przem ysłu  i H and lu , F loriana. 
Reiclimana, w  którem zrzeka się god  
nośei wiceprezesa Zarządu  Zw iązku  

Iz b  Rzemieślniczych i  prosi o zwol­
nienie- go z tego stanowiska.

Niew yfer^ci bandyci
Zamordoweli księdza
L W Ó W ,  15.9. ( P A T j .  —  U b ie ­

g łe j nocy  z a m o rd o w a n y  zo sta ł w  

Z im n e j W o d z ie  pod  L w o w e m  irnej 
sco w y  p ro boszcz  rzym sk o  -  k a to ­
lick i ks. k an o n ik  J ó z e f S ad o w sk i. 
P o  pó łn ocy  na p le b a n ję  w k ro c z y ­
ło k ilk u  b an d y tó w , k tórzy  d a li  do  
k sięd za  trzy  s t rz a ły  re w o lw e ro ­
w e , k ła d ą c  go  trup em  n a  n  it js c u .  
n a stę p n ie  d o k on a li ra b u n k u , z a ­
b ie r a ją c  około  1000 zł.

.Echa t r a g e d i i
„M o rro  C as ile“

N O W Y  JO R K , 15.9 (P A T ) .  N a  

w jb rzeż i w  Asbury Park  fa le  mo­
rza wyrzuciły zw łoki trzech o fia r  ku

ty  m a te r ia ln e . O f i a r  w  lud  lach. 
n ie  , b y ło . C en tr . k om itet s tra jk o ­
w y  ro b o tn ik o w  p rzem y słu  w łó k ie n  

ń iczągo  o g ło s i ł  odezw ę, w  k tóre j 
do m aga  s ię  d y m is ji John son .., któ  

f ń < ■ ... • ■- a „ i ......

ry  rzekom o d o w iu d f s w e j zu p e ł­
ne j n ieu d o ln ośc i. Pozr.tem  kom 1- 
tet s tra jk o w y  zw ró c ił s ię  z ap e ­
lem  do z w ią zk ó w  robo tn iczych , go dz in ę . O  po siedzen iu  

by  o d m a w ia ły  t ran sp o rtu  z a g ra  s ta ł w y d a n y  n a s tę p u ją c y  o f ic ja l -  
n iczn ych  p ro d u k tó w  -w łókienn i- ny  k om u n ik a t: 
czych, D e c y z ja  ta  zo s ta ła  p o w z ię - „ R a d a  L ig i  N a ro d ó w  z e b ra ła  

ta  w  zw iązk u  z w iad o m o śc iam i, .się dz iś  w ieczo rem  n a  po u fn em  

n adesz łem i z L o n d y n u , ja k o b y  St. po siedzen iu  w  obecn ośc i p rzew ó d  

Z jed n o czo n e  u m ieśc iły  z a g ra n ic ą  n iczącego  Z g ro m ad ze n ia , S an d -
p o w ażn e  zam ó w ien ia  w  zak ład ach  

tk ack ich . - 'Y . iAY . s a u A  <
r "v y r /'liW. Mf f  .T>jr.i:r y t r y;

Rewizje w Zw. Studeitów
j , ’u,  w  Brnie M o ra w s fc fn t
M O R A W S K A  O S T R A W A ,  15.9. j czen ia  szczegó ł o v-ego sp isu  człon  

( P A T ) .  —  W  lo k a lu  Z w ią z k u  S tu  * k ó w , k tó ry  w in ie n  b yć  d os ta rczo -

den tów  P o la k ó w  w  B rn ie  M o ra w -  
skiem  p rz e p ro w a d z o n a  zosta ła  

p rzez  p o lic ję  czesk ą  p o n o w n a  r e ­
w iz ja , w  w y n ik u  k tó re j sk on fisk o  

w a n o  resztę  n ie za b ran e j v/ czasie  

p ie rw s z e j r e w iz j i  k o re sp o n d en c ji  
sek re t? r ja tu  Zw/iązku. A g e n c i  po  

l ic y jn i zażąd a li pon ad to  d o sta i-

■J I;» ' P f> i
':A." .

ny w  n a jb liż szy m  czasie  Z a rz ą d  

Z w iąz k u  zam ierza  w n ie ść  do M i ­
n is te r ju m  O ś w ia ty  o ra z  M in iste - 
i ju m  S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  w  

P ra d z e  en e rg ic zn y  p ro te st  p rz e ­
c iw ko  obu  n iczem  n ie u z a sa d n io -

le ra . P rze w o d n ic z ą c y  zak om un i-  
ck o w a ł p rzew o d n ic zącem u  K ad y  

iw a  dokum enty , k tóre  ten  p rzed - 
staw ił R a d z ie . ym :?* '■■■■■■

1 ) Z a p ro szen ie  w y sto so w a n e  

przez  p e w n ą  ilo ść  d e le g a c y j nu
'Z g io m a d z e n ie ,  w z y w a ją c e  Z S R R .  

do p rz y s tą p ie n ia  do L ig i  N a r o ­
dów .

2 ) O d p o w ied ź  rządu  Z S R R . na  

to zap io sze n ie  w y ra ż a ją c e  życze­
nie rz ąd u  sow ieck iego  zostan i?  
cz łonk iem  L ig i  N a ro d ó w .

3 ) P rze w o d n ic z ą c y  R a d y  o trzy ­
m a ł pozatem  lis t  d e le g a c ji

7 5  i c d z i n  b a z  S ą d ó w  s n i a
rs€‘¥ jf  r e ^ o r J  ś w ia to m  y

.»/ t # 
M O S K W A , 1 5 .9  ( P A T ) .  L o tn ik  m o sk ie w s k ie g o  1 2  b. m . m a ją c

Grom ow ustalił nowy św iatowy re ­
kord długości lotu bez lądowania na 
samolocie sowieckim nowej konstruk­
cji, zaopatrzonym w  silnik również 

konstrukcji sowieckiej.
Grom ow w ystartował z lotniska

nym  re w iz jo m  p o licy jn y m  i s ta łe  s zw ed zk ie j, w y sto so w a n y  w  unie*  

m u n a p a s to w a n iu  lo k a lu  Z w ią ż -  n iu  d e le g a c ji  d u ń sk ie j, f in la n d z ­
k a  p rzez a g e n tó w  p c lic j jn y c h . k ie j, n o rw esk ie j i s zw ed zk ie j w

's p r a w ie  w s tą p ie n ia  Z S R R . do L . -  

g i N a ro a o w .

; P o  p rz e s tu d jo w a n iu  tych doku* 

i ń ien tów  R a d a  u s ta li ła  je d n o m y ś l­
nie, p rz y  p o w strz y m a n iu  s ię  od  

na g ło su  A rg e n ty n y , P a n a m y  i P o r -  

pokładzie lotników F ilin a  i Sp lri- tu g a l j i ,  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję :  
na i w y lądow ał dzisiaj na lotnisku w  j „R a d a  zap o zn a w szy  s ię  z l is -  
Clmrkowie po przebyciu 13 tys. ki tem z 15 w rz e ś n ia  1934 r., w y sto ­

so w a n y m  do p rzew o d n ic zą ce goki­lometrów w  ciągu 75 god7.in bc 

dowania
Poprzedni św iatowy rekord długo 

ści lotu wynosił 72 godziuy.

D r g a  p u ra ź k a  K u  s o i iń  s k ie g o
T y m ra ze m  na G ysfaosie 1000 iił:r,

W Y B u R G ,  15. 9. ( P A T  ) .  —  W  
scb o ię  rozpoczę ły  się w  W y b u rg u

tastroty „M orro  Castle1*. W  kasie m ięd zy n a ro d o w e  za w o d y  Iekko- 
ogniotrwalej okrętu znaleziono wiol atletyczne. W  b ie g u  n a  1000 m ę­
ką ilość kosztowności i drogich Ka- tr ó\y s ta rto w a ł K u só c iń sk i za jm u -  
mieni, które rzekomo zostały zde- j ą C d ru c ie  m ie jsce  za F in em  

ponowauc przez p. Capote, córkę b. f lo p p a n ia . Z w y c ię z c a  o s ią g n ą ł

czas 2 :29 ,2  sek. K u so c iń sk i p rz y ­
b y ł do m ety w  iden tyczn ym  cza ­
s ie  o 'k i lk a  centym etrów  za F i -

prezydonta K u by . Kosztowności te 
miały być spieniężono a  uzyskana  

suma m iała być rzekomo użyta na 
i pomoc d la politycznych uchodźców  

| K uby.

serzał? dn m ija n ia
Niet.05i.iy student ^rzed sądem

N a  ła w ie  o sk arżon ych  w  S ądz ie  p s y c h ja ry c zn e j, p o n ie w a ż  w  w ię -
A p c la c y jn y m  z a s ia d ł m atu rzysta ,  
n iedosz ły  s tu den t H e n ry k  D y n a -  
rzew sk i, o sk a rżo n y  o s trz a ły  do 

p o lic ja n ta  W  S ądz ie  O k ręgo w y m  
D y n a rze w sk i, k tórem u  spoczątku  

g ro z ił sąd  d o raźn y  i k a ra  śm ierc i, 
skazany  zosta ł na 10 la t  w ię z ie ­
nia.

•■‘rzy slaoem irawieniu, reguluje O b ro ń cy  o sk arżon ego , J an  Żó l-  
naturalna woda gorzka „Franc.szka - . . . . T . ,
ózef "  tak ważną ihecn.e działalność % %sK ? raz . ^ m a c y  E L in g o r ,  w n :e 

kiszek. Pytajcie s.ę lekarzy, 1 p ro śbę  o dokon an ie  ekspęiuyzy

zien iu  ju ż  s tw ie rd zo n o , że D y n a ­
rzew sk i je s t  cz łow iek iem  u m ysło ­
wo chorym

E k sp e rc i s tw ie ra z il i ,  że ' poczy ­
ta ln ość  o sk arżo n ego  je s t  b a rd zo  

n iew ie lk a , ac zk o lw iek  w  codzien ­
nych s to su n k ach  m oże rou ić  w r a ­
żen ie c z ło w iek a  n o rm a ln ego . S ąd  

A pe lacy jn y ', b io rą c  pod  u w a g ę  po 

w y ższ ą  op:'n ję z ła g o d z ił D y n a r Tew  

slciemu k a rę  do 5 la t  w ięz ien ia .

S e n s a c y ln a  k lą s k ć
FC M ila n o  we L w g a i‘3
L W Ó W , 15.9 (P A T ) .  W  sobotę 

odbył alo wo Lw ow ie  scnsacyjny 

meez piłkarski pomiędzy Pogonią a 
goszezącą )io raz,i pierwszy w  P o l­
sce diużyną wioską F C  Wiliino. Zw y ­
ciężyła niospod ziewanie Pogoń w  s W  

suuku 5:3  (2 :1 ) .

nem.
R eko rd  P o lsk i Kusocinsiciego i 

na tym  dy-stansie w yn o s i 2;31,2.

f i u  i
s a m o l o l e s i

Nasi tenisiści
w  J u g o i*a /iq i

Z A G R  Z. PB , 15.9 ( P A T ) .  W  Z a ­
grzebiu odbyły się dalsze rozgrywki 
tenisowe o, mistrzostwo Jugosław ji.

W  półfinale g ry  pojedynczej p a ­
nów Tloczyński spotkał się z wice- 
irdiitrzcm Jugosław ji Pa lladą . Spot­
kanie spowodu zmroku zostało prze­
rwane przy stanie 5:7, G:2, 8:G dla 
Tloezyuskicgo. Tloczyński podczas 
zawodów doznał okaleczenia nogi.

AY drugim  półfinale Punccc w y ­
gnał z Gąską 0:2, -1:0, 7:5, 3:5. Ten  
ffctatni set nic zostuł dokończony, 
gdyż Czech sk rę p o w a ł spowodu  

skurczu nogi.
W grze mieszane.i para K rauss—  

Tloczyński znkwali ukowrda się do 
półfinałów  po zwycięstwie nad par;., 
jugosłow iańską Budisai, ijei ic —  

Marc;'. P a ra  Despot —  AATŁtnmn zo­
stała wyelim inowana przez p:r<;
W ir t  — ..Yodieka o :7 , 0:2, 1:0-

! Z g ro m a d ze n ia  p rzez  Z w ią z e k  S o ­
c ja lis ty c z n y c h  S o w ieck ich  R ep u -  

• olik, w  s p ra w ie  w s tą p ie n ia  tej^u 

p a ń s tw a  do L ig i  N a ro d ó w , de - 
; s y g n u je  na p o d s ta w ie  u p r a w ­

nień, p rz y s łu g u ją c y c h  z a rt . 4 
paktu  L ig i  Z w ią z e k  so c ja lis ty e z -  

I nych  S o w ieck ich  R e p u b lik  n a  

j S ta łego  cz łonk a  R a d y  od  c h w ili  
o g ło szen ia  p rzez  Z g ro m ad ze n ie  
p rz y ję c ia  Z S R R  do L ig i  N a r o ­
dów'.

Z a le c a  Z g io m a d ze n iu  a p ro b o ­
w a n ie  tej decyzji**.

AV u zu p e łn ien iu  tego  k om u n i­
katu  n a leży  zaznaczyć, te  suo - 
śród  trzech  członków , p o w strzy ­
m u jąc y c h  s ię  od g łosu , ty lko  j e ­
den  p rz em a w ia ł, nuanoAvicie de­
le g a t  P o r tu g a l j i ,  k tóry  o św ia d ­
czył, że d e le g a c ja  p o rtu g a lsk a  bę -  
az ie  n a  Z g ro m ad ze n iu  g ło s o w a .a  

p rz e c iw  p rz y ję c iu  Z S R R  do L i g i ,
O s ta teczn a  u c h w a la  R a d y  L ig i ,  

p rz y z n a ją c a  Sow ie tom  s ta łe  m iej 
sce w  K ad zie , je st  rów n o zn aczn a  

z za ła tw ie n iem  sp raw y  w e jś c ia  
Z S R R . do L ig i .  U c h w a la  ta bo ­
w iem  w y m a g a  w  peljięn i Z g ro m a ­
dzen iu  z a tw ie rd z e n ia  tylko  zwjy- 
k lą  w ięk szośc ią , co je s t  n ie w ą t ­
p liw e . P rz y ję c ie  zaś  S o w ie tó w  na  
cz łonka L ig i  w y m a g a  w  Z g ro m a ­
dzeń .u  wiókfczc&ęi 2/8, co rów n ież  
je st  ju ż  zapew n io n e  ilo śc ią

p y l  :tvv, które? sk ie ro w a ły  zap ro ­
szen ie do S ow ie tó w .
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Podstawy nowego kodeksu karnego isjg i a
w  N i e m c z e f i h  mfw mSk I rB  ?̂ S3r

Berlin, 12 w rześn ia , 

ś w ia t  p ra w n ic zy  n iem ieck i od 
d łu ższego  ju ż  czasu  p ra cu je  nad 
now ym  kodeksem  karnym . W e ­
d ług ośw ia d czeń  je d n e go  z g łó w ­
nych w sp ó łtw ó rcó w  tego  now7ego 
kodeksu je g o  zasadą  p rzew od n ią

16.X.1934

N ie ja sn o śc i
trzś b a  rozpraszać

K lu b  N a ro d ow y  w  S e jm ie  i w  
Sen acie, na o s ta tn iem  sw7em  p o ­
s iedzen iu  1-go b. m., p rzep row ra 
dził ro zp ra w ę , w  k tó re j za ję to  
s ię  n ie ja sn em i sp raw am i lub nie- 
p ok o ją cem i ob ja w a m i w' n aszej 
p o lity ce  za g ra n ic zn e j obecnej 
chwTil i .  L ję c ie  za p a tryw a ń , w y ra ­
żon ych  w  tych  obradach , p rzek a ­
zano K o m ite to w i P o lity c zn em u  
S tro n n ic tw a  N a ro d o w eg o , k tó ry  

. zep ro w a d z ił r o zp ra w y  w  tym  
p rzed m ioc ie  11-go b. m. D z is ia j 
og łoszon o  w y ty c zn e  p o g lą d ó w  o- 
bozu n a rodow ego , yv u ję c iu  zwdę- 
złem , u w zg lęd n ia ją cem  p rzed e ­
w szys tk iem  te  spraw jt, w  k tó rych  
stan ow isko  u rzęd ow ego  lcierowmi- 
cttva n asze j p o lity k i za g ra n ic zn e j, 
u w yd a tn ia ją cą  sie w  p rzeb iegu  
zd a rzeń  w  osta tn ich  m ies iącach , 
uasuw a w ą tp liw o śc i.

N a jw ię k s z e  zaś n ie ty lk o  w ą tp l i­
w ośc i, a le  za n iep o k o jen ie , budzi 
obecn y  stan  so ju szu  p o lsk o - fra n ­
cu sk iego , k tó ry  w  naszych  stosun­
kach z z a g ra n ic ą  za jm u je  m ie j­
sce, zd a w a ło b y  się, n acze ln e  W e  
F ra n c ji,  g d z ie  w ok res ie  p op rzed ­
nim  p o lity k i za g ra n ic zn e j fra n cu  
sk ie j B ria n d -B o n eou r sporo  na- 
g rzeszon o  p rzec iw 7 so ju szo w i z 
Dolską, obecn ie , od n astan ia  w  lu ­
tym  r. b. rząd u  p. D ou m crgu e ‘a, 
w  k tórym  za s ia d a ją  n a jw ię k s i w c 
F ra n c ji p r z y ja c ie le  P o lsk i, a w 
szczegó ln o śc i od od w ied z in  p- 
B arthou  w  W a rs za w ie , w k w ie t ­
niu r. b., n ie ty lk o  e tw a r d e  p rzy  
stąp ion o do n a p ros to w an ia  p o li­
tyk i fra n cu sk ie j i o g ó ln e j i w  s to ­
sunkach z Po lską , a le  także dano 
w tym  k ierun ku  dow7ody n a jlep ­
szej i b a rd zo  c zyn n e j w o li. U nas 
:aś  ja k b y  ro zm yś ln ie  lubow ano 
się w  u trzym yw a n iu  i c ią g iem  
podn iecan iu  za d ra żn ien ia  z F ra n - 
zją. N ie zb ęd n e  je s t  p rze to  s tw ie r ­
dzenie, ż e  d z ied z in a  so ju szu  p o l­
sko-fran cu sk iego , k tó ry  ma po- 
słoże d z ie jo w e  i także d la p rz j 
szłości n asze j p o lity k i pań stw e- 
wej zn aczen ie  n acze ln e , n ie  n ada­
je s ię  an i do ig ra szek , an i do dą­
sów, an i do n ie ja sn ośc i.

P rzyp om n ien ie , że  w  p od staw y  
p o lityk i p o lsk ie j w ch o d ź1 p r z y ­
jazn e  w sp ó łd z ia ła n ie  z  M a łą  Gn- 
i entą, k tó ra  je s t  w ie lk im  i są ­
s iedzk im  zespo łem , b ron iącym , 
lak  ja k  P o lsk a , p o w o jen n e j budo­
w y E u rop y , b rzm i d z is ia j n iem al 
jak  p rzeb u d zen ie  z lia s tro ió w  zu- 
oe łn ie  odm ien n ych  w  k ic rcw n i-  
: tw ie  n a sze j p o lity k i z a g ra n ic z ­
nej.

Z R o s ją  k u s ta liliśm y  stosunki 
Poko jow e . A le  ż y c ie  m ięd zy n a ro ­
d o w i w sp ó łc zesn e  je s t  n a ta rc z y ­
wa i  o d w o łu je  s ię  ra z  w  raz do 
tak ich  stosu n ków  p o k o jo w y  h, n ie 
p o zw a la ją c  im  na b iern ość , lecz 
zm u sza jąc  do p os ta w y  czyn n e j. 
T en  b ie g  ży c ia  w  E u ro p ie  w7ysu- 
nął d z is ia j, obok  sp ra w y  R os ja - 
Po lska , tak że  sp raw ę  R os ja -F ra n - 
c ja , a w ysu n ą ł d la tego , żc to je s t  
K on ieczn ośc ią  eu rop e jsk ą . I tu  n ic 
m ożna an i n ie ch c ie ć  w id z ie ć  te ­
go, an i zżym ać  s ię na to, a le  tr z e ­
ba, -akże w  tak im  tró jk ą c ie , u- 
trzym ać  i w zm ocn ić , ja k o  oś 
g łów n ą , so ju sz P o lsk i z F ra n c ją .

O gn isk iem  n ieporozu m ień , p o w ­
s ta ją c y ch  dziś w  św iec ie  doKoła 

.p o ls k ie j  p o lity k i za g ra n ic zn e j, s ą 1 
zm ien ion e  os ta tn io  w  duchu t . 1 
zw , od p rężen ia  stosunKi polsko-1 
n iem ieck ie , od  ro zm ow y  H it le r -  ] 
L ip sk i z 15. X I .  33 i o św ia dczen ia  
jiro lsko-n iem ieck iego w  B e r lin ie  z 
26. I. 31 N iep o ro zu m .en ie  to je s t  
zu pełn ie  n iep o trzeb n e  W szy s cy  w7 
P o ls c e  u w a ża ją  u spoko jen ie  s to­
sunków  z N iem cam i za pożądane 
i p oży teczn e. N ik t  jedm tk , m a jący  
zd row e  zm ysły , n ie sądzi, by 
Niemcy- w7eszły  na d ro gę  w ie c zn e j 
P rzy ja źn i z Po lską , an i te ż  n ;kt 
n ie  w id z i m oż liw o śc i w sp ó ln ic tw a  
św ia to b u rc zych  zam ysłach  prze- 
P o L k i  z N iem ca m i w  ja k ich ś  
j U dow yw an ia  E u rop y . N ie  trzeba  
p rzeto  s tw a rza ć  p o zo rów , ja k ob y  
za odp rężen iem  p o lsko-n iem ie -t 
ckiem , k tórem u  w szyscy  je s te śm y  
rad z i, k ry ło  s ię  coś ta jem n ic zego ,

w  N i e m c z e c h
będzie  „n u ilu m  criraen  s in e  le - ności p rzes tęp s tw , dokonanych  
ge, n u lla  poena s ine le g e “ . Zna-J za g ra n icą  p rze  o b y w a te li n iem iec- 
c zy  to, że n ie  w o ln o  żad n ej kary  , k ich , a tak że  p rz e z  cu dzoz iem ­

ców  w7 N iem czech . J eś li ch odz i o 
ka ra ln ość  pos tęp ow a n ia  o b yw a ­
te la  n iem ieck iego  za g ra n icą , p od ­
le ga  on k a rze  w e d łu g  kodeksu  o- 
b ecn ego  w7 n iek tó ry ch  ty lk o  w y ­
padkach. p rzed ew szys tk iem  zaś, 
gdy7 chodzi o zd ra d ę  stanu.

O p ra co w y w a n y  ob ecn ie  koaeks 
k a rn y  p rz yn ie s ie  w  tym  w z g lę ­
d z ie  ba rdzo  zn aczn e  zm ian y , a l­
b ow iem  ro zc ią g a ć  s ię  nędzie  na 
w s zy s tk ie  p rzes tępstw 7a, n ie  u- 
w zg lę d n ia ją c  żad n ych  g ra n ic  pań  
s tw o w ych . Z asaaa  od p ow ied n ia  
b rzm i, źe  „o  i le  dany postępek, 
D opełn iony p rzez  N iem ca  z a g ra n i­
cą, n ie  p o d le ga  k a rze  w ed łu g  o- 
b u w ią zu ją cego  w  danym, k ra ju  
p raw a , w ó w cza s  o b o w ią zu ją  n ie ­
m ieck ie  p rzep is y  p ra w n e  wtedy- 
ty lk o , gd y  dany postępek  n ie  z g a ­
dza s ię ze zd row ym  pog ląd em  
narodu  n iem ieck iego  na p ra w o  
czy  bezp raw ne".

K A R A N IE  CUDZOZIEMCÓW.
P rzes tęp s tw a , p op e łn ion e  p rzez  

cu d zoz iem ców  w7 N iem czech , są w  
da lszym  c ią g  k a ra ln e , n a tom ias t 
p rzes tęp s tw a , pope łn ion e  p rzez  
n ich , za g ra n icą , u le ga ją  k a rze  
ty lk o  w ted y , o i le  sk ie row a n e  są 
p rzec iw k o  pod staw om  państwm 
n iem ieck iego  lub te ż  za g ra ża ją  
b ezp ośred n io  in teresom  R zeszy . 
Do te j k a te g o r ji p rzes tęp s tw  n a­
le ży  fa łs zo w a n ie  p ien ięd zy , han­
dlu  K ob ietam i i d z iećm i i t. d. W  
w ypadkach , g d y  su d zoz iem iee  p o ­
p e łn ia  c iężk ą  zb rod n ię , a v.7ydan ie  
go  od p ow ied n iem u  państw-u n ie  
je s t  m oż liw e , p o d lega  on ca łk o w i­
c ie  n iem ieck iem u  k odeksow i k a r ­
nemu.

S P R A  W  A P R Z E D  ,\W N  1 E N  I A . 

K o m is ja  za in te re so w a ła  s ię  ró ­
wnież k w es tja  p rzed a w n ien ia  S a­
ma zasada  p rzed aw n ien ia  zo s ta ­
ła  ok reś lon a  w  ten  sposób, że pań 
stw o b yn a jm n ie j n ic  zrzeka się 
ckutkiern p rz ed a w n ien ia  sw7ych  
p re ten sy j w obec  p rzes tęp ców  
P a ń s tw o  zrzek a  się, je d y n ie  wy­
kon an ia  w yrok u , g d y ż  n ie  w id z i * 
tem  w ię c e j żad n ego  in teresu . T o  
też kodeks karny m u si w y ra źn ie  
m ów ię ze k a ra ln o ść  p rzes tęp s tw a  

I n ie w y ga sa  z b ie g iem  czasu.
W e d łu g  je d n e go  z n a jw y b itn ie j 

szych  p roku ra tom w  niemieCKich,

C z y t a j ą c

Hiiwiny Codzienne
I ^ e s z . e k  O t m b a r z e w s k i

stosow ać, o i le  m e p rz ep isu je  j e j  
p raw o, an i te ż  n ie  w o ln o  o k reś lić  
ja k ie g o ś  uczynku, ja k o  p rzes tęp ­
stw a, o i le  p ra w o  w y ra źn ie  tego  
m e m ów i,

D ru gą  k a rdyn a ln ą  zasadą now e 
gc kodeksu  je s t , że  dany  postępek  
m oże u lec k a rze  ty lko  w ted y , o ile  
p ra w o  wTy ra źn ie  oK reś liło  go , ja ­
ko k ara ln y , zan im  je s zc ze  ten  p o ­
s tępek  zosta ł w yk on a n y . W  m yśl 
tych  zasad  sędz ia , sąd zący  k a żd y  
p oszczegó ln y  w yp ad ek , m usi s ię  
stosowrać  do is tn ie ją c y ch  p rz ep i­
sów  p ra w n ych .

ŚCISŁE O KREŚLENIE  

PRZESTĘPSTW A.

Z aga dn ien ie , iż  ża d n e j k a ry  n ie  
w o ln o  s tosow ać  b e zp ra w n ie  i n ie  
w o ln o  ok reś la ć  c z y je g o ś  p os tęp ­
ku za p rzes tęp s tw o  b ez  od p ow ied  
n iego  ok reś len ia  w  kodeksie , za ­
w iera  dw7a od rębn e p rob lem y . T a k  
w ię c  zasada ta  n ie  pozw7a la  na u- 
k a ra n ie  sp raw cy , o i le  je g o  p o s tę ­
pek n ie  od p ow iad a  d ok ład n ie  w a ­
runkom , p rz ew id z ia n y m  w  kodek ­
sie  karnym . D on ied a w n a  je s zc ze  
zd arza ło  s ię  w  p ra k tyce , ze  k ra ­
d z ie ż  p rądu  e lek tyc zn ego  n ie  b y ­
la  k a ra ln a , gd y ż  p rąd  n ie  b y ł „ r u ­
ch o m o śc ią ", a kodeks k a rn y  o k re ­
ś la ł, że  k ra d z ie żą  je s t  p rz y w ła s z ­
czen ie  sob ie rze czy  ru ch om ej. T o  
też w  tym  s tan ie  rzeczy  n a leża ło  
s tw o rzy ć  sp ec ja ln e  ok reś len ia , 
pod k tó re  dałoby s ię  rów m ież p od ­
c ią gn ą ć  k ra d z ie ż  prądu

W  w ypadkach , co do k tórych  
m ogą pow stać  w ątp liw m ści, ozy  
n a stąp iło  p rzek roc zen ie  p raw a , 
now y kodeks k a rn y  n iem ieck i bę­
d zie  w y c h o d z ić  z za ło żen ia , że ka ­
żdy w  tak ich  . w yp ad ka ch  d zia łać  
będzie  na sw o ją  w y łą c zn ą  odpo­
w ied z ia ln ość . T w ó rc y  kodeksu 
w7ych od zą  b ow iem  z za ło żen ia , że 
o ile  p ostępek  n ie  je s t  w y ra źn ie  
ok reś lon y , jak o  k a ra ln y , a le  po­
dobne postępk i są, w ed łu g  p raw a , 
kara lne, w ó w cza s  s tosow ać  n a leży  
to p ra w o  k a rzące  ty ik o  w tedy , o 
ile  zd ro w y -p o g lą d  narodu  i zasad ­
n icza  podstaw i, p ra w n a  d om aga­
ją  s ię  ukaran ia .

K od ek s  karn y  n iem ieck i dom a 
ga  się tak że  ba rdzo  w y ra źn e g o  o- 
k res len ia  g ra n ic  p rzes tęp s tw a . 
Tak  np. je ś l i  .chodzi o konkret,nv 
w yp ad ek  u w ied zen ia , je s t  ono ka ­
ra ln e  ty lk o  w ów czas , gd j u w ie ­
dzion a  n ie  sk oń czy ła ' la t  16. n a­
tom ias t uw bedzęn ie , d z iew czyn y  
IT - ie t i i ie j ł  n ie  je s t  k a ra ln e , ch oć­
by n a w e t ta  d z iew c zyn a  pod  w z g le  
d "m  ro zw o ju  um ysłow7ego  s ta ła  o 
w ie le  n iż e j od  p rz ec ię tn eg o  p o z io ­
mu d z ie w c zy n y  1 6 -letn ie j.

D Z IA Ł A N IE  PR A W A  WSTECZ.

K o m is ja , k tó re j za lecon o  p ra ce  
nad n ow ym  kodeksem  sporo cza ­
su pośw uęciła  ró w n ie ż  r o zw a że ­
niu za ga d n ien ia , c zy  praw7o d z ia ­
li: w s tec z . Jedno z czasop ism  
p ra w n ic zy ch  z ło ży ło  w n iosek , aby 
p raw o  k a rzą ce  m ia ło  m oc d z ia ła ­
n ia  yystecz o i le  dany postępek  w  
czas ie  p o p e łn ien ia  go  za s łu g iw a ł 
w ed łu g  o g ó ln ego  p rzek on an i i,., na 
karo i b y ł n a gan n y  z punktu  v  i- 
d zen ia  o b yc za jo w ego .

J ed n ak ow oż k om is ja  n ie  p o d z ie ­
li ła  te g o  pog ląd u , w ych od zą c  z za ­
łożen ia , że  od p ow ied n ie  o cen ien ie  
w ysu n ię ty ch  tu p rzes łan eK  je s t  
zbyt tru d n ą  d la  sęd z iego  rzeczą . 
T o te ż  kodeks karny w ych od z ić  b ę­
d z ie  w  te j sp ra w ie  z za ło żen ia , 
że  „k a r ę  ok reś la  s ię  tved łu g  p ra  
wra, k tó re  o b o w ią zu je  w  czas ie  do­
kon an ia  p rzes tęp s tw a . O ileb y  w 
czas ie  w y ro k o w a n ia  o b o w ią zy w a ­
ło  in n e p raw o , a n iże li w  czas ie  
dokon an ia  p rzes tęp s tw a , n a leży  
zas to sow ać  p ra w o  ła g o d n ie js z e " .

K A R A N IE  PRZESTĘPSTW , 
PO PE ŁN IO N YC H  ZAG RAN ICĄ .

Sporo u w a g i c z łon k o w ie  k om i­
s ji p o św ię c ili też sp ra w ie  kara l- 
B f l n c M m  —w s  a a m a H

R eim era , n a leża łob y  s tosow ać  w  
tym  w z g lę d z ie  n a stęp u ją cą  za sa ­
d ę : W  c iągu  p ew n ego  czasu is t ­
n ie je  ob o w ią zek  ś c iga n ia  p rze- 
stępeć; po tym  ok res ie  za czyn a  się 
m oż liw o ść  śc igan ia , a d op ie ro  po 
m m  n a stęp u je  zak az  śc igan ia . 
Zb rodn ie , K arane śm ierc ią , m uszą 
być ś c iga n e  s ta le . P r z y  zbrod- 
n iacn , ka ran ych  w ię z ien iem , 
p rzym us ś c iga n ia  p rzes tęp cy  obo­
w ią zu je  na la t  6, poczem  iop ie -  
vo n a stęp u je  ok res n ie o g ra n ic zo ­
ny m o ż liw o śc i ś c iga n ia  p rz es tęp ­
cy. D ro b n ie js ze  zaś p rzes tęp s tw a  
śc iga n e  b yć  m uszą  w7 c ią gu  n a j­
w y że j trze ch  la t, a m oż liw o ść  ich  
ś c iga n ia  ro zc ią g a  s ię na czas do 
la t  10.

W Y K O N A N IE  W YROKU.
W  za k res ie  w y rok u  is tn ie je  zna 

czna ró żn ica  w  p og ląd ach , w  p o ­
rów n an iu  z zasadam i, ob o w ią zu ­
jącemu p rz y  ś c iga n iu  p rzes tęp cy . 
Tu  k om is ja  w ych o d z i z za ło żen ia , 
że p rz ed a w n ien ia  w yroku  n iem a, 
moce byc je d j n ie  m ow a  o aktach  
lask i ze strony7 p ań stw a . J eś li 
w iec  cu odzi o zbrodn ie , karan e 
śm ie rc ią  c zy  w ię z ien iem , k ażdy  
tak i w yp a d ek  m usi być  oddany 
pod r o zp a ir z e n ie  in s ta n c ji u łaska­
w ia ją c e j.  o i le  chodzi o to, aby 
w y ro k  n ie  był w w konany N a to ­
m iast d la  p rzes tępstw  d robn ych  
k om is ja  p ro p on u je  tak ie  ro z s tr z y ­
g n ię c ie , że  k a ra  uchodzi za daro- 
w:aną, o i ic  po w y ro k o w a n iu  u- 
pryną ł ok reś lon y  czas, a o d p o w ie ­
dn ie czyn n ik i n ie  p rz y s tą p iły  do 
w yk on a n ia  w yroku , skazan y zaś 
za ch o w yw a ł s ię  w  c ią gu  tego  

czasu n ien ń gan itfgB S
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PAST A OC ZĘBÓW
i

MYDEŁKO OC ZĘBÓW

DENS
M A J O L A

1
są  n ie z b ą d n e m i śro d k am i iu e -  
a ln ie  c z y sz c z ą c e m i zeb y  .  n a -  
d a ią c e m i im  b ia ły  w yg lac  
U trz y m u ją  jc  w  z d r o w i u  

i w z m a c n ia ją  d z ia s ła .

S p r ł b d a ż  w s z ę d z ie

-  Str. 3 =

P o li ty k a  z a g ra n ic z n a
Musi być oparta o Naród
N a  w n iosek  K lu bu  N a ro d o w e g o  a za ją c y  u spoko jen ie  w7 s tosu r 

w  S e jm ie  i S en ac ie  u s ta lił Korn i- j kach m ięd zy  obu państw7am i w i- 
te t P o l ity c z n y  S tro n n ic tw a  N a ro -  j n ien  b yć  p rzez  P o lsk ę  zu ży tk ow a - 
d ow ego  n a stęp u ją cy  p o g lą d  na ( ny d la  w zm ocn ien ia  wdasnej s iły , 
n a jw a żn ie js ze  zad an ia  p o lsk ie j k tó ra  je s t  n a jlep s zą  r ęk o jm ią  te- 
p o lity k i za g ra n ic zn e j w  obecne j j go  od p rężen ia , o ra z  d la  rac  jon a l-

ch w ili.
1. Ś c is ły  so ju sz z F ra n c ją , s ta ­

n o w ią cy  k am ień  w ę g ie ln y  p o lsk ie j 
p o lity k i za g ra n ic zn e j, w in ien  być 
p og łęb io n y  i u m ocn ion y  tak  aby 
w  obu stron n em  sta łem  s tosow an iu

nego p rzep ro w a d zen ia  w s p ó l­
nych  w7 stosunku do N iem ie c  in ­
teresów 7 P o ls k i i F ra n c ji .  N ie  mo 
że on jed n a k  u syp ia ć  czu jn ość i. 
P o lsk i, na p rzys z ło ść , an i te: 
stw7arzać  p o zo ró w  f r a t e r n iz a c j ,

uzyskał p e łn ą  w a rto ść . K on se- ’ w y k ra c za ją c e j poza g ra n ic e  yo - 
kw7entne u trzym a n ie  te j za sad y  zc p ra w n ych  stosunków . W  żadn ym  
stronę p o lsk ie j o szc zęd z iłob y  n ie - : ra z ie  n ie  m oże się on  s ta ć  d la
p o trzeb n ych  zad ra żn ień , ja k ie  się 
u ja w n ił j w os ta tn ich  czasach  w  
stosunkach  polsko - fra n cu sk ich . 
R ów n ież  p rz y ja zn e  w sp ó łd z ia ła n ie  
z M a łą  E n ten tą  powńnno w ch o ­
dzić  w  podstaw 7y  n a sze j p o lity k i 
za g ra n ic zn e j. U trw a la ją c e  się sto 
sunki p o k o jo w e  m ięd zy  P o lsk ą  a 
R o s ją  w in n y  u zu pe łn ić  i w zm a c ­
n iać so ju sz  polsko - fra n cu sk i, a 
n ie  p ow od ow ać  je g o  ro z lu źn ien ia .

2, U k ład  m ięd zy  P o lsk ą  a N icm  
cam i z 26 s ty czn ia  1934, w p row a -

C Z E K I E M  P R Z E L E W O W Y M

P - K - O
mc>ino za ła tw ić  w s z e lk l«  r o z r a c h u n k i

S ZY B K O
p r z  .  I .  w  k w o t  nu w sicazan e uonta 
o d b y w a  s l *  t o g o  i  a m *  f  o  . d n I a

BEZPŁATNIE
oo ro t p rz e le w o w y  wolny jes t od w rze lk icn  
op łat, z a i  n a leżn ość  p o c z to w ą  oc. lis tów  
z p rzesy łan en tl c zek a m i p ok ryw a  P. K, O .

S z e s e g ó  o w y c h  I n l o r n a c y l  
u d z i e l a ł a :  C en tra la  I O d d z ia ły  P. K. O ,

P o lsk i od sk oczn ią  od  p rz ep ro w a ­
d zen ia  na g ru n c ie  m ięd zyn a ro d o ­
w ym  w7sp ó ln ie  z N iem ca m i p la ­
nowy zm ie rza ją c y c h  do zm ia n y  o- 
bec-nego stanu r z e c z y  w  E u rop .e .

3. O becn e ręk o jm ie  b e zp iec zeń ­
s tw a  na w7sc liod z ie  E u rop y  są n ie  
w y s ta rc za ją c e  i w sp ó łd z ia ła n ie  
P o lsk i w7 ich  w zm ocn ien iu  je s t  
n iezbędne. Z pożądanem  w7e jśc iem  
R o s ji do L ig i  N a ro d ó w  i z uzyska 
n iem  p rzez  n ią  s ta łe go  m ie js ca  \v 
R adzie  L ig i  m usi s ię  łą c zy ć  u zy­
skan ie  s ta łego  m ie js ca  p rz e z  P o l­
skę. W  za m ie rzen ia ch  w sch o d n ie ­
go paktu w za jem n e j pom ocy, p r z e ' 
eiw7 n a padow i m usi b yć  p rzed e ­
w szys tk iem  u w zg lęd n io n e  sp raw ­
ne d z ia ła n ie  sojuszu  polsko - f r a r  
cu sk iego . ' i

4. N ie ró w n o ś ć  zo b o w ią za ń  -w 
sprawne och ron y  m n ie jszośc i, 
przecaw  k tó re j odóz n a ro d o w y  w 
P o ls c e  p ro w a d w l ud , p ierg^szej ”  
c h w ili  s tan ow czą  walkę. , m usi*, 
być usun ięta , ku czem u Słani ukłifc^ 
o m n ie js zośc ia ch  z g ó ry  p r z e w i­
d z ia ł d ro gę  p raw n ą .

5. P o lity k a  za g ra n ic zn a  n ie  mo 
że  być provvadzona bez o p a rc ia  o 
naród  i bez ja s n e j św iadom ośc i 
n a ro d o w e j, k tó ra  n ie  wrytw7o rzy  
sie, je ś li  n ada l sp o łeczeń s tw o  bę 
d z ie  p ozb aw ion e  w sze lk ich  w ia d e  
m ości o k ieru n ku  i- d roga ch  rej 
p o lityk i.

p-

Narodowy usfrój
W  dalszym ciągu naszej ani. ety 1 u co k ró c e j, s ta w ia ją c  ja k o  spraw7

ustroj-w/ej zamieszczamy poniż rj 
art, dyskusyjny p. L, Gembarzew- 
skiego, którego poglądów w  całości 
n 'e podzielamy.

(R ed .).
S p raw a  n a ro d o w ego  u stro ju  

k on sty tu cy jn ego , k tó rą  z a ją ł się 
p. J. P ru s  w  a rt. p. t. „F o rm a , 
rządu  n a ro d o w e g o "  (A B C  nr. 225) 
w ym a ga  w y ja ś n ie n ia - z  te g o  p o ­
w odu , że  zasada  u s tro ju  i rządu  
n arodow ego , które.j ję s te sm y  tak  
g o rą cym i zw o len n ik am i, ja k  p. J. 
P ru s, p ro w a d z i jed n ak , w ed łu g  
nas, do in n ych  k on k lu zy j. P . J- 
P ru s  o św ia d czy ł w  swro im  ca.rty- 
kule, że  „w  P o ls c e  m o n a rch ja  n ie  
w ch o d z i ęę- rachubę, gdyż , zd a ­
niem  je g o , n ien ia  w  P o ls c e  tra d y ­
cy j m on a reh is ty ezn yeh .

P o d z ie la m y  zdan ie  jj. J. P ru sa , 
że n a le ży  badać  p rzesz ło ść  k ra ju , 
aby zdać sob ie  spraw7ę, ja k i u s tró j 
je s t  d la  p ań s tw a  i na rodu  n a jo d ­
p o w ied n ie js zy , a le  ten  punkt Yvi- 
d zen ia  trzeb a  zas to sow ać  całko- 
Y\ieie i lo g ic zn ie . T rzeb a  b ra ć  pod 
u w a gę  ca łok sz ta łt h is to r ji  naro 
dowwj bez w zg lęd u  na to, co b l iż ­
sze,, a i o da lsze , co trw a ło  d łu że j,

ozs

d zik szych  p o d e jrz eń  yy7 ŚYvieeic na 
rachun ek  te g o  rzekom ego  Y\'spól- 
n ie tw a .

Z rzu cen ie  z P o ls k i p ę t s zc zegó l­
nych  zo b o w ią za ń  yv d z ied z in ie  
m n ie js zośc i j e ś t p t a r e m  i sta łem  
dążen iem  obozu n a rodow ego , k tó ­
ry  n ie  zapom ina, że is tn ie ją  po- 
tem u d ro g i p raw n e, oraz n ie  lek ­
c ew a ży  YY7spó łd zia łan  i p oparć , 
na ja k ie  m ożna lic zyć .

A  wmeszcie, la s t not least. b o­
lą czk a  g łó w n a  obecn e j p o lity k i
za g ra n ic zn e j p o lsk ie j .,-s łym ia  ju ż  

ro zk oszu jąc  s ię  p od n iecan iem  n a j- ta jem n iczo ść , n ie ty lk o  zaskarb ia -

d z ian  d ob roc i u s tro ju  p o lity c zn e ­
go, n ieu fn ość  te g o  u s tro ju  d la  za ­
ch o w a n ia  i r o zw o ju  osobow ośc i 
n a ro d o w e j. W  ty s ią c lec iu  h is to r ji  
p o lsk ie j, c z te ry s ta  la t  piastoYv- 
sk ich , k tó re  z a ło ży ły  i u trw a liły  
n aszą  n a rodow ość , ćny ie ś c ie  la t  
ja g ie llo ń s k ic h , k tó re  ro zw in ę ły  na

P o lsk i p rze ło m o w ych . O d  r. 1918 i ją c y e li b yć  in s ta n c ją  d ecyd u jącą  
zm ien ia ! s ię  ju ż  w  P o ls c e  k ilka - o ty le  gen e tyczn e , o rg a n ic zn e  p o j-  
k re tn ie  u s t io j p o lity c zn y , a le  ka-1 m orran ie  narodu , b ra n ie  nod uwa
żdy  z u s tro jó w  p o lity c zn y ch  od ­
rod zon e j P o lsk i, b y ł no\YTośc ią  i 
n osił na sob ie  cech y  sztuczn ości, 
a lbo tym cza sow ośc i.

U s tró j o lig a rc h ic zn y , p ropono- 
\yany p rzez  p. J. P ru sa , op ie ra

szą  ek sp an s ję  w e  Yvszystkicb d z ie - , s'ię. na k ru ch e j p od s ta w ie  dow o l- 
d z in a ch  ż y c ia  —  to  n ie  je s t  m a ło ; n ;e \\-ybranego i k om en tow an ego  

zw róćm y  je s zc ze  UYYnigę na to. że ep izodu  z h is to r j i  p o lsk ie j (p rz e - 
do e le k c ji M ich a ła  K o ryb u ta , de- ] ł om  J4-go f 15-go w ie k u ).  G az ie  
cyd u jiicym  czyn n ilk em  było  po-1 te ra z  szukać odpow iedn ików 7 dla 
k rew ień stw 7o dyn astyczn e . W i ś - ' fe o d a ló w  p o lsk ich  z 14-go w iek u  7 
n io w ieck i i Sob iesk i w y b ra n i ■ z o - j \y n a jb liż s zy ch  ok resach  dziejÓYY- 
s ta li yv zw ią zk u  z zas łu gam i ich  P o isk i r zą d z ił k ró l z  radą , (r e x  
o jc ó w , dw a j Sasi nastąpił:' b e z p o - , j n c o n c il io )  a n a lo g ic zn ie  do rzą- 
s red n io  syn  po o jcu , aż w re s z c ie  c!ów  k ró lew sk ich  w  in n ych  kra- 
K o n s ty tu c ja  3-go M a ja  u s ta liła  j a c h ' (n p . F r a n c j i ) .  Z a ga d n ien ie

gę  ogó łu  pokoleń , a n ie  ogółu w  ■ 
bereów , każe  uzn ać k on ieczn ość  ,i 
zb aw ien n ość  istnienia odziedzi­
c zon ego  p rz e d s ta w ic ie la  'narodu, 
k tó rym  m usi być  w y łą c zn ie  dyna- 
s t ja  ( je d n o c ze ś n ie  k lasa  społecz­
na i o rga n  p a ń s tw o w y ),  gdyż roz : 
s ze rza n ie  r e p r e z e n ta c ji d z ie d z ic z ­
nej dop i7ow ad za  do k a s tow e j ska­
m ien ia ło śc i, zaś zu p e łn y  brak dzie\  
d z ic zn e j rep re z e n ta c ji n a ró d * , 
skazu je  na ży c ie  w c ią g ły m  n iep o ­
rządku , na p rzyYv iązan ie  narodu  
do a w a n tu ry  życio\7'e j  d em agogów . 
Monarchja d zied z ic zn a  przekre 
ś la  kontraktowy stosunek społe­
czeń s tw a  do państwa, każe  uzna-

d z ięk i k tó re j te ra z  m am y p ra w o  
do bytu , za c zę ła  s ię  z h asłem : 
„ W it a i ,  m iły  G o sD o d yn ie !" a koń ­
c zy ła  s ię  pe lnem  m ąarośe i, a YY7y- 
n ik a ją cem  z g o rzk ich  d ośw iadczeń  
yy sk a zan iem : „ K r ó l  z  narodem

n aród  z  k r ó le m !"

T e  sam e zasady, k tó re  zbu dow a 
ją ca  nam  w  św iec ie  s łyn ne zda- ły  fu n d a m en ty  n a ro d o w ego  bytu , 
n ie, że n ik t n ie zna p o h t jk i  P o l-  m uszą b yć  s tosow an e  d la  zacho- 
ski, a le , co go rsza , u ch y la ją ca  j w a n ia  te g o  bytu  i je g o  d a ls zego  
p o lityk ę  za g ra n ic zn ą  z  w s ze lk ie j j r o z w o ju ; yv s zc zegó ln o śc i po od- 
s tyczn ośe i z św iad om ośc ią  społe- zyskan iu  n iep o d le g ło ś c i p o lity c z -

i n e j, g d y  naród s ię  od rad za , m uszą 
b yć  zastcso\\7ane tc o rga n ic zn e  
praYcidla. k tó re  naród  i państYY7o

d z ied z ic zn o ść  tron u  na rze cz  ob- j o lig a rc h ic zn e g o  rząd u  by ło  w  da- , Yvai_ państYY o za  in s ty tu c ję  natu-- 
ce j i n ie  dość p op u la rn e j d y n a s t j i .1 Wnej P o ls c e  p o ru sza n e ; ł o z w a ż a - ' ra ln ą  i zm usza do u zn an ia  natu-r 
H is to r ja  P o lsk i p rz ed ro zb io ro w e j, j no Yvtedy u s tró j rep u b lik . Yvenec-1 ra łn y ch  fo rm  życ ia , k tó re  n ie  m-c.

k ie j, a le  S k a rga  s łu szn ie  osąd ził, gą  b yć  zm ien ian e  w j n j ś l  ra c jo n a  
że  „a n i w7 jed n em  m ieśc ie  n ie  s i e - 1 lis ty czn ycn  d ogm a tów  jed n ego  
dzim y, an i Yveneckich głów7 n ie  lub paru  pokoleń . W brew 7 zaan iu  
m am y". Dowolność krjterjum  kwa p. J. P ru sa , Polska przedrozbioro- 
lifikacyjnego przy obiorze repu ! yy a albo była monarchją, alb0 
blikańsldego naczemika państwa, szłs do monarchji, (b y ła  monar

czeństYva, co je s t  jed n ym  z w ie l­
k ich  i snm tnem i d ośw ia d czen ia ­
mi wypróboYY7an yeh  grzech ów  w  
d z ie ja ch  n arodów .

Sam o zm ien ien ie  tych  sp ras ł 
d os ta teczn ie  u zasadn ia  potrzebę  
ZYYTÓcenia na nie, ja k  to s ię sta ło  
w  ośw iadczan iu  S tro n n ic tw a  N a - 
'rbdoYY-ego, u w a g i ogółu .

S t. St.

p ie rw o tn ie  do ży c ia  p ow o ła ły . 
D z ie je  P o lsk i za  C h rob rego . K a z  - 
m u-rza O d n o w ic ie la  i Ł ok ie tk a , o- 
ra z K o n s ty tu c ja  3-go M a ja . p rz e ­
k re ś la ją ca  e lekcY jn osć , Ycskazują 
na Tw órcze i  n ieodzoYcne d zia ła -

zachodzi róv\niez przy dobieraniu ' - h ją  p rzez  la t  sześćset, sz ła  do 
clignrchji rządzącej. Y  c h w ili i m on a rch ji p rzez  la t  d w ie ś c ie ).  I  
d z is ie js z e j u stró j o lig a rc h ic zn y  j teraz. Yyydaje s ię  nam, że P o lsk a  
(e l i t a r y z m ),  propago\Y'any; je s t  je s t  na d rodze  do m on a rch ji, p r z ' 
p rzez  wpłyYYy id e o lo g ic zn e  h it le -  czem  za ga d n ien ie  m onarcliiczne,. 

rn w sk ie  i ten d en c je  je d y n o p a r ty j-  to spracea ca łego  św ia top og ląd u , 
n o ś c i; w  p ra k tyce  d och od zi s ie  a n ie ty lk o  kw7es tjp  tech n iczn a  
p rzy  tem  do r zą d ó w  ty ra n a , albo j ..c ią g łośc i p o l ity c z n e j" .  D la  n acjo  
do op lą ta n ia  narodu  s ie c ią  b iu ro- j na lizm u  p o lsk iego , m on arch izm  
krac.ii p a r ty jn e j,  s łu żące j g ru p ie  j e St ak tu a ln j i n ie 'r o z s t r z y g a  za-
odda lon ych  od  narodu (s zc ze gó ł 
n ić  p rz y  s y s tem ie  k o o p ta c ji )  o li- 
g a r i hów .

O ile  d em okra tyczn e, ab s trak ­
cy jn e  p o jm ow a n ie  narodu , w y m a ­
ga  jaku  a j c zęs tszego  Yvypow iada-

n ie  m on arch izm u  w  chYciiach d la  I nia s ię  ja k n a js z e rs zy ch  m as, ma-

g a d n ien ia  an egd o ta  o a n g ie l­
sk ich  traw n ik a ch . NarodoYYcy. 
państw  ow cy  i le g a liś c i,  m ogą  zna­
leźć  yv m on a rch ji d z ied z ic zn e j zą 
b ezn ieczen ie  s\Y'oich postu la tów
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Abraras L a r: n 1 ?]Em: f
czyli jak wygląda spółka z żydem

D o p ro k u ra tu ry  w a rs za w sk ie j 
W płynęło d on ies ien ie  p rzec iw k o  
n ie zb v t pom ysłow em u  k om b in ato­
row i, k tó ry  n a zyw a  się, o c z y w i­
ście A b ra m  L e w in  (zam . p rzy  ul. 
W id o k  11 ).

L e w in  d o w ied z ia ł s ię  p ew n ego  
dn ia , że  ad w oka t O iid zk i, p rze ­
p ro w a d za ją c  lik w id a c ję  f irm y  
„P r o g r e s s ” , w y s ta w ia  na sp rze ­
daż 100 film ó w , k tóre , m ów iąc  
ję zy k ie m  fa ch o w có w , „w y s z ły  z 
o b ie g u ". B y ła  tam  w ię c  „P o r w a ­
na n a rze c zo n a ” , b y ło  „D z ie w c z ę  
z d a n c in gu ” , b y ła  „ K r e w  na śn ie ­
g u " , „K o c h a j m n ie je s z c z e ” , „ D y ­
k ta to r, to  j a ”  —  w  każdym  ra z ie  
„n a jm ło d s zy ”  z ty ch  f i lm ó w  m ia l 
4 lata.

Od L e w in a  zażądan o za te  f i l ­
my 2.000 zł. T en  jedn ak , m a jąc  
ochotę p rzy s tą p ić  do in teresu , n ie  
m iał l ite r a ln ie  żad n e j go tó w k i. 
W  tym  czasie ze tk n ą ł s ię  z B o le ­
sławem C horom ań sk im  i te g o  u- 
dało mu się nabrać. O p ow ia d a ł 
w ięc C horom ańsk iem u , że m a n ie 
słychaną ok az ję  n a byc ia  stu f i l ­
mów, w a r to ś c i p rzsze ło  50.000 zł. 
za ...10.000 zl. C h orom ań sk i ch c ia ł 
f i lm y  n a jp ie rw  ob e jrzeć . Jednak 
Lew in  w y p ersw a d o w a ł mu to,

Iłu m aczą c  się  tem  że f i lm ó w  n ic 
w o ln o  ogladafe, je ś l i  s ię  nie kupu­
je . W o b ec  te g o  C horom ań sk i „k u ­
p ił k o ta  w  wTork u “ , a m ia n o w ic ie  
dał 3.000 zł. jako... 20-procento- 
w y  u d z ia ł w  spó łce  „C h orom a ń ­
ski, L e w in  e t  con so rtes ” .

T a k  w ię c  L e w in o w i zo s ta ł się
1.000 zł. w  k ieszen i i 4/5 udzia łu  
w7 spółce f i lm o w e j.  W p ra w d z ie  
f i lm y  s z ły  b a rd zo  ku law o , gd y ż  
90 p ro cen t n iem ia ło  l ic e n c ji  na 
w y ś w ie t la n ie  t. zn. lic en c je  b y ły  
daw n o w yk o rzys ta n e , je d n a  ty lk o  
„C a rm en ” , ja k o  tako sz ła . Jednak  
C horom ań sk i zn os ił w szys tk o  
c ie rp liw ie ,  ho L e w in  tłu m aczy ł 
mu, że „ f i lm  je s t  ja k  w7in o “  —  
„ im  s ta rsze  tem  je s t  lep sze ”  itd . 
W re s zc ie  L e w in  p o zw o lił  sob ie 
na lep szy  dow cip , bo n a m ó w ił 
C h orom ań sk iego  na w y a syg n o w a ­
n ie  2.000 zł. aby  „sp ó łk a ”  m og ła  
nabyć f i lm  d źw ięk o w y  „S e rc e  P a  
ry ża ‘ “ . C horom ańsk i p ien ią d ze  
dał, a le  tra n za k c ja  jak oś  do skut­
ku n ie  d os z ła ; w  m ięd zycza s ie  
zaś Z ygm u n t W e is  ze Lwrow7a, k tó 
ry  też dał 2.000 za  prawro eksp lo­
a ta c ji b e zw a r to ś c io w ych  f i l ­
mów7 spółk i, z g ło s ił  s ię  z p re ten ­
s ją , p o rozu m ia ł z C horom ańsk im ,

poczem  oba j p os z li do p ro k u ra ­
tora .

Ś w ia d k o w ie  n a o g ó ł p o tw ie r ­
d z ili ok o liczn ośc i w ym ien ion e  w  
skardze, je d en  ty lk o  L e w in  tw ie r ­
dzi, że  f i lm y  b y ły  p ie rw s zo rz ęd ­
ne, a je ś l i  p rz y n o s iły  m ało  zysku, 
to spow odu  k ryzysu , że  p ien iąd ze  
p o życza ł i m ia ł za m ia r  oddać etc.

Jak  s ię do te g o  ustosu nku je

99(.zerwa w/ dom
Tajemnica cel M  Wa 35, 78, 78

m

W ła d ze  ś ledcze  w y ra z iły  ostat-1 W s zy s c y  t r z e j za jm u ją  osobne 
n io  zgod ę  na w id ze n ie  z ro d z in ą  | ce le  w  p a w ilo n ie , w  k tó rym  m ie- 
p rzeb yw a ją cem u  w  w ię z ien iu  m o- ści s ię  od d z ia ł X . V erm ee rsch  
ku tow sk iem  hr. H e n ryk o w i P o- p rzen ie s io n y  zo s ta ł na I I  p ię tro  
tock iem u. W  p ią tek  n a stąp iło  w i-  j do c e l- N r . 78. W  c e li N r .  79 
d zen ie  h ra b iego  P o to c k ie g o  z zn a jd u je  s ie  Gaen. H r . P o tock i
trzem a  synam i, trw a ło  ono pół 
g od z in y .

Jałt w iadom o , h r. H en ryk  P o ­
tock i oraz a resz to w a n i d y rek io -

p rok u ra to r, do tych czas  n iew ia d o - 1  r z y  p rz eb y w a ją  ju ż  w ie le  dn i w  
mo. i w ię z ien iu  m okotow sk iem .

Z m a r tw ie n ie  p a n a  R o s e n d u fta
„Białe m yszy i czerwona żmija"

Z kraju
K A LISZ .

Zawdy motocyklowe. W  dniu IG 
bni. na stadjonie m iejskim  w K aliszu  
odbędą się zawody motocyklowe, z u- 
działcm klubów zam iejscowych, u 
rządzane staraniem K alisk iego K lu ­
bu M otocyklowego.

P o ż a ry  w  pow. kaliskim. W e  wsi 
Romanów, gm. Iwanowice, wybuchł 
pożar w  zagrodzie Oswalda Tyea. 
Spłonęła stodoła, wartości 220 zł.

—  W e wsi Strzałków, gm. Iw ano­
wice, spaliły się stodoła i obora na 
szkodę Józefa Brzezińskiego. Poszko 
dowany oblicza straty ua 5.200 zł.

Żydowscy redaktorzy na ław ie o-
*k j^ o n y c n  za  krytykę w ładz bezpie-
czeńst—a. W  swoim czasie dokonano 
w  gm inie żydowskiej w  K a liszu  re­
w iz ji ksiąg na podstawie doniesień, 
jakoby tam m iały bvć dokonywane 
malwersacje. K s ięg i gm iny zostały 
zbadane i w  rezultacie zwrócone. W  
związku z tem pismo żargonowe, w y 
chodzące w  K a liszu  pod tytułem „Iva  
liszer W och“ , zamieściło artykuł pod 
ty t.: „G w ałtu ! Ukradli przykazanie: 
„N ie  kradn ij” , złamano tablicę p rzy­
kazań, już wolno kraść” . W e wspom 
nianym artykule uczyniono zarzut 
po lic ji i prokuraturze, że zawcześnie 
przerwano dochodzenie i  zwrócono 
książki. Za ów artykuł zostali pociąg 
nięci do odpowiedzialności sądow ej: 
autor a rt} kału M ordka Szparo* S zy­
mon W idaw sk i, R a fa ł Grunbaum i 
Icek  Szrlama B r j sz, zastępca redak­
tora „K a liszer W och ”  N a  yy-znaczo- 
ną w  sądzie grodzkim  rozprawę o- 
skarżeni nie staw ili się, tłumacząc 
swojo n ieprzybycie świętem „N o w e ­
go roku” . Sąd rozprnwę odroczył, 
zarządzając jednak kaucję zapobie­
gawczą od Grunbaumn w  sumie 500 
zł., a od pozostałych po 100 zł., do 
czasu zaś złożeni11 kancii zastosował 
areszt t } mczasoyyy.

Co trap i kupiectwo chrześcijań­
skie. —  N ow y cios w  egzystencje. 
Księgarn ie i sklepy z materjałami. 
piśmiennemi podważyło i tak już yv 
mocno nadn yrężont i egzystencji no­
we zarządzenie w ładz szkolnych, aże­
by p rzy  każdej szkole styyorzyć skle- 
n ik i szkolne, gdzie dzieci maja na 
bywać wszystkie zeszyty i  przybory. 
Trudno dociec intencji zdrowej w 
tak postawionej kwestii. Kupiectwo, 
na ktorego barkach spoczywa tyle 
c iężaró* podatkowych i opłat spo­
łecznych, yyysilające się na utrzym a­
nie w  swojern ręku choć nieznacznej 
części rodzimego handlu, stanęło 
wobec zagadk i: w  czy ją  stronę b ije 
nowe zarządzen ie .' /. doświadczenia 
życiowego w ypływ a jedyna odpo­
wiedź : w  kupiectwo chrześcijańskie! 
Szkoły bowiem zaopatrują się w ma­
ter ja ły  piśmienne przeważnie, w  skle­
pach żydowskich, nie uznający di ani 
etyki kupieckiej, ani uczciwej kon­
kurencji. Hurtow nie żydowskie pa­
piernicze, om ijające najczęściej usta 
w y podatkowe, łudzą szkoły tańszą 
nibyto ceną, daiac przew ażcie tan­
detę, za którą p ła ti polskie społe­
czeństwo za pośrednictwem dzieci 
swoich. A le  skutek tego zarządzenia 
nie każe na siebie długo czekać. K u ­
piectwo chrześcijańskie, zaopaM zj w-
szy się na sezon szkolny w  rnnterja- 

ły  i  p rzybory dla uczącej się mło­
dzieży, często za pożyczone p ien ią­
dze, załam ie się, bowiem nic będzie 
w  stanic w i wiązać sie ze swoich zo 
bowiązań, nic nyijąe przew idyw a­

nych dochodów. W  ha'Kllu polskim 
trwa nadal m artwy sezon, pomimo 
rozpoczęcia sio nauk w  szkołach. 
Natom iast w żydowskich sklepach 
był ruch, bo tam popłynęły p ienią­
dze zebrane przez k ierom ńetwn 
szkół lia zeszyty f> p rz } bory szkolne 
na cały rok.

N ow y eksperyment polskich władz 
szkolnych drogo będzie kosztował 
kupiectwo chrześcijańsk o. ,

Z n ie zw yk łą  sk a rgą  z g ło s ił się 
do p ro k u ra to ra  M a je r  v e l M a r ja n  
R osen d u ft, zam . p r z y  u l. S m ocze j 
7. D n ia  23 s ty czn ia  b. r. zam eldo- 
w a ł on m ia n o w ic ie , że  żona i k o le ­
d zy  p rz e ś la d u ją  go  w  sposób bezl* 
to sn y : k ied y  śp i —  p r z y s ta w ia ją  
do n iego  pom py ssące k rew , że  
żona p o t r a f i  zam ien ić  s ię  w  m ałe 
zw ie r z ę  i n apada na n iego , że  
w re s z c ie  m u sia ł ją  rąb n ąć  m ło t­
k iem  w  g łow ę ... w  ob ron ie  w ła s ­
n e j.

P ro k u ra to r  z a r zą d z ił  d och odze­
n ie  p o lic y jn e , k tó re  u s ta liło , ż e  z 
tym  m ło tk iem  to p ra w d a , a le  wszy­
stko in n e —  to w7ym ys ł ch o rego  
m ózgu  M a je ra  R o sen d u fta . R osen  
d u fta  u lokow an o w ię c  w  
szp ita lu  Jan a  B ożego , g d z ie  dok­
to rzy  s tw ie rd z i l i  d e lir iu m  trem en s 
w  s tad ju m  bardzo  ju ż  ostrem . 
Izo lo w a n o  go w ię c , ro zp oczę to  le ­
czen ie  p ija c k ie g o  n a łogu  i n a d ­
szed ł w re s z c ie  czas, ż e  „b ia łe  
m yszk i i c ze rw on a  ż m ija ”  p rze ­
s ta ły  s tra szyć  R o sen d u fta  po n o­
cach.

W te d y  jed n a k  zb ad a li go le k a ­

rze  - p s y ch ja trz y , k tó r zy  o rzek li, 
że R o s e n d u ft  c ie rp i na m a n ję  p rze  
ś lad ow czą , a choroba je g o  je s t  
g ro źn a  d la  o toczen ia . W  czas ie  bo 
w iem  sw ego  pobytu  w  szp ita lu  
R o sen d u ft  op o w iad a ł, że p rzych o ­
d z ili do n ie g o  d ja b li, c z ę s to w a ł7 
go p ap ie rosa m i, a le te  p a p ie ro sy  
p óźn ie j zn ik a ły , p rzyczem  osta­
te c zn y  skutek  b y ł tak i, że  R o s e ’i- 
d u ft  zaw sze  k ogoś  pob ił. P o zo s ta ­
w ion o  go  w ię c  w  szp ita lu  w  cha­
ra k te rze  iz o lo w a n ego .

A l e  tu w d a ła  s ię w  ca łą  sp raw ę 
poszkodow an a  p rzez  R osen d u fta  
żona, k tó ra  w s zc zę ła  ak c ję  ob ron ­
ną, aby  R o sen d u fta  w yp u szczon o  
ze s zp ita la . W  podan iu  do urzędu 
p ro k u ra to rsk iego  R o sen d u fto w a  
tw ie rd z i, że  j e j  m ąż był dobrym  
o jcem  i m ężem , że  g o to w a  mu p rze  
b aczyć  ów  in cyd en t z m ło tk iem  
p ros i o ja k n a js zyb s ze  w yp u szc ze ­
nie go  na w o ln ość . U rzą d  p roku ­
ra to rsk i b ed z ie  m ia ł w ię c  tw a rd y  
o rzech  do zg ry z ien ia , bo w iadom o , 
że ja k  s ię  k ob ie ta  zaw eźm ie , +o na 
sw o jen i postaw *

P IO T R K Ó W

Zubożenie P iotrkow a. Po  mieście 
zaczynają krążyć wirulomości, jako- j 
by z dniem 1, stycznia roku przyszłe­
go miały być przeniesione z P io trk o­
wa tutejsze warsztaty kolejowe, za- j 
trndniającc w ielką liczbę pracowni­
ków kolejowych, i urzędników.

P o  przeprowadzeniu w  ostatnich 
larach licznych redukcyj i przeno­
sin urzędów, mających dotąd siedzi­
bę w  P iotrkow ie. (U rząd  Ziemski, 
H ipotek i e tc .), usunięcie z naszego 
miasta te j jeszcze poważnej p la ­
cówki pracy, grozi dalszem zw ięk ■ 
szeniem sic procentu ludzi bez pra­
cy, i upadku handlu w  P iotrkow ie.

Dramat rodzinny. N a  łąkach wsi 
K łódzice gm. Lęc/.no nad rzeką Lu-
e.iążą znaleziono w dn. 12 bm. zw łoki 
zastrzelonej 30-lctnicj Franciszki 
Piech i śmiertelnie ranionego dwo­
ma kulami rewolwerowem i je j męża. 
3-1-lctniego Józefa. Rannego samo­
bójcę odwieziono do szpitala św. 
T ró jcy  w P io tik ow ie  w beznadaiej- 
nyni sianie.

Istn ie je  przypuszczenie, że małżeii 
stwo, znajdujące się w  stałej deprc j 
s ji psychu znej po stracie jedynego | 
synka, postanowiło wreszcie współ 
nie. rozstać się z życiem.

Dochodzenie w toku.

N a  budowę szkól powszeclmycn.
Z m iljonowycli fuhduszów powsta­

łych zc sprzedaży nalepek nakleja­
nych na podręcznikach, nabywanych 
przez m łodzież, jak  również ze skła 
dek członkowskich T-wa Budowy 
Szkół Powszechnych —  wyasygno­
wano na potrzeb} powiatu p iotrkow ­
skiego i radomskiego w 1934 roku
18.000 zt.

Fundusze te użyte zostały na w y­
kończenie budynków szkolnych w 
Kain iń  ku, Gidlach i Bełchatowie.

N iezależn ie od tego poczynione zo­
stały starania o uzyskanie z tego 
samego *źródła 12.000 zł. na wykoń­
czenie budy nku dla szkoh powSzcch 
nej im. Ks. Poniatowskiego w  P io tr ­
kowie.

W  pierwszym  tygodniu paździer­
nika na terenie miastu i powiatu ma 
się odbyć zbiórka na budowę szkół 
powszechnych.

Drugi dzień pobytu
Dzienrikirzy niemieckich w Warszawie

um ieszczony  zo s ta ł na I  p ię trz e  
w c e li 35. Cele, w  k tó rych  osadzo­
no aresztoyeanych , są czyste, u- 
rząd zon e  w zg lę d n ie  w y go d n ie  i 
dość obszerne . W  ce lach  łóżka  w  
d z ień  m uszą b yć  zas łan e i pod ­
n ies ion e  do g ó ry  tak, aby  w ie żn io  
w ie  w  c ią gu  dn ia  n ie  m o g li k o ­
r zy s ta ć  z  w ypoczyn ku  na nich, 
W  stosunku do h r  P o to ck ie g o  
zrob ion o  w y ją te k  ze  w zg lęd u  na 
p od esz ły  w ie k  a resz tow a n ego . 
H ra b ia  dość często  w yp o c zyw a , a 
w  w o ln y ch  ch w ila ch  od d a je  się 
d robnym  za jęc iom , na ja k ie  p o ­
zw a la  cela . R ó w n ie ż  P o to ck i du­
żo czasu p ośw ięca  le tk u rze . P ism  
po lsk ich  c zy tu je  m ało, ja k  ró w ­
n ie ż  b e le try s tyk i. N atom iast, czę­
sto d oc ie ra  do c e li w ię z ien n e j 
„ F ig a r o ” .

A re s z to w a n y  d y rek to r  Caen 
ca ły  d zień  p ośw ięca  n iem a l w y ­
łą c zn ie  na lek tu rę . J es t ona b a r ­
dzo u rozm a icon a  i ob e jm u je  m nó 
s tw o  d z ien n ikó w  p o lsk ich  i f r a n ­
cuskich ora z  p e r jo d yk ó w . A r e s z ­
to w a n y  d y rek to r  cod z ien n ie  ko­
rzys ta  z pom ocy  fr y z je r a .  D o stro

ju  u żyw a  koszu l sp o rtow ych  z 
w yk ładan em i k o łn ie rzyka m i. P rz e  
chadzk i na d zied ziń cu  w ię z ie n ­
nym  odbyw a k rok iem  szybk im , e- 
la styczn ym . P o czą tk o w o  w ię z ie n ­
ny tryb  ży c ia  bardzo d aw a ł s ię  
w e zn ak i d y rek to ro w i. W  żaden  
sposób n ie  m ó g ł p rz y zw y c za ić  się 
do m on oton n ego  ry g o ru  w ię z ie n ­
nego, a s zc ze gó ln ie  do p rzym u so­
w ego  odpoczynku , za c zyn a ją cego  
s ię o god z. 9-ej, i g a szen ia  św ia ­
tła  o te j porze.

D y rek to r  V e rm ee rsch  ró w n ie ż  
p ośw ięca  się  z zapa łem  lek tu rze . 
C zyta  g łó w n ie  czasop ism a i k s iąż 
k i d o tyczące  w o jn y  ś w ia to w e j. W  
czas ie  p rzech ad zek  na dzied-zińcu 
w ię z ien n ym  chodz i p ow o li, ja k b y  
zam yślon y . U b ie ra  s ię  zaw sze  sta 
ran n ie  i m asę pa li.

W szy s c y  w ię źn io w ie  są zd rów * 
i p rzys to so w a li s ię  ju ż  zu p e łn ie  
do trybu  ży c ia  w ię z ien n ego . W s ta  
ją  cod z ien n ie  o goaz. 6 rano, o 
godz. 9-ej w iecz . oczek u je  ich  
p rzym u sow y  spoczynek . A r e s z to ­
w an i k o r z y s ta ją  obecn ie  z kuchn i 
w ię z ie n n e j. P od ob n o  żadn e w ię k ­
sze p rzes y łk i żyw n o śc io w e , a 
s zc zegó ln ie  s ta łe  ob iady , n ie  są 
d ostarczan e z m iasta . N a to m ia s t 
podobno a resz tow a n i ch w a lą  so­
bie kuchn ię  w ięz ien n ą .

S t a n i s ł a w  H f t u s n w r
Iści do Polski

W ytrw ah  lotnik transoceaniczny, 
.Stanisław Hausner, Polak, zamiesz­
kały w St, Zjednoczonych,'/startuje 
dziś z D etro it do gigantycznego lotu 
przez ocean A tlan tyck i do Polski. 
.Tak wiemy, dwa lata tomu Iłaustici:' 
omal życiem  nie przypłacił chęci roz­

sławienia lotnictwa polskiego tyra 
trudnym wyczynem. Samolot jego, 
„Rosa M aria” , uległ wówczas kata­
strofie, „w odu jąc”  na fa lach A tlan ­
ty ku1.

Nieustraszony lotnik raz jeszcze 
przedsiębierze niebezpieczną próoę.

W A R S Z A W A , 15.9. (P A T ) .  P o d ­
sekretarz stanu w min. Spraw Za­
granicznych, p. Szembek, podejm o­
wał dziś śniadaniom w  salonach Ro 
sursy Obyw atelskiej przybył-, ch dn 
W arszaw y przedstaw icieli prasy"nie- 
m icckiej. N a  przejęciu , które zg ro ­
madziło około 50 osób, obecni b y li: 
charge d !a ffa ires  R zeszy niem ieckiej 
p. v. Schliep, oraz przedstaw iciele 
władz, i prasy polskiej.

Podczas śniadania podsekretarz 
stann Szembek w ygłosił przemowie,- 
nie, w  którem  w yraził przekonanie, 
że pobyt dziennikarzy niemieckich w  
Polsce, da im możność poznania do­
robku kulturalnego Po lsk i współcze­
snej. Spostrzeżenia, które dzidunika- 
rze niem ieccy zdobędą podczas swej 
podróży po Polsce, ułatw ią im speł

nienie tych doniosłych za lań , które 
ma przed sobą prasa wc wzajemnych 
stosunkach polako - niemieckich. W  
zakończeniu swego przem ów ienia p. 
Szembćh wzniósł toast na c z c i*  na­
rodu niemieckiego, g łow y państwa 
niem ieckiego, A d o lfa  H itlera , i prasy 
niem ieckiej.

W  odpowiedzi, kierownik wyciecz­
k i inicm ieckiej, hr. Schwerip, pod­
kreślił możność podi óży dziennikarzy 
niemieckich do Polski, która prz\ ■ 
czyni się w  znacznym stopom  do 
wzajem nego zrozumienia m iedzy na­
rodem polskim  i  niemieckim.

P o  południu zagraniczni goście o- 
becm by li na herbatce, wydanej na 
ich cześć przez p. prezydenta m ia­
sta, Starzyńskiego w  salonach R ad } 
M ie jsk ie j.

W y p a li i ttadzEeta
/ A M A C H  Z ŁO D Z IE JS K I , nika. Ten opisał m arin  w  branuc i 

W  salonie samochodowym firm y  pozwolił zabrać je , wiedząc już. od 
Polski1 F ia t” , m ieszczącym się w wkścic.e liii, pod jakim  adi m  bę-

■ dzie się znajdowało, na dowoa czego 
musiała podpisać protokół zajęcia.
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Czlonfów fis.
S ta ro s tw a  p rz ek a za ły  do w y ­

d zia łu  I V  k a rn o  - a d m m is ira c y j-  
r .e g o jjS ą d u  O k ręg o w eg o  w  W a r ­
sza w ie  1G7 od w o łań  b. cz łon ków  
ro zw ią za n eg o  d e cy z ją  W ładz ad­
m in is tra c y jn y c h  O bozu  N a ro d o ­
w o - R a d yk a ln ego . Są to  rek u rsy  
w yn ik łe  p rz ew a żn ie  na tle  g ło śn e  
go  „m a rs zu ”  c z łon kó w  O. N . R . w  
M ięd zy le s iu  pod  W a rs za w ą , uzna 
nego za  p oc liod  n ied ozw o lo n y , jak

ró w n ież  sp ra w y  z art. 28 p ra w a  o 
w yk roczen iach , za  zak łó cen ie  spo 
ko ju  p u b lic zn ego . S ą dy  S ta ro śc iń  
sk ie w y m ie r z y ły  o d w o łu ją c ym  się 
b. członkom  O. N , R -u  k a ry  od 
3-cłi do 21 dn i b e zw zg lęd n ego  
a resztu . Sąd O k ręg o w y  za jm ie  
c ię  ro zp a trzen iem  ty ch  sp ra w  w  
c ią gu  m. p a źd z ie rn ik a  —  g ru d ­
n ia  r. b .

vS p
Piłka nożna

o r t

tyO',ve statuty
Jak się dowiadujemy, rektoraty 

wyższych uczelni przedstaw iły M i- 
njjtirowi W yznań R elig ijn ych  i  O- 
świeccnia Publicznego p ro jekty  no­
wych statutów uniwersytetów, po li­
technik i zakładów naukowych o prn 
wac-h akademickich. Now e statuty 
dostosowane są do wym ogów ustawy 
okadem ickiej z roku 1933, Za tw ier­
dzenie icli wymaga aprobat}' M in i­
stra W yznań Religijnych  i  Oświece­
nia Publicznego.

Vi 1SŁA —  P O L O N IA  5 :4  (2  : 2)
W czora jszy mecz ligow y zakończył 

się ciężko wypracowanem  zw ycię­
stwem gosch W isła  gra ła  bardzo dfo 
brze w  pomocy i  w ataku, ale m :ała 
bardzo słaba obronę, a  już zupełnie 
ztego bramkarza, k tóry  zupełnie ła ­
two m ógł obronić 2 gole.

Polonia gra ła  bez Żylińskiego, P i- 
głowskiego i Leichtera, których za 
stępcy byli bardzo nieudolni. Szcze­
gólnie Jelski i Bańkowski nie nadają 
się do 1-szej arużyry. Bramki strze­
lili dla W is ły : Balcer 3, A rtu r  i ONtu- 
łowicz po jednej. D la Polon ji Łańko, 
Herisch, Bańkowski i jedna sam obój­
cza.

V  W iśle najleps Balcer, bracia 
Kotiarczykow ie i Bajorek, w  Polon ji 
Bułanow, Szczepariak i Odrowąż, 
N iez ły  był też Łańko, za to bram­
karz Kom iejew sk i bardzi niepewny. 
Sędz:a p. Sznajder sprawiedliwy, aie 
zbyt przeczulony.

>i_. a . l e 1 y F 'a
N U R M I W  MOSKWIE?

W  dniach 22 i 24 września odbędą 
się w  Moskwie w ielk ie m iędzynar. za- stanie uznany, gdyż jak  
wodj lekkoatletyczne z udziałem Nur amerykanin biegł z silnym wiatrem.

mi‘ego, LadouTncgue'a, Purjego, Toi- 
vonenna i Martellina. Rosja w ysta­
w ia ze swej strony najlepszych swo­
ich biegaczy z Denisowem, Maksuno- 
w eir, Gwozdowerem. Celjewem  i 
braćmi Znumienskimi na czeie

Purje bawi obecnie w  Leningra 
dzie. Zawody organizu je N ajw yższa 
Rada Ku ltury F izycznej.

N O W Y  M IS T R Z  E U R O P Y  
N ow y fra rcu  -ki m istrz E u iopy  na 

5 typ. mtr., Rc rhard, jak wiadomo, 
wynikiem  tun-ńskim ustalił nowy re­
kord francuski. Charakterystyczne 
jest, że rekord francuski ustalony w  
1912 r. przez najw iększego biegacza 
francuskiego Jeana Bouin‘a  nie zo­
stał pobity przez 22 lata. N ic więc 
dziwnego, że zwycięstwo Rocharda 
zostało powitane z takim  entuzjaz­
mem przez franeubkićh sportowców, 
tembardziej, że Rochardowi udało się 
przy okazji zdobyć m istrzostwo Lu  
ropy i pokonać zarówno Kusicińskii 
go jak  i Finów. Jean Bouln, Jak w ia ­
domo, zginął w czasie w ojny św iato­
wej.

R E K O R D  M E T C A L F E  A
Fantastyczny rekord osiągnięty 

przez amerykańskiego rekordzistę 
M etcałfe ‘a na 200 mtr. (20,2) nie zo

ię. okazało

gmaćnu hotelu Europejskiego (K ra ­
kowskie-Przedmieście, róg  pl. Józefa 
Piłsudskiego), wystawione zostały 
nagrody, przeznaczone dla zwycięz­
ców odbywającego się M iędzynarodo­
wego Turnieju Lotniczego. Nocy u- 
b iegłej za pomocą podrobionego klu­
cza złodzieje otw orzyli zamek „Y a le ”  
w d” zwiach wejściowych i, dostawszy 
się do wnętrza sklepu, zaczęli pion- 
drawać. W  tym  czasie nadszedł pel 
niący shiżbę w7artownik, Antoni Ma 
cierzewski, z biura „D ozór m ienia” 
(W idok 24). Złodziej, stojący na cza­
tach, dal sygnał kolegom , oporują­
cym w  sklepie, poczem wszyscy zbie­
g li tą samą drogą. Tym  sposobem 
wszystkie cenne nagrody challen­
ge* owe (złote  papierośnice, zegarki, 
puhary, albumy i  t. p.) oca la ł}.

2 OSOBY Z A B IT E , 1 R A N N A

N a  szlaku kolejowym  Skierniewice 
— Radziw iłłów  Mazowiecki, pod po­
ciąg osobowy N r. 38, dostała się, 
wskutek własnej nieostrożności, Mar- 
janna Ptaszyńska, pracownica domo­
wa, (zam . Wincentów, gm. Korabjc- 
wica, star. Skierniew ice). Została ona 
zabita na miejscu. Zwłoki zatazpi ;- 
czono do czasu przybycia v.ladz są- 
dowo-śledczych.

—  N a  szlaku kolejowym  Skarży- 
sko— Suchedniów, pod pociąg N r. 26, 
dostał się idący torem  23-letn; R o­
man Kcrner, robotnik wojskowej w y ­
twórni amunicji w  Skarżysku. Do­
znał on ogólnych wewnętrznych obra­
żeń. N ieszczęśliwy, po przew iezieniu 
tym że pociągiem  na stację Skarży­
sko, zmarł w ambulatorjum kolejo- 
wem. Zwłoki zabezpieczono do dyspo­
zycji władz policyjno-sądowych.

—  N a  sziaku kolejowym  Miłosna 
—  Mińsk Mazowiecki, z pociągu Nr. 
812 wypadł pasażer, Henryk W yga- 
nowski, lat 18, mieszkaniec Miłosny, 
któremu koła obcięły lewa nogę. N ie ­
szczęśliwego przew ieziono następ­
nym pociągiem  do szpitala w  Mm- 
sku-Mazowieckim.

N IE U C H W Y T N E  P IA N IN O  O P IS A ­
NO  W  B R A M IE

Lokatorka domu przy  ul. Złotej 49, 
Leokadja Kędzierska, zaległa w opła­
cie komornego na sumę L8u0 zł. Gdy 
komornik, wraz z administratorem 
domu przyszl' do m ieszkania w  celu 
dokonania zajęcia mebli, nie zastali 
pianina, które znikło w  tajem niczy 
sposób. Nazaju trz, t. j. wczoraj, przed 
wspomniany dom zajechał wózek, ra  
który traga i ie zam ierzali w yn :cśó 
pianino Kędzierskiej, ukryte —  jak 
się okazało —  w  mieszkaniu sąsiada 
Karsbluma

Uprzedzony przez administratora, 
Izaoita Minca, dozorca, Paweł Szym a­
niak, zamknął bramę, nie pozwalając 
wynieść pianina. Zajście wry\vołalo 
zbiegowisko. —  A.dministrator w e­
zwał policjanta i zawuadomił komor-

K W A Ś N E  M LE K O  I SO K  ŁU PE M
„L IP K  A R  Z Y ”

F rzy  ul. Dobrej 52-24, przez górne 
okno ztodaieje-Jipkarze*7 fk i adli z 
wystawy kawiarni „Esplanada” , nal ■- 
żą tej do Józefy  Krupińskiej — 3 >
że słoje z sokami, oraz zjedl mleko 
zsiadłe. Polic ja  I  komis-7 wylu-yia G '• 
dziejów, raczących się sokami na 
Wybrzeżu Kościuszków tkiem prz7 
pomniku Dowborczyka. B yli to : Jerzy 
Tkaczyk, oraz G rzegorz Kała iznikow 
(.nigdzie n iem eldowani). —  Słoje z 
sokami zwrócono właścicielce, złodzie­
je zaś powędrowali do więzienia.

Ł O B U Z E R S K I N A P A D

Karol-M arcin Kutnick* (O gr itlowa 
28), student w cterynarji, wrzedł do 
m ydłam i przy ul. Browarnej 11, gdzie
2-ch m alarzy czyniło zakupy. Po  za­
łatwieniu sprawunków, je le ń  z mala­
rzy, wychodząc umyślnie otarł się o 
studenta, plamiąc mu ubranie. Na 
zwróconą uwagę, na niewłaściwe za­
chowanie się, malarz uderzył studen­
ta w  twarz, poczem obaj wyszli. Gdy 
wutnicki po paru minutar-h, znalazł 
się na ulicy, nagle zastąpili mu dro­
gę obaj wspomniani maiórze. Pzurili 
się oni na siuaenta, k tóry uciekł na 
drugą stronę ulicy, usiłując schyomć 
się do sklepu, gdzie mieści się m a ­
giel. Tam  napastnicy dopędzili 1... i 
pobili szczotkami po głow ie. Gdy K. 
zalał się krw ią, napastnicy zbiegli.

Po chwili K  uaal się do pobliskie­
go I-go  komis, meldując o napar .te. 
Policjant udał sie wraz ze studen­
tem, k tóry wskazał na sprawców za j­
ścia. Obu zatrzym ano i przenrowa- 
dzono do komi.sarjatu. Tam  okazało 
się, że są to: Tadeusz Id e j (B row ar­
na 9) i Stefan Chmielnicki (B row ar­
na 20). Po sporza.dzemu protokóle 
obu zwolniono. Kutnickiego opatrzył 
lekarz w7 ambulatorjum Pogotow ia, 
stwierdzając dwie rany tłuczone g ło­
wy.

A L K O H O L  A  K O S M E T Y K A

W czora j w  nocy policjant i dozorca 
rocny, pełniący służbę na "ogu ul- 
Św iętokrzyskiej i Marszałkowskiej, u 
słyszeli brzęk rozbijanej szyby w  ee- 
mu przy ul. Marszałkowskiej 139. 
Gdy przyb iegli na miejsce, u jrzeli od­
dalającego się-szybko jak iegoś m ęż­
czyznę, którego zatrzym ali. Urażało 
sie, iz jest to Karol Morawski (S je- 
lecka 10), tapicer, który óędąc PU*;' 
ny, zatoczył się i upadając, rozbi 
szybę w  szafce reklam tw ej laborator­
jum kosmetycznego W ik tora Askana- 
sa, m ieszczącego ąlę w  oodwórzu te­
goż domu. W  sprawie teł policja spo­
rządziła protokół, zawiadamiając jed­
nocześnie poszkodowanego właścicie­
la ‘ szafki.

Morawskiego zatrzymano aż do w } 
trzeźwienia w  areszcie V I I I  komis.

P o d r ó ś Ł i f
s a m o l o t e m
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W y c h o w a n i e  i  s z k o l n i c t w o
Z  dniem dzisiejszym wprowadzamy 

u nassem piśmie nowy dzia! „Wycho­
wanie t Szkolnictzeo". Ma on na celu

wszechstronne omawianie spraw, boty- którym współpnacować mogą wszyscy
csących tych dzcu tak niezmiernie waż­
nych dziedzin. Bpdzie to dział pisma, z

czytelnicy, dając wyraz swoim zaintere-
sozcaniom, dośzoiadcscniom, zaątpKzuoś-

clom lub troskom, (Red.).

C z y  p o t r z e b i e  s ą

Badani* psychologiczne mfodz eży?
„D o m " co ra z  c zęśc ie j sp o tyk a ) 

s ię  z  ró zn em i b aaan iam . sw ych  
d z iec i. Z  badan iam i le k a r s k im  
ju ż  s ię  osw o jon o , p rz yn a jm n ie j w  
s fe ra c h  m ie jsk ich . Z ja w iły  się je d  
nak od k ilku  la t  now e badan ia , 
n a jb a rd z ie j m oże zn ane pod  n az­
w a  p sych o tech n iczn ych . Sam a naz 
w a  d z iw a c zn a : „ te c h n ik a "  —  to
k ażd y  rozu m ie , a le  począ tek  te g o  
s łow a  —  „p s y c h o "  —  n a w e t u u- 
św iadom ion ych , że  n ie  z. psam i 
t-zeb e  to  k o ja rzy ć , bu dzi c o n a j­
m n ie j lekką  w ą tp liw o ść , ca łość 
zaś  „p sych o ta ch n ik a ", n ie  w styd ź 
m y s ię  p rzyzn ać , —  d la  w ie lu  z 
nas w y g lą d a  n a  n azw ę ja k ich ś  ta  
jem m czych , m oże  m ag ic zn ych , 
z  p ew n o śc ią  cu dow n ych  zab ie ­
gów . A  że  sporo  je s t  na św iec ie  
scep tyków , ta  „cu d o w n o ść " n ie  
p rzysp a rza  p r z y ja c ió ł  p sych o tech  
n ice .

b a d a ń  i  ankiet, ja k  w o gó le  zb y t 
n iego  m iesza n ia  s ię  „o b c y c h " w  
sp ra w y  rod z in y , d z iec i, w ycn ow a - 
n ia dom ow ego , m am y często  „w y ­
że j u szu ", b s y ch o tech n ice  ta atm o 
s fe r a  spo ieczn a  n ie  m oże s łu ży ć !

Z gad za m  s ię  z tem , że  gdy  
d z iew czyn k a  z  k u ltu ra ln e j r o d z i­
n y  p rzyn o s i do domu an k ie tę  za ­
w ie ra ją c ą  p v ta n ie  „c z y  u żyw asz 
n a p o jów  a lk o h o lo w ych ", to  „d o ­
m em " m oże p o trzą ś ć  lekk i w ia te ­
rek  z ło ś c i:  p rz e c ie ż  b y ło b y  le p ie j 
sp y ta ć  s ię  o  to  m atkę w  rozm o­
w ie  lub  ch oćb y  w  an k iec ie  sk iero  
w a n e j do ro d z ic ó w , n ie  p rzech o ­
d zą ce j p rzez  ręce  d ziecka . I  tak  
z w ie lu  in n em i p y ta n ia m i n ied y ­
sk re tn ych  a n k ie t ! A le  z łe  badan ia  
i z łe  a n k ie ty  n ie  są a rgu m en tam i 
p rz e c iw  stosow an iu  badan  do­
b rych  i  a n k ie t rozu m nych , sk ie ­
row a n ych  pod w ła ś c iw y m  ad re ­
sem

W ró ćm y  jed n a k  do zap om n ian e j 
c h w ilo w o  psych o tech n ik i. O rgan  
P o ls k ie g o  T o w a rzy s tw a  P sych o ­
te ch n iczn ego  m a na ok ładce  pod 
ty tu łem  rysu n ek  tak  ob ja śn ion y  
p rzeż  au tora , p r o f  W  W itw ic k ie  
g o :  „L a m p k a  o liw n a , s ta roży tn a , 
je s t  od w ieczn ym  zn ak iem  P s y ­
chy, do z  j e j  pom ocą szu ka ia  E ro  
sa, ja k  o tem  p is ze  A p u le ju s z . 
C y rk ie l oznacza  tech n ikę . W s z y ­
stko ra zem  w ię c  „P sych o te ch n i-  
ka“ . N ib y  to , ż e  s ię  tam  do p rze ­
ży ć  duszy m ia ry  u żyw a  i to , że 
s ię  lam pkę p s y c h o lo g ji w n os i do 
lok a ló w , g d z ie  cy rk lam i p racu - 

!%“ •
M ia r y  u żyw a ć  do p rz e ż y ć  du­

s z y ! T o  zn ów  m oże  od s tra s zy ć ! 
L a n ce t c h iru rg a  n ie  sp ra w i tak ie  
go  bólu , ja k  go  sp ra w ia  d ob ie ra ­
n ie  s ię  do du szy  b ru ta ln e . N ie  by 
le k to  i n ie  b y le  ja k  m oże  badać 
dusze m ło d z ie ż y ! W ię c  m oże l e - 1 
p ie j n ie  b ad ać?

„W n o s i s ię  lam pkę p sych o lo ­
g j i "  do lok a ló w , g d z ie  „c y rk la m i 

p ra cu ją " . C y rk ie l tu —  to  sym ­
bol n ie  ty lk o  p ra cy  te ch n iczn e j, to 
sym bol k a żd e j p ra cy  za w od ow e j. 
„L a m p k ę  p s y c h o lo g j i"  s ię  w n osi, 
ja k iś  sym bol hum an izm u, hum a 
n is ty c zn ego  p og ląd u  na św ia t 
w  tw a rd y  ś w ia t  zm agań  s ię o 
byt.

I  o to  p ie rw s zy , d la  k a żd ego  zro  
zu m ia ły , łop a tą  w  g ło w ę  b iją cy , 
a rgu m en t za  o a d a m a m .: trzeb a
zn ać  d ziecko , m łod zień ca , d z iew ­
czyn ę, je ż e l i  m a się  im  pom óc 
w e jś ć  na taką d ro gę  ży c ia  za w o ­
dow ego , n a  k tó re j ła tw ie j  zn a jd ą  
ch leb , s z c zę ś liw ie j s ię  w y ży ją , po 
ży te c zn ie js i b ędą  d la  naroau . N ie  
w ah a jm y  s ię  d od ać : ła tw ie j zn a j­
dą d ro gę  z iem ską, na k tó re j w  p ra  
t y  nad  sobą zd ążać  b ędą  ku tem u, 
o  co  s ię  cod z ień  m od lim y  w  p a c ie ­
rzu .

W  C en tre  de R ech erch es  pod 
d y re k c ją  A .  G. G h ris tia en s ‘a 
s tw ie rd zon o , że  50 proc . u czn iów  
w s tęp u ją cych  do b e lg ijs k .ch  
szkó ł za w od ow ych  u byw a w  cza­
s ie  nauki. B ad an ia  w  P o ls ce , p rze  
p ro w ad zo n e  w  dw óch  szko łach  
za w o a o w ych  w a rs za w sa ich  w yk a ­
z y ,  ż e  p ro cen t u czn iów  k oń czą ­
cych  te  szk o ły  w yn osi ś redn io  
5 0 ,4  proc  ogó łu  w s tęp u ją cych . 
N a  11 zb ad an ych  ro c zn ik ó w  w  
'r z e c b  ty lk o  p ro c en t ten  b y ł w y ż ­
szy  od  60 (.60,5; 60,6; 62 ,5 ), a le  
u czterech  b y ł n iż szy  od  40, a 

zd a rzy ł s ię  , tak i roczn ik , że  ty lko

jedna* t r z e c ia  zap isan ych  szkołę  
skończyła .

P o ło w a  zap isan ych  do szkół za ­
w o d o w ych  koń czy  j e !  T o  znaczy, 
że w  la ta ch  u częszczan ia  do szko­
ły ty ch  od p ad a ją cych  p o ło w a  w y ­
d a tk ów  n a  k sz ta łcen ie  m arn u je  
s ię , a ile  w ys iłk u  n a u czyc ie li 
id z ie  w  p ró żn ię , ile  w yd a tk ów  na 
utrzy m anie szkół obc ią ża  bezpo- 
ży te c zn ie  bu dże t p a ń s tw o w y !

D oskon a le  rozu m ie  każdy  o jc ie c  
i każda  m atka, ja k  w a żn ą  sp raw ą  
je s t  w y b ó r  zaw odu . A le  ja k  on 
n apraw aę s ię od b yw a  n a jczęś ­
c ie j?  B adan ia  d a ją  nam  m a te r ja ł 
do p ozn an ia  i te j  sp raw y . Setk i 
m łod z ieży  p ch a ją  s ię  do S zko ły  
K o le jo w e j,  bo zd a je  s ię  im  —  i 
ich  rod zicom , —  że po skończen iu  
je j  czeka na n ich  „c h le b  g o to w y "  
w  k o le jn ic tw ie .

Z n a jo m y  kuzyna c io tk i Jasia  
zd ecyd ow a ł o wrybo rze  d la  n iego 
szk o ły  ch em iczn e j, p on iew a ż  p rzy  
ja c ie l  je g o  w u ja  zrob ił in teres  na 
paśc ie  do oDuwia. T o  g ro te sk o w y  
sk ró t ! A le  au ten tyczn y  je s t  -wypa 
dek, że o -wyborze szkoły' zaw od o ­
w e j za d ecyd o w a ło  zau w ażen ie  je j  
s zy ldu  na u licy . D oradcy  zaw udo- 
w i m o g lib y  tom y  p isać z tak ienń  
p rzyk ład am i. W  bardzo  w ie lk ie j 
ilo ś c i p rzyp ad k ów  o w yb o rze  za ­
w odu d ecyd u je  —  p rzypadek . Cza 
sem  ep id em ja : k toś po skończe­
niu p ew n e j szko ły  dosta ł s ię  do 
„p o d ch o rą żó w k i z a w o d o w e j" .
W ie ś ć  s ię  o tem  ro zn os i i 90 proc. 
ch łop ców  danego  kursu uzasad­
n ia  w y b ó r  te j szk o ły  m o ż liw o śc ią  
ła tw eg o  d ostan ia  s ię  z n ie j „d o  
w o jsk a "  na Stałe.

A  ja k że ż  z tym  wwborem  być  po 
w in n o?  W y b ó r  zaw odu  p ow in ien

się  op ie ra ć  na gru n tow n em  pozn a 
tnu i ro zw a żen iu  w aru n ków  oso­
b is tych  dane j jed n os tk i, j e j  zam i­
łow ań , uzdoln ień , m oż liw o śc i po­
noszen ia  kosztów ’ k sz ta łc en ia  się. 
A le  to  n ie  w y s ta rc z a : trzeb a
brać pod  uw agę tak że  kon ju nk tu  
rę  na rynku  p racy , / p ra k tyczn e  
m ożliw ośc i zn a le z ien ia  posady, 
aby n ie  zostać  na lod zie , ja k  le- 
g jo n y  ukoń czon ych  sem in a rzy ­
stów  i ab so lw en tów  w yższy ch  u- 
eze ln i, w e g e tu ją c y c h  bez za ję ­
cia. Jak  s tw ie rd zon o  d ro gą  ankie 
t.v w  K ra k o w ie  (B ie g e le is e n ) na 
1296 ch łop ców  76,8 proc . p ra g n ę ­
ło p o św ię c ić  s ię  zaw odom , w k tó ­
rych  is tn ie je  nadm iar p ra co w n i 
ków  lub p op y t na n ow e s iły  je s t  
bardzo  s łaby. 80 p roc. ch łopców  
n ie  za s ta n a w ia  s ię  p rz y  w yb o rze  
zaw odu  nad sw o jem i zd o ln ośc ia ­
m i i zam iłow a n iam i. P ra w ie  61 
proc. m ło d z ie ży  m ęsk ie j ob ie ra  za 
wód n ie  m a ją c  o n im  ja s n e g o  po­
ję c ia . P od ob n ie  je s t  u d z iew czą t.

W y b ó r  zaw odu  to spraw a po­
w ażn a  i skom plikow ana , w y k ra ­
c za ją ca  poza  m o ż liw o śc i sam ego 
„d o m u " —  a le  i b ez je g o  pom ocy, 
bez ak tyw n ego  udzia łu  ro d z icó w
—  p ra w ie  n iem oż liw a  do p om yś l­
n ego  p rzep row a d zen ia . N ie  czas 
m yś leć  „c o  d a le j"  na m ies ią c  
p rzed  u kończen iem  szk o ły  po­
w szech n ej, czyr g im n azju m  (d z i ­
s ie js z e j 6 k la s y ),  c zy  liceum  (d z i 
s ie js z e j 8 k la s y ).  W  m ies iącach  
p rzed w a k a cy jn y ch  p sych o tech n i- 
cy  i d o rad cy  za w o d o w i u pada ją  
ze zm ęczen ia , ty le  setek  m ło d z ie ­
ży  p r z e w ija  s ię  p rzez  p ra cow n ie ,
—  a ile  ty s ię c y  p o zo s ta je  b ez żad 
nej rady , bo m e w ie , że  trzeb a  
je j  szu kać !

Jes t sens w  tem, że  na p oczą t­
ku roku szk o ln ego  poru szam y za­
ga d n ien ie  w yb oru  zaw odu , gdy  za 
zw y c za j ten  tem a t u w aża  s ic za  
ak tu a ln y  późn ą  w io sn ą : m oże d zię  
ki tym  uwragom  p ew n a  choćby ty l 
ko ilo ś ć  ju ż  te ra z  za in te re su je  s ię  
p ra k tyc zn ie  i  k on k re tn ie  da lsze- 
m i s tu d jam i lub b ezpośredn im  wy­
borem  zaw odu  sw e j m ło d z ie ży  i 
w yk o rzys ta  rok  s zk o ln y  do lep sze  
go p ozn an ia  j e j  u zd o ln ień  i zam i 
łow ań , du za s ię g n ię c ia  in fo rm a ­
cy j o szko łach  i zaw odach .

Pom oc  w  w y b o rze  zaw odu , to  
jed en  a rgu m en t za  badan iam i, a le 
nic je d y n y !  O d d z ia ływ a n ie  w ych o 
w aw cze  domu i szkoły , nauczan ie  
i u czen ie  się, w p ływ  na k sz ta lto  
w a n ie  s ię  charak teru , w szys tk o  to  
p rzec ie ż  w ym a ga  . zn a jom ośc i 
p rzedm io tu  o d d z ia ływ a n ia  —  
ch łopca , d z iew czyn y .

R od z ic e , g d j'b y  ch c ie li i gd yb y  
im w  tem  dopom óc u m ie ję tn ie , da 
Ieko w ię c e j m o g lib y  do te g o  pozna 
n ia  d o s ta rc zy ć  danych , n iż  są to 
w  s tan ie  u czyn ić  sam i psychotech  
lr.cy, gdy' w  c iągu  paru , c zy  choć­
by k ilku  god z in  m a ją  zeb rać  m a­
te r ja ł  do w y d a n ia  op in ji. Od 
W as, czy te ln icy ’ , za le ży , czy' ze ­
ch cec ie  g łę b ie j za in te resow a ć  się 
sw o jem i d ziećm i, m y  je s te śm y  go 
tow : s łu żyć  w am  i ogó ln em i wska 
zów k am i w  a rtyku ła ch  naszego 
pism a i s zczegó łow ym i in fo rm a ­
c jam i, g d y  b ęd z iec ie  się o n ie 
zw racać . S. M .

O d  R ed a k c ji.  R ed a k c ja  dzia łu  
„W y c h o w a n ie  i s zk o ln ic tw o " go to  
wa je s t  u d z ie la ć  k ró tk ich  in fo r ­
m acy j z te g o  zakresu . D o lis tów  
z zap y tan iam i n a le ży  d o łą czać  na 
g łów ek  b ie żą cego  num eru  „A B C " .

K @ M K M $ S
C z y  i  j a k

Międzynarodowe Zawody Lotnicze
odbiły się na zainteresowaniach, zająciaclf, zabawach naszych dzieci?
N a sze  d z iec i są podobno in n e ; 

są podobno —  „m ą d rz e js z e " ,  
n iż  m y b y liśm y  w  ich  w ieku  J e ­
dynak, Ju rek  sześc io le tn i, g d y  go 
p y ta ją , c zy  s ię n ie nu dzi, odpo­
w ia d a : „N u d z i się , k to n iem a kom 
b in u " ( ! )  i za b ie ra  s ię  do kom bi­
n o w an ia  sam olotu . T a d z ik a  sam o­
lo t  n ie  in teresu je , ty lk o  k on ie ! 
Za  to je g o  s ios tra  d w u n asto le tn ia  
z zapa łem  budu je m odele  i „b ę ­
d zie  lo tn ic zk ą ". T o  sam o s iedm io  
letn/a W a n d z ia  z in n e j rod zin y , 
ra zem  z b ra ćm i ośm io la tku m i pa li 
s ię  do sam o lo tów  i szybow ców , bu 
du je  m odele  i d ysk u tu je  o ro d za ­
ja ch  sam olo tów .

O b serw a c jo  w  paru  ty lk o  red z i-  
nach  w y k a za ły  duże za in te re so ­
w a n ie  s ię  d z ie c i lo tn ic tw em . C hcie  
lib yśm y  zeb rać  w  te j  sp raw ie  w ię ­
ce j w iad om ośc i. O g ła szam y  zatem  
an k ie tę :

C Z Y I  J A K  M IĘ D Z Y N A R O D O ­
W E  Z A W O D Y  L O T N IC Z E  O D B I ­
Ł Y  S IĘ  N A  Z A IN T E R E S O W A ­
N IA C H ,  Z A J Ę C IA C H , Z A B A ­
W A C H  N A S Z Y C H  D Z IE C I?

R o zm ia ry  od p ow ied z i d ow o ln e . 
T re ś c ią  je j  m a ją  b yć  ob s e rw a c je  
je d n e go  lub  w ię c e j d z ie c i w  z w ią ­
zku z Z aw od am i L o tn ic zem i M ię ­
d zyn arod ow em u  O d p ow ied z i n a le ­
ży  p isać  ty lk o  po je d n e j stron ie  
pap ieru , n adsy łać  je  w  z a k le jo ­
nej k op erc ie , d o łą c za ją c  w y p e ł­
n ion y  kupon.

N A G R O D Y :

n y "  w  p ięk n e j o p ra w ie  (c en a  księ 
garska  72 z ł . ) .  P o za tem  p rzyzn a ­
nych b ed z ie  25 cennych  n agród  
k s ią żk ow ych , na k tó re  złożą  się 
k s iążk i, o f ia r o w a n e  p rzez  f ir m y :  
T rzesk a , E v e r t  i M ich a lsk i, G e­
b e th n er  i W o lf ,  M . A r c t ,  „K s ią ż ­
n ica  - A t la s " ,  „ R ó j "  i „D om  K s ią ­
żki P o ls k ie j" .  W śród  w y d a w n ic tw , 
p rzezn aczon ych  na n a grod y , zn a j­
dą się popu larne tom y b ib ljo tek i 
„W ie d z y "  T rza sk i, E v e r ta  i M i­
ch a lsk iego , n a jw ięk sze  sukcesy’ 
b e le try s ty c zn e  G ebeth n era  i W o l f

fa .  k s ią żk i p od ró żn icze  „R o ju " ,  u- 
tw a ry  C onrada, w yd a n e  p rzez  
„D om  K s ią żk i P o ls k ie j"  o ra r  tom y  
b ib ljo tek i p ed a go g ic zn e j „K s ią ż n i 
cy  - A t la s u " .  W si-ód n a gród  bę­
d z ie  od p ow ied n io  u w zg lęd n io n a  l i ­
te ra tu ra  d la  m ło d z ie ży . „D om  
K s ią żk i P o ls k ie j "  za d ek la ro w a ł u- 
lu b io r e  p ow ieśc i G ąs io row sk iego  
i P rzyb o ro w sk ie g o , M . A r c t  —  p o ­
w ie ś c i e gzo ty czn e , „K s ią żn ic ą -  A - 
t ia s "  —  tom y b ib ljo te k i „ Is k ie r " ,  
„ R ó j "  —  k s ią żk i S ie ro s zew sk ie ­
go, L on d on a  i C urw ooda.

Bunt dzieci
D w a  ra zy . na począ tku  i na 

końcu roku szko ln ego  ch w a li sio 
szko łę .' P o e c i p is zą  w ie rsze , d z ie ­
ci j e  dek lam u ją , rod z ic e  są zado­
w o len i, n a u czyc ie le  dum ni. N a z y ­
w a s ię  j ą  „n a s z ą " ,  „s ło n ec zn a ", 
„ ra d o s n ą " , „ tw ó r c z ą "  i p rzech od z i 
s ię  z  d z iw n ą  ob o ję tn ośc ią  nad tem  
w szys tk iem  złem , k tó re  d a je  szko- 
ła. Z ło  m ora ln e  i z ło  f iz y c zn e . F i ­
zyczn e  rzu ca  s ię b a rd z ie j w  oczy  
i w  obecn ych  m a ło  u du ch ow io ­
nych  czasach  ła tw ie j poru sza  ro ­
dziców

W ię c  p ie rw s ze  p y ta n ie : Czy
je s t  p rzy  M in is te rs tw ie  O św ia ty  
kom is ja , b ad a ją ca  pod  w zg lęd em  
h ig jen ie zn ym  druk podręczn ików  
t. zn. k o lo r  i g a tu n ek  pop ieru , ro z  
m ia r  i k s z ta łt  lite r , p rzep isow ą  
o d leg ło ść  m iędzy  w ie rsza m i i  t. p. 
J e że li je s t  taka  k om is ja  to  p rze ­
oczy ła  w yd an ie  lek tu r  szkolnych , 
bo n apew n o i „P u h a r  K ra k o w a "  
N o w a k o w sk ie go  i S ie ro s zew sk ie ­
go  „B ra m a  na ś w ia t "  doskonale  
p rzyc zy n i s ię  do ro zw o ju  t. zw . 
„k ró tk o w zro czn o śc i s zk o ln e j" . A  
potem  m am y tak ie  c y f r y :  k ró tk o ­
w zroczn ość  je s t  m n ie js za  w  szko­
łach  p ow szech n ych  (6 .7  p ro c .) 
n iż  w  zaw od ow ych  (19.7 p ro c .),  
w  ś red n ich  26.2 proc., a w  6 k l. 
szko ły  ś red n ie j o gó ln ok szta łcące j 
k ró tk ow zroczn ość  os iąga  55.8 p ro ­
cent.

C zy k tóra  szkoła  zo rg a n izo w a ła  
udkażan ie p od ręczn ik ów  szko l­
nych, ku rsu jących  d ro gą  w y m ia ­
ny i lek tu ry  w yp o ży cza n e j z bi- 
b jo tek  p u b lic zn ych ?  W ia dom o  
p rzec ie ż , że  p a p ie r  doskonale  
k on serw u je  za ra zk i ja g l ic y ,  p ło ­
n icy  i b łon icy . Jeden  z lek a rzy  
s tw ie rd z ił, że tr z e c ia  cześć k s ią ­
żek po paru  la ta ch  „b ib ljo te c zn e -  
go  ż y c ia "  b y ła  za rażon a  laseczm - 
kam i g ru ź licy .

Czy zas tan aw ian o  s ię nad  tem , 
że w sp ó ln e  ro zb ie ra n ie  s ie  i ub ie­
ran ie  ch łop ców  i d z iew czyn ek  do 
lek cy j g im n as tyk i i ry tm ik i n ie  
je s t  w skazan e. Że co in n ego  je s t

p la ża  i w ieś . a co in n ego  lok a l 
zek  koedu kac ji, w y w o łu ją c e  pod- 
szkoln y. po k tó rym  sn u je  s ię  zara 
ra żn ien ia  seksualne.

C zy  w a rs za w sk i In sp ek to ra t 
s zko ln y  m yś la ł o d z iec iach , za ­
m ie rza ją c  p rzep ro w a d zen ie  redu k  
c j i  50 e ta tó w  n au czyc ie lsk ich . 
M n ie j o 50 e ta tó w  to m n ie j o 1500 
le k cy j ty g o d n io w o ; m ała  szkoda, 
gd yb y  n ie  to, że  p rzed ew szys tk iem  
zm n ie jszon a  b ęd z ie  lic zb a  g o ­
dzin  ćw ic zeń  f iz y c z n y ch  i za ję ć  
p ra k tyczn ych  od k la sy  I i - e j  do 
V I I- e j  w łą c zn ie . O b lic za  s ię  o- 
szczędn ośc i rob ion e  kosztem  d z ie ­
ci.

S zko ła  je s t  to zło  k on ieczn e  dla 
rod ziców , k tó r zy  n iem a jąc  odpo­
w ied n ich  w aru n ków  m a te r ja l­
nych, od d a ją  sw e d z ie c i do s e r y j­
nych  zakładów '. A le  d la c zego  to  
rob ią średn io  i zu p e łn ie  zam ożn i, 
czy  n ie  w ied zą  co to  są ch o ro b y : 
g ru ź lica , p lą saw ica , h is te r ja . D la  
c zego  w sp ó łc zu jem y  urzędn ikom , 
gdy  w id z im y  w ie lk ie  b iu ra , w  k tó ­
rych  p ra cu je  -w za jem nie sob ’ ’-. 
p rzeszk ad za ją c  po 40, 80 osób. D la  
c zego  na los g o d n y  p oża łow an ia  
sk azu jem j w ła sn e  d z iec i, p rz y ­
w ią zu ją c  je  od  godz. 7 i p ó ł do 
stołu , m ęcząc  nauką w ie c e j n iż  to  
m oże w y tr zy m a ć  c z ło w iek  d oro ­
sły. D la c zego  b e z lito śn ie  w rzu ca ­
m y je  do ko tła , w  k tórym  s ię  poc i 
po k ilk a d z ie s ię c io ro  d z iec i, g d z ie  
ro zm a ite  w rze s zc zą c e  in d y w id u a l­
ności śc iek a ją  s ię  m ięd zy  sobą. 
R ozm a ito ść  tem peram en tów , ś ro ­
dow isk . is tna  w a lk a  św ia tó w . Jak  
w  tem  w 'yg ląda  d e lik a tn ie js zy , 
s łabszy, p rz y s z ły  in te lek tu a lis ta ?

Jeszcze  s ię  doczekam y n rz y  o- 
becnym  system ie  w ych o w a w czym  
buntu dziec i, k tó re  będą  w  do­
skonale zo rga n izo w a n ym  p och o­
dzie, n io s ły  tra n sp a ren ty  z n ap isa  
m i: „ N ie  ch cem y k rz yw y ch  ło p a ­
tek, za p a d n ię tych  ■ p ie rs i i  oku­
la ró w " .  „P o tr z e b u je m y  spać i b ie  
gać".'; „Ż ą d a m y  6-eio god z in n ego  
dn ia  p ra c y " .

F -W -sk i.

Szofer Stawisk .agur
o s w v m  p ra c o d a w c y

M a k u l a t u r a
D n ia  9 lip ca  b. r. okó ln ik iem  

nr. 105 M in is te rs tw o  O św ia ty  
w s trzym a ło  w p ro w a d zen ie  do 
szkół p ow szech n ych  zeszy tów  
zn orm a lizow an ych , z e zw a la ją c  je ­
dn ocześn ie  na u żyw an ie  zeszy tów  
w sze lk ich  ty p ó w .

Jednakże szko ły  m ie jsk ie  i szko 
ły  p ry w a tn e  p o le c a ją  d ziec iom  
n a byw an ie  zeszy tów , pow ied zm y, 
u p ań stw ow ion ych . D o k a n ce la ry j 
szko ln ych  zg ła s za  s ię  d e lega t 
Z w iązk u  S trze le ck ieg o  i łam aną 
p o ls zczy zn ą  za leca  ze s zy ty  „ K a ­
drę  -  k a je t " ,  k tó ry ch  p rz ed s ta w i­
c ie ls tw o  oddano Z w ią zk o w i. N a  
u w agę, że  n iem a p rzym u su  w  na­
byw an iu  „ k a je t ó w "  i m ożn a  je  

P ie rw s zą  n a grod ę  b ęd z ie  stano- k u pow ać  w  firm a ch  o u sta lone j 
w ić  zn ane w y d a w n ic tw o  encyk lo - pod  tym  w zg 'ed e ro  o p in ji,  d e lega t 
p edyczn e  T rza sk i, E v e r ta  i M i - . odpow iada , że  w ła ś c iw ie  n ie  ma- 
ch a lsk iego  „S ło w n ik  g e o g ra f ic z -  . m y o czem  m ów ić, bo te  w s zy s tk :e

Konku s I d z ia łu  W yc h o w a n ie  i S zko ln ic tw o*

A  SB £
Imię i nazwisko nadsyłającego odpowiedź.

Dokładny adres’

s ta re  zapasy, to  ju ż  „m aka ła tu - 
la " .

P r z y g lą d a ją c  s ię  egzem p la rzom  
okazow ym  K a d ra  -  k a je t, gatun-i 
k ow i pap ieru , k ra tc e  w  dw óch  c ie ­
n ia ch  n ied ob re j d la  oczu, b io rąc  
pod u w ago ro zm ia r  w ę żs zy  o dw a  
cm., m yś li s ię  jed n ocześn ie , że j e ­
że li n a w et od w o łan e  za rząd zen ia  
w ła d z  ta k  poch opn ie  są w p ro w a ­
dzan e w  ży c ie  p rzez  e litę  naszej 
in te lig e n c ji,  bo p rzez  stan  nau czy­
c ie lsk i, to  w ła ś c iw ie  ca łe  ju ż  spo­
łeczeń s tw o  zda tn e  je s t  chyba na 
m aku latu rę.

K. Z.

IV  Paryżu  opowiadają ostatnio na­
stępująca anegdotko: Cuciz >zicrui jc
przybyw a do P a iy ża , bierze na sta­
cji taksówkę, jedzie do hotelu, gdzie 
zostawia w alizkę i każe szoferow i 
objechać miasto i pokazać liajeickaw 
sze rzeczy’. K ierow ca daje gazu i  po­
kazuje pasażerowi w ielk ie place i 
słynne budowle- Szczególnie przed 
ministerst wami daje obwożonemu 
szereg intynmyuh wiadomości o w y ­
bitnych osobistościach, które tam 
żyją i  działają. W idać, że cudzozie­
miec jest dosyć zdziw iony tym świct 
nie poinform owanym  szoferem, k tó­
ry  służy’ mu za najlepszego przewod­
nika, to  też p rzy  wysiadaniu daje 
mu oprócz należnej zapłaty’ pokaź­
ny napiwek. Żegnając się, pyta, skąd 
on tak w iele wie. Wtedy’ szofer robi 
tajem niczą minę i szepce mu na u 
clio. „Byłem  przez długie lata p ry ­
watnym szoferem  Aleksandra Sta­
w isk iego".

Anegdotę tę opowiadają sobie 
dziś w  Paryżu, a elioćb.y wszystko w 
niej było zmyślone, jedna rzecz jest 
prawdziwa, żc szofer Stawiskiego od 
pan i dni prowadzi taksówkę.

N azyw a  się Eugcnjusz Bartcky i 
jesi Rosjaninem z pochodzenia W y ­
dał on swoje pamiętniki, które w y­
chodziły w  jednnn z paryski'-li ty ­
godników. Taksówkę prowadzi więc 
ten sam człowiek, k tóry  niedawno 
siedział u kierownicy’ najwspanial­
szej limuzyny’ i czekał na swego pra­
codawcę i pana w  holach najwspa­
nialszych hoteli śwista. I  erzaako 
by wał on też świadkiem obmyślanie 
prac Stawiskiego z którymś ze swo­
ich kompanów nowej jak ie jś  a fery, 
bo pau Alcksandei m iał zw ycza j od­
bywania ważnych rozmów o „in tere­
sach", w  czasie podróży. W ie le  do­
szło więc do uszu pana Bartchy, ale

lako przesyłka pocztowa
c h c ia ł p o d ró ż o w a ć  p e w ie n  A ig l l k

P rz y  okienku na głównej poczcie 
londyńskiej z jaw ił się u iejak K . C. 
Banks, mający zamiast udać się sa­
molotem pocziowym  do angielskiej 
Kolum bji. W y łoży ł on 2 fu n ty  17 
szylingów, jako opłatę za porto. Gdy 
zapytano go, jak  on w y liczy ł tę ce­
nę i  na czem się p rzy  obliczeniu o- 
pieral, w y ją ł on z dumą angielski 
statut noąztowy i pokazał, że dopu­
szczalne są też żyw e przesyłki.

Pon iew aż on będzie właśnie laką, 
w ięc zw ażył cię i  ob liczył porto. R o ­

bi w  ten sposób wielką oszczędność, 
bo podróż kosztowałaby go 100 fun­
tów. N a  chwilę wśród urzędników 
poczty zapanowało osłupienie, po­
tem jednak w’ tymże statucie poka­
zano „oszczędnem u" Anghkow i, że 
niema ludzi na liście rzeczy, które 
jako żywe można przesyłać pocztą. 
Pan  Bauks musiał się na to zgodzić 
i kupił ty lko za 5 centów kartkę 
pocztową, żeby napisać swej ciotce w 
Kolm uhji, że niestety nic może p rzy ­

jechać.

io  nic był zw yk ły  szofer, lecz osoba 
zaufana. W ie  dużo, ale co mu z  tego 
prze jdzie. Teraz p rzy  kierownicy 
swej taksówki może ty lko śnić o 
wspaniałej przeszłości. A le  p. Bar- 
tcky nie lubi marzyć, dziennikarzom, 
dla których stanowił praw dziw y żer, 
m ówił o rzeczach zupełnie rea lnych ! 
Jeszcze w  grudniu 1933 roku w iózł 
on łIa yo ttc 'a  i  D nbarry ‘ego, słyn­
nych przyjac ió ł Staw iskiego i  obaj 
obiecali mu posadę u jak ie jś  w yb it­
nej osobistości, ale jak  w ielu  innych 
„znajom ych " S iaw iskiegc, n ie do­
trzym ali swego słowa. Zresztą r ic  
dziwnego, że w  ich położeniu co in­
nego m ieli w  głow ie. P rzez  pół roku 
ży ł więc z oszczędności, k tóre -Doro­
b ił w  ciągu służby u Stawiskiego 
która trw ała od 1930.

A le  jeszcze przed śmiercią Stawi* 
skiego oszczędności jt g o  bardzo stop 
uiały. „P rzez  ostatnie miesiące, jak  
„powiada, musiałem z  w łasnej k ie­
szeni płacić za benzynę, smary i  ca­
ły- szereg różnych innych rzeczy. Jeź 
dziliśiny do Genewy, do Orleanu, do 
Ostendy-, a moje pieniądze szybko 
topniały. Teraz nic mam już nic i  
nikt nie chce mme przyjąć do pra­
cy. Rozumiecie, państwo: szo fer Sta­
w iskiego. Tak skarży się pan Bax- 
teky. N a  zapytanie, czy  m imo wszyst 
ko wróciłby- do swego pracodawcy, 
gdvbv ten jeszcze żył, odpowiada bez 
wahania: „G dybym  go ty lko  zobaczył 
naly chiniast wróciłbym  do jego  służ­
by, zresztą jak  i  wszyscy inn i pra­
cownicy. N ie  możne sooie wsprost 
przedstawić, jeś li się go  poznało, 
jak i ten człow iek m iał czar. B y ł nie­
zmordowany, <uągle w  ruchu, ciągło 
w  nodróży. Jeździliśm y 5 god zir  tam 
i 5 godzin spowrotem, żeby z  kimś 
porozmawiać przez k ilka minut. Czę­
sto spał po drodze w samochodzie, 
ale natychmiast po p rzy jeździe  spe- 
wrĆPem do Paryża , gotów b y ł do 
nowych rozmów. Jego zda_iŁ  miały 
moc żelaza. N igd y  ni : był zmęczo­

n y".

Tak m ówi B artcky w ie lk i zaufany 
swego dawnego szefa. Czy Stawisk 
był czarujący, co do tego. zdania są 
podzielone, ale że nerw y jego  były  
niesłychanie silne, to  wszyscy 
przyznają. D o porobienia takich o- 
szustw nerw y i  przedewszystkiem  
nerwy’ bjTły  potrzebne. N a jprzód  szo 
ferem  pięknej limuzyny, potem bez­
robotnym, w  końcu taksiarzem, ta ­
kie właśnie ka rjery  rozw .ja ły  się w  
cieniu te j w ie lk ie j a fery , k tóra  je ­
szcze ciągle ciąży nad F-ancją.



A B C  R A D J O W E d o d a t e k  t y g o d n i o w y

Raitto w  Polsce i na i i  riecie
Z a s tó j P o ls k i w  p o ró w n a n iu  z in n e m i k r a ja m i

Przytacza jąc t j  dzień temu daty 
statystyczne, obrazujące rozwój ra 
d jo fon ji w  rozmaitych państwach w 
latach ostatnich, odłożyliśmy do nu­
meru bieżącego bliższo omówienie 
wynikających z niej wniosków. 
W pierw  jednak jeszcze parę uzupeł­
nień.

I  tak wedle najświeższych cyfr, 
ogłoszonych w biuletynie M iędzyna­
rodowe : U n ji Eadjofon iaznej, z koń­
cem lipca br., było radjoabonentów : 
w  Polsce 297,877, w  A n g lji 0,395.560, 
w Niemczech 5,357.819, w  Kanadzie 
(m arzec) 707.625, w  Australji 
(czerw iec) 599.159, w Szw ajearji 
326.232, w  B e lg ji 545.162, na W ę ­
grzech 332.779, w  Czechosłowacji 
623.820, w  Japonji 1,780.153. Jeśli 
c y fry  te porównamy zc stanem z po- 
czątkn 1933, k tóry podaliśmy w nu­

merze poprzednim, wynika z nich 
dalsze pogorszenie się sytuacji na­
szej w  jiorównaniu z zagranicą. W  
ciągu bowiem tego półtora roku licz­
ba radjoabonamentów zw iększyła się 
u nas ty lko o 2 tysiące, ezc li nie­
spełna o 1 proc., podczas gdy  w tym ­
że czasie w A n g lji wzrost wynosił 
21 i pół proc., w  Niemczech ponad 
24 proc., w  Szw ajoarji 41 i pół proc., 
w B elg ji 60 proc., na W ęgrzech 3 i 
pół proc.., w Czechosł. 32 i pół proc., 
w Japonji 32 i pół proc. Co do K a ­
nady i  Austra lji, dla których nic 
mamy pod ręką c y fr  z roku 1933, al'c 
tylko z roku 1932, wykazują one od 
tego czasu wzrost o 18 i  77 proc., 
podczas gdy w  Polsce mamy od 
stycznia 1932 do lipca 1934 ubytek 
o 4 proe.

Można coprawda zauważyć, że w

Słuchan ie au dycy j w e  W ło s ze c h

P u n k t  k u l m i n a c y j n y  — w i e c z ó r
D yrekcja  rad ja  włoskiego prze-* 

prowadza już nie p ierwszy raz an­
kieto, k iedy najw ięcej słucha się ra­
dja. W yn ik i obecne nie różnią się od 
poprzednich.

Bardzo liczna jest *„frekw encja " 
p rzy  odbiornikach m iędzy 7-ą a 9-ą 
rano: gimnastyka, dziennik, gospo­
darstwo domowo P o  9-cj krzyw a 
gwałtow nie spada, a podnosi się do­
p iero koło południa aż do godz. 13—  
14. N  ic dziwnego: większość rad io­
amatorów spożywa południowy posi­
łek przy  dźwiękach nadawanej wów­
czas , ,musique de tnble“ . O 14-e-j

krzyw a znów się obniża, jedyn i słu 
eliacze popołuduiowi —  to panie, 
które haftu ją łub przyjm ują gości 
przy  nastawionym głośniku. N ato­
miast o 18-ej liczba  słuchaczy po­
kaźnie wzrasta, szczególnie po 
wsiach (oczyw iście zależnie od pory 
roku) i na prowincji, gdzie ludzie 
wcześniej zasiadają do stołu niż w 
wielkich miastach.

A le  punkt kulm inacyjny osiąga 
liczba słuchaczy między 20.30 a 
22.30 jakkolw iek i później jeszcze 
znaczna ilość radjoam atorów czuwa 
przy  odbiornikach.

S Ł U C H A J C I E
N A J W A Ż N IE J S I  A U D Y C J E  S T A C J I W A R S Z A W S K IE J  

OD NIEDZIELI 16 WRZEŚNIA DO SOBOTY 22 W RZEsNIA

NIEDZIELA: 10.00 Nabożeństwo na 
pokładzie statku szkolnego ,,Dar P o ­
morza" i uroczystości związane z wy  
ruszeniem statbu w  podróż naokoło 
świata. 12.15 Poranek muz. —  ork. 
symf. i L. Holcman (konc. skrzyp!, 
e-m. Mendelssohna). 15.00 —  15.45. 
16.20 —  16.45 i 1S.20 —  13.50 Tran ­
smisja z lotniska mokotowskiego ta- 
kończenia Challenge‘u. 17.30 Słucho­
wisko „Moralność pani Dulskici" J. 
Zapolskiej (w  skróć.) z Perzanowską 
Zi mińską, Jaraczem i Danilowic/cm. 
2I.0U Na wesołej lwowskiej lali: „Fa­
la łowicza” (W  programie pijsenki 
lotnicze, aktualne Kuplety turnieje we, 
Aprikozeukranz . Untenbaun na prób 
nvm locie oraz Szc/.epko i T o ą fp  nad 
kartą geograficzną Cliallengehi). 23 i.ff 
Audycja z okazji święta narodowego  
Meksyku. 23.10 Pogad. o .wynikach 
Chailenge'u —  pik. B. Kwieciński.

PONIEDZIAŁEK: 21.00 Konc. symf 
z udz. E. Umińskiej ( rz. —  •.Po-- 
mat” Cbaussona). 21.45 Odczyt „N;e 
szczęścia idą w  parze* (p raw o  se ij')  
—  prof. W . Wilkosz z Krakowa.

WTOREK: 17.25 Skrzynka języko­
wa (pierwsza po w  ikacjach). 20.00 
Opeictka Lehara „Kraina uśmiechu” .

ŚRODa: 15.45 Fragment teatralny.
21.00 Konc. Chopinowski J. Siv:dov*i- 
cza (Impromptu Ges-dur, 4 Etiudy:

op. 10 nr. 3, S, 4 oraz op. 25 nr. 1 i S, 
Ballada A-dur i Scherzo cis-moll).

CZWARTEK: 12.10 Aud. dla dzieci 
młodszych: D jalog z muzyką „O  
dwóch takich co ukradli księżyc” pg. 
Makuszyńskiego (ze L w o w a ). 17.00 
— 18.00 Słuchowisko: Dramat „Lud­
wik XI”  Delavigne'a w wolnym prze 
kładzie St. Miłaszewskiego z W egrzy  
nem i W ęgierką. 20.00 Muz. lekka z 
udz. L. W yrw icza (wesołe monologi). 
21.45 Reporlaż z gabinetu zoolog, 
uniw. jagiellońskiego w  Krakowie p. 
t. Sztuczni bracia sjamscy —  inż. Sl. 
.Broniewski.

PIĄTEK: 18.15 Pieśni i arje slaro- 
wloskic —  A. Szlemińska. 20.05 Felj. 
muz. ze Lw ow a: Dźwięk, a’ siowo —  
St. Łobaczewska. 20.15 Konc. symf. 
p. d. P. Stermicza - Valcroc!aty z udz. 
St. Frenkla (skrz.). W progr. m. in, 
111 Symfonja Beethovena (E ro ica) i 
Konc. skrzypc. Liw orzaka. 22.30 Re­
cytacje poezyj.

SO BO ’I 4: 10.30 Słuchów, dla dzieci 
„Pajac” B. Hertza, 18.45 Reportaż: Bu 
dujmy odbiornik popularny —  w y ­
wiad red. W . Frenkla z dyr. Rudniow 
skim. lO .W  Polskie pieśni kompozytu 
rów wileńskich (przełożone z niedzie­
li 9 b. m .). 21.45 Szkic liter. „W  
splocie dwu śn rerc i' —  E. Zegadło­
wicz. 23.05 Loża Szyderców. „Męż­
czyzna w  dobrem świetle".

leeic nastaje u nas stale i sezonowy 
spadek abonentów, podczas gdy cy­
f r y  styczniowe bliskie są corocznego 
maximum, jednakże prawdopodobnie 
objaw ten (choć może w  słabszym 
stopniu), zachodzi także i w innych 
krajach. Tegoroczne letnie ey fry  na­
szej satystyki wykazują znaczną po­
prawę w  stosunku do lat ubiegłych, 
jednakże w  zestawieniu ze wszyst- 
kiem i wymicnionemi w yżej krajami 
oheemi okazuje się, że u nas popra­
wa postępuj'e w tempie o w iele wol- 
niejszew.

Z tabeli, którą podaliśmy tydzień 
temu, okazuje się, że ly lko  kra je -"Lu ii - 
ropy południowej, bałkańskie oraz 
L itw a  mają gorszy od nas stan rze­
czy, jeś li ehodzi o stosunek rad.joa 
bonentów do ogółu ludności. N aw ia­
som warto zanotować charaktery­
styczny objaw popularność radja w 
krnjaeh południowych jośt stosun­
kowo niewielka, rośnie zaś propor­
cjonalnie w  miarę, jak  się posuwa­
my- na północ. Jeśli zaś chodzi o L it ­
wę, lo  ze względu na je j rolniczy 
charakter i brak whdkieh miast na­
leżałoby ją  raczej porównywać ly lko  
ze wschodnią częścią Eolski. W ów ­
czas zaś okaże się, żc na Litw in  stan 
rzeczy jest bodaj nawet nieco po­
m yślniejszy od naszego.

Moment drugie godny podkreśle­
nia, to rozwój sy tu ac ji w  lalach o- 
statnirb. Między latami 1930 a 19(^5. 
okazał się we wszystkich krajach  
spory wzrost radjoabonentów, ale w  
Polsce jest on słabszy niż w  w ięk­
szości pań t\v innych i tylko L itw a  
i Estonja, o poza Europą AnsJraljn 
(gdzie kryzys był bardzo, ciężki), 
wykazują wzrost mniejszy od nasze­
go. W  A u stra lji jednak stan rzeczy, 
jak  wynika z cy fr tegorocznych, 
znacznie sję już odtąd prawił. U  nasi 
zaś tego nic widać. W  czasie kryzy­

su • c y fry  radjoabonentów uległy 
przejściowemu załamaniu jedynie w 
czterech państwach: Estonji w  roku 
1931, B elg ji w  roku 1932 oraz W ę ­
grzech i Polsce w  roku 1933. N ic  
znamy tegoroc-znyuh c y fr  dla Esto­
nji, ale stw ierdzić trzeba, że w  Bol- 
g ji i  na 'Węgrzech nastąpiła o wielo 
silniejsza poprawa niż u nas.

Bezwątpieuia, nagły wzrost abo­
nentów w niektórych krajach, jak! 
zaznacza się np w  roku 1930 dla 
W ęg ier  i F in landji, w  roku 1931 dla 
H ołand ji i  t. pą^i stoi w  związku z 
wprowadzeniem śeiślejsLSj rejestra­
cji, karami na rad.jopajęczarstwm i 
t. p. —  co jednak nie zm ienia same­
go faktu, żo rad jo jest tam popular­
niejsze niż n nas. Co do Rosji, to 
zdaje się, że cy fry  tej statystyki nie 
są zby t wiarygodne, gdyż dopiero 
przeprowadzana obecnie rejestracja 
pozwoli dowiedzieć się za k ilka mie- 
i ię e y , jak i jest prawdziwy slan rze­
czy.

W reszcie stw ierdzić trzeba, że ua 
ogół w ielkie radjostacje szybciej 
rozszerzają zakres swej k lienteli od 
małych. Jednakże wskutek słabego 
tempa rozwojowego u nas sytuacja 
jest taka, że gdy  w  roku 1929 ty lko 
siedm państw Europy (A n g lja , Niem 
cv, Szwecja. Austrja , Czechosłowa­
cja i Belg ja oraz nieuwzględriona w 
naszej staly.styce L rancja), przew yż 
sxał\ rad iofon ią  polską pod wzsrlą- 
dem ilości abonentów, to od tego 
czasu do roku 1933 w yprzedziły  nas 
jnż kolejno rad jo fon je  duńska, w ę­
gierska, holendei den i wreszcie w ło­
ska, c y fry  za* tegoroczne wskazują, 
że przegoniła nas i Szwajcaria. P o ­
za nami zostają ty lko małe rad jo fo ­
nje bałkańskie, bałtyckie, N orw egją  
(niespełna 3 miljony ludności) i IJisz 

.pan ja.
Niewesoły obraz. (m .g ).

M ecz P o h k a  —  N ie m cy

Mikrofon na usługach szpiegostwa
w  N ie m cze ch

P o lic ja  berliń ska  p os tan ow iła  
za s to sow ać  sp ec ja ln y  ap arac ik  
do s zp iego w a n ia  o b y w a te li w  ich  
dom ch. Sk łada się  on z m a leń k ie j 
s ta c ji n a da w cze j op a trzo n e j b a r­
dzo czu łym  m ik ro fo n em  i za s ila ­
nej za pom ocą m a leń k ie j b a te r ji.  
C a łość  nie p rzek ra c za  ro zm ia ra ­
m i 12 x  5 cm i m oże b yć  z ła tw o ­
śc ią  u kryta  p om ięd zy  m eb lam i. 
F a le  tyrch m aleńk ich  s ta cy j m oż­
na ch w y tać  w  p rom ien iu  2 kim . 
Sam ochody c ię ża ro w e  za o p a trzo ­

ne w  od b io rn ik i i w  za ło gę  steno- 
g ra f is tó w  n o tow a łyb y  podsłu ch a­
ne ro zm ow y  p od e jrzan ych  osobn i­
ków .

W  oko licach  B er lin a  pow sta ła  
ja k ob y  fa b ry k a  tych  aparatów , 
p rodu ku jąca  ich  do 200 sztuk 
tygo d n iow o . P o l ic ja  ma zam iar, 
za p ośred n ictw em  sw ych  k o n fi­
den tów , u m ieszczać te g o  rod za ju  
„podsłuch iw acze** u w szys tk ich  
n ie lo ja ln y ch  ob yw a te li.

D ział techniczny

Warczenie prądu w głośnikach
przy odb io rn ikach sieciow ych

N a  le w o : p r z ed s ta w ic ie l R . P . s t o i  ponad speakerem  n iem ieck im , 
p. K ru ge rem , k tó ry  zd a je  s p ra w ę  z. prz.ebiegu m eczu  n iem ieck im  
rad jos iu ch aczom  p rzez  m ik ro fo n  p o łą czo n y  kab lem  w p ros t z ra- 
d jo s ta c ją  b e r liń sk ą ; na p ra w o : em oc jon u jąca  ro zg ry w k a  p rzed  
b ram ką n iem ieck ą : b ra m k arz  n ie m ie c k i w yk op u je  p iłk ę  polsk iem u

n a pa stn ik ow i.

Przyczyną zakłócenia audycji w 
odbiornikach zasilanych z sieci prą­
du zmh nnego m ogą być: 1) lampy,
2) Indukcja (statyczna :ub magne­
tyczna), 3) prostownik i filtr , 41 
Transform ator sieciowy*. Rozpatrz­
my w yże j podane źródła zaiełć 
ceń audycyj przez wykazanie, jaki* 
są. ob jaw y„ towarzyszące poszcze­
gólnym  przeszkodom, a wiec:

Lam py: wszelkie zmiany* tempera 
tury- włókna lampy radjowej powo­
dują zm iany płynącego w niej prą­
du anodowego, co przy 50-cio o- 
kresowym prądzie zmiennym żarze­
nia spowoduje 100 okresów prą­
du anodowego. W ielkość wahań 
prądc anodowego zależy w tym 
wy*padku od t. zw. „bezwładności 
cieplnej”  włókna żarzenia. Stąd wnio 
sek, że lampa jest tem lepsza ira 
grubsze posiada włókno, czyli im 
w ięcej zużywa prądu na żarzenie. 
Lam py z podgrzewaną katodą są 
mniej narażone na zmiany tem pera­
tury powierzchni wydzielającej e- 
lektrony, a więc mniej podlegają 
"■pływowi zmiennego napięcia żarze­
nia. Lam pa żarzona niedostatecznym 
lub zby-t dużym prądem może rów ■ 
nież powodować zakłócenia. Praca 
zbyt małym prądem żarzenia wyka­
zuje defekty związane, z -ą-styganiem 
włókna. Daje się to szczegóinie od­
czuć wtedy, gdy napięcia anodowe i 
siatkowe są niewielkie. U jem ne na­
pięcie siatki* powinno przewyższać 
2— 3 krotnie ńtlpięcie żareema, v< 
przeciwnymi razie moŻ£ sic zdarzyć, 
że siatka będzie się ładować dedat 
nio sygnałami odbieranemi. Napięcie 
anodowe lepiej jest stosować wyższe, 
aby uniknąć zmiany drogi elektro­
nów spowodowanej zaburzeniami p„ 
la m agnetycznego wokół włókna, 
oraz zmienności temperatury.

Szum prądu zmiennego, spowodo­
wany w yże j opisanemi przyczynami, 
łatwo jest odkryć, gdyż zjaw iska te 
zachodzą K .lam p ach : detektorowej
lub małej częstotliwości. Zdarzyć s> 
także może, żc w  ezasid gdy stacja 
nadawcza nie pracuje, szumu prądu 
zmiennego w  odbiornikach niema, 
natomiast podesas pracy- stacji 
stwierdzamy szum. Pochodzi to stąd, 
że obwody w ielk iej częstotliwości nie 
przekazują w  czasie ciszy zipiąc 
prądu rzędu 50— 100 okresowego, na­
tomiast gdy stacja pracuje, je.i fa la 
nośna jest modulowana częstotliwoś­
cią słyszalną i wtedy oczywiście
zakłócenia dochodzą do lampy —  
detektora oraz dalej —  do lamp 
wzmacniających, które je  potęgują. 
Taki ohjaw może wprowadzić nas w 
błąd, gdyż sądzimy, że warczenie 
pochodzi ze staćji nadawczej.

Indukcja: N a leży  tu wspomnieć

również o indukcji elektrostatycznej; 
ponieważ jednak jest ona zależna od 
jakości połączeń w  odb omiku, więc 
nie będziemy się o n iej rozp isyw ali. 
Każdy bowiem k onstruktor odbi or- 
knia łatwo uniknie zakłóceń, k w i»  
mogłyby być wywołane Wadliwem 
przeprowadzeniem przewodów skoro 
je umiejętnie i zdała od siebie prze- 
prow idzi. W ażniejsza natomiast jest 
indukcja' elektromagnetyczna. Trans­
form ator i dławik zasilacza w  cza­
sie pracy posiadają t. zw. „rozpro­
szenie pola m agnetycznego” . Jest 
ono większe lub mniejsze, zależni* 
od ich konstrukcji. L in je  rozprosze­
nia m agnetycznego rozchodzą się n* 
wszystkie strony, zakłócenie odbio­
ru szczególnie powstaje wtedy, gdy 
w polu działania lin ij m agnetycz­
nych transform atora znajduje się 
lampa detektorowa, albc transform a­
tor malej częstotliwości. W  tym  w y ­
padku, o ile nie jest to przyczyną 
przeciążenia transform atora zasila­
cza, które powoduje wzrost rozpro­
szenia pola magn., należy stosował 
ekrany oddzielające zasilacz w  od- 
bionnku.

Specjalnie w ielk i wpływ  wykazuj* 
indukcja zasilacza nk wzmacniacz 
małej częstotliwości. Zdarzają się w j 
padk; nieudanego montażu, w  kt> 
tych oddzielnie zmontowany* zssiłacz, 
znajdujący się nawet w  odległość1 
pół metra od odbiornika, wywołu j* 
warczenie prądu zmiennego.

Przyjm ując, że filtrowan ie w ypro­
stowanego prądu anodowego jes t do­
bre, należy w tym  wypadku u rze-ro­
dniki prądu żarzenia lamp splatać i 
prowadzić oddzielnie, nie oplatając * 
przewodnikami doprowadzającemu na 
pięcia: anodowe i siatkowe.

Prostownik i f i lt r : przyczyny złego 
prostowania i filtrow an ia prądu są 
ogólnie znane i punkt ten nic wymć - 
ga  specjalnego omówienia, gdyż ".gó­
ry przyjąć należy, że etosu jemy do­
bre i odpowiednie części składowe f i l  
t.rowania. Jeżeli jest ta„, istota' ;, to  
może jednak występować przeciąże­
nie zasilacza, które da się łatwo w y­
kryć przez porównanie dany ch elek­
trycznych zasilacza z zużyciem prą­
du przez lampy* odbiornika.

Transform ator sieciowy: Żle zro;
biony transform ator, zastosował ;• 
nieodpowiedniej blachy na rdz: ń, o- 
raz ich słabe ściśnięcie, wszy tko i » 
powoduje zakłócenie odbioru. W  prak 
tyce najczęściej wy-stępnją zakłóce­
nia spowodowane stosowaniem nie* 
odpowiedniego zasilacza. Jednako­
woż o w yże j wyszczególnionych przy 
czynach lepiej jest zawsze pamiętać, 
aby móc tam łatw iej w ykryć p rzy ­
czynię zakłócenia i skutecznie temu 
zaradzić.

Z  U s o d n i a
M E C Z  P O L S K A  —  N IE M C Y

N ie  b y io  je s zc ze  \y P o lsk icm  Ra 
d jo  ta k ieg o  rep o rta żu , ja k  z m e­
czu p iłk a rsk ie go  P o lsk a  —  N ie m ­
cy w  u b ieg łą  n ied z ie lę . Z b lad ł w o 
bec n ieg o  n a w et d z ie rżą cy  dotych  
czas rek o rd  ro d  tym  w zg lęd em  re  j 
p o r ta ż  z a n a lo g ic zn ego  m eczu w 
B e r lin ie  sp rzed  9-ciu m ies ięcy . 
P rz e z  b lisko  d w ie  g o d z in y  każdy* 
g ło śn ik  b y l w p ro s t w  ob lężen iu . 
Jeden  z m oich  z ra jo m y ch , w  k tó ­
reg o  ra a jo -a p a ra c ie  w ycze rp a ła  

s ię  b a te r ja , a systow a ł m e­
c zow i p rzez  p o łą czen ie  się z m o­
im  apara tem  te le fo n ic zn ym , k tóre  
go  s łu ch aw ka  zosta ła  na ten czas 
u m ieszczona tu ż obok g łośn ika , a 
spew nośc ią  tak i sam system  p o ­
śred n iego  odb ioru  zastosow a ło  
bardzo w ie lu  lu d zi w  P o lsce .

Przy* m ik ro fo n ie  sta ło  na zm ia 
nę dw óch  asów  n aszego  rep o rta żu  
s p o r to w e g o : p am iętn y  z  m eczu
b e r liń sk iego  dr. M ie l ech ora z  po­
p u la rn y  rod . T ro ja n o w s k i —  a re 
po rta ż  był* (a k  w y c ze rp u ją c y  s iły  
n erw ow e, że led w ie  w c  d w ó jk ę  
p o tr a f i l i  mu podołały. K ażdem u  też 
n a leża łab y  się  jak aś  sp ec ja ln a  od 
znaka h on o row a  za ton w yczyn . 
S p ra w ie d liw o ś ć  każe p rzyzn ać , ż 
w tej' em u la c ji g ó rę  w z ią ł recl. 
T ro ja n o w sk i, o ile  chodzi o fa s c y ­
nu jącą bezpośredniość- w rażeń . 
Za to rep o rta żo w i cli. M ic lech a

zaw d z ięcza m y  g łęb ok ie  a ję d rn ie  
u ję te  u w a g i ch a ra k te ry zu ją ce  ca ­
la grę .

M ecz  n ied z ie ln y  by ł je s zc ze  jed  
r.ym dow odem , że  p rzy  tak  święta 
nem zo rga n izow a n iu  repo-itażu 
m ożna n aw et n ie  być bezpośred ­
nim  w id zem  m eczu  cp o r fo w ego , 
by odn ieść z n iego  n a jp e ł lie js ze  
w ra żen ie  b ezp ośred n io śc i.

G D Z IE  T A  S P R Ę Ż Y N K A ?

A le  p rzy  te j sposobności n ie 
sposób pom inąć je d n e j u w agi. 
Dw a ty go d n ie  tem u, w  os ta tn ie j 
pogadan ce  z ra d io s łu ch a cza m i p. 
E yd zia tow d cza  (w-- za s tęp s tw ie  dr. 
S tępow *sk iego ) zosta l t r a fn ie  sclia 
ra k te ry zo w a n y  '. .n a jle p s z y ”  typ  
rad josb .ichacza, t. j .  tego , k tó ry  
nic trzym a  g ło śn ik a  s ta le  o tw a r ­
tego, a le  dob iera  sob ie au d yc je  w e 
d łu g  p rogram u . I  o to  rep o rta ż  n ie 
d z ie ln y  b y ł i lu s tra c ją  eo  te j p o­
gadank i, a le  h r e b o u rs : u dow od­
n ił b ow iem , ja k  da leko od te o r ji  
cło p ra k tyk i i że w naszych  w arun  
kac-h trzeb a  n ies te ty  trzym ać  g łoś 
m a i s ta le  o tw a rte , je ś l i  s ię  n ie 
chce opuścić ba rdzo  n ie ra z  w a ż ­
nych ju d y cy j.

Bo aby m ódz s tosow ać się do 
p rogram u , trzeba  go znać zaw­
czasu. T ym czasem  cóż s ię pokazu

się  m ecz P o lsk i z N iem cam i, p rzez 
s ze reg  dni w  d z ia le  sp ortow ym  na 
szego  ra d ja  om aw ian o  je g o  w a ­
runki i szanse, „ale n iew ia dom o  by  
io n ic  o tem , że  b ęd z ie  on tra n ­
sm itow an y  p rzez  rad jo . N ie  w spo 
m in ą ł o tem  an i p rzezn aczon y  d la 
prasy b iu le tyn  P o lsk iego  R a d ja , 
wydany* 10 dni p rzed tem , an i t y ­
godn ik  „R a d jo ” , k tó rego  num er 

| ukaza ł s ię  3 dni p rzed  m eczem , 
ąn i w re s z c ie  d ru kow an e w  d zien ­
nikach programy*, bo do soboty  
w łą czn ie  żadn a  red a k c ja  n ie  do­
sta ła  ta k iego  za w ia d om ien ia . D o ­
p iero  w* sobotę -w ieczorem , komu 
inne za ję c ia  n ie p rzes zk o d z iły  słu 
chae ra d ja , m ó g ł d ow ied z ieć  się 
w ie lk ie j n iespodzian k i, że n a za­
ju trz  odbędzie  s ię  tra n sm is ja  ca­
łego  p rzeb iegu  m eczu.

.Takto? T a k  w ażn a  im preza  i 
d op ie ro  w  o s ta tn ie j chw i i i  z a w ia ­
dam ia s ię  o n ie j s łu ch a czy?  P o  
cóż w ięc  w  tak im  ra z ie  o g ła s za ­
n ie  za im p ro w izo w a n ych , a le  ocl- 
m ia ro d a jn e  je s t  tv lk o  to, co b ę ­
d zie  za p o w ied z ia n e  m -zez speake­
ra i n a w et przy* im prezach  chyba 
n ic  za im p ro w izo w a n ych  a le  od ­
daw n a ju ż  p rzygo to w yw a n ych , 
n ie  m ożna na czas u p rzed z ić  słu ­
ch aczy  o zm ian ie  p ro g ram u ?

YTspom nia lem  p rzed  tygod n iem  
o krzyżow*aniu s ię  w* P o ls l.iem  R a ­
d jo  ro zm a ity ch  p rądów , n ieskoor-

je?  Od szeregu  ty go d n i b y io  w is -  d yn ow an ych  z sobą. O to w ła śn ie  
clomo, że 9-go w rześn ia  odbędzie  I ilu s tra c ja , że tak  je s t  r z e c z y w iś ­

cie. J edn e j ty lk o  śru bk i b rakn ie , 
aby  tak ie  rze c zy  by ty raz na za w ­
sze w yk lu czon e, ja k  dotąd  jed n ak  
te j śróbki c ią g le  je s zc ze  n iem a.

Podobn e u w a g i nasuwały* się 
zresz tą  z p ew n ośc ią  n ie jedn em u  
s łu ch aczow i podczas s łu chan ia  
w iad om ośc i o te ch n iczn ych  p ró ­
bach C b a llen ge ‘u w* ty go d n iu  po­
p rzedn im , k ied y  o g o d z in ie  20-tej 
o trzy m yw a liśm y  w  d z ia le  sp o rto ­
w ym  dok ładne in fo rm a c je  o p ew ­
nych  n. p, w ypadkach , a w  g o d z i­
nę p ó źn ie j w  w iec zo rn ym  d z ien ­
n iku P . A . T . d o w ia d yw a liśm y  się. 
raz je s zc ze  o ty ch że  sam ych  p ró ­
bach i ty ch że  sam ych w y p a d ­
kach', ty lk o , że w  g o rs z e j red a k c ji 
i z dodatk iem , że „b liż s z e  szcze ­
g ó ły  je s zc ze  n ie zn an e” . Z zes ta ­
w ien ia  jed n ego  z d ru g iem  m u­
s ia ł sob ie każdy  s łu chacz w y ro ­
bić bardzo  n iepoch lebn e  zdan ie  o 
kom unikatach  P A T -a ,  a le  za ra ­
zem  pom yśleć  także, że  dob rzeby  
było, gd yb y  p rzy  ul. Z ie ln e j b y l 
także ktoś, do kogo  n a leża łob y  
p e łn ien ie  ty ch  fu n k cy j, ja k ie  w  
każdym  d zien n iku  sp ra w u je  se ­
k re ta rz  tech n iczn y  num eru i dba­
nie o to, aby  m ięd zy  jed n ą  a dru ­
gą częśc ią  p rogram u  n ic  zach o­
d z iły  te g o  rod za ju  sp rzeczn ośc i.

L O Ż A  S Z Y D E R C Ó W

U p op rzedn ią  sobotę zad eb iu ­
tow a ła  „w eso ła  .. fa la  w a rs za w ­
ska” , nazw an a JL o żą  S zyderców .

N ie  b a id zo  rozum iem , d la czego  
ten ty tu ł, tak  g ro źn y , k tó ry  
zresz tą  w y w o ła ł od razu  odu źw ięk  
bardzo s iln y , a le  n ie  z te j s trony , 
z ja k ie j  sp o d z iew a li s ię  in ic ja to ­
row ie . M ia n o w ic ie  z kół k a to lic ­
k ich  zap ro tes to w an o  p rzec iw k o  
k iepsk iem u d o w c ip o w i z d z ie s ię ­
c io rga  p rzykazań , k tó ry  zn a la z ł 
s ię  w* te j a u d yc ji. P rz y zn a ję ,  że 
nie s łu ch a ją c  z n a leży tem  sku­
p ien iem , n ie  zau w aży łem  te j g a f-  
fy  —  bo n ie  w ą tp ię , że b v ła  to 
ty lko  g a f fa ,  k tó re j p o w tó rzen ia  
na p rzys z ło ść  k ie ro w n ic tw o  „ L o ­
ży ”  z p ew n ośc ią  b ędz ie  s ię  s ta ra ­
ło un iknąć.

J eś li zaś n ic  s łuchałem  w  sku­
p ien iu . to d la tego , że tego  ro d za ­
ju  b y ła  ju ż  ta au d yc ja . P ie rw s ze  
ko ty  za p łoty , w ię c  n iech  cz łon ko ­
w ie  L o ż y  n ie  m a ją  p re ten s ji, że 
ich  p ie rw s zem u 1 w y s tę p o w i nie 
w tó ru ję  g rom k im  ok lask iem , c ze ­
ka ją c  dop iero , ja k i b ędz ie  c ią g  
d a ls zy  te j  im prezy . N a ra z ie  w i 
dać, że W a rs za w a , w zo rem  W i l ­
na, p osz ła  na d ro gę  kabaretu  l i t e ­
ra ck iego , a je s t  ro d ro ga  n a je ż o ­
na sporem i kam ien iam i i na k tó ­
re j n ie tru dn o  b łąd z ić  w kółko , j e ­
ś li s ię  n ie  ma jasn o  w y tk n ię te j 
lin j i .

L W Ó W  I  K R A K Ó W

L w ó w  zaś rob i d a le j sw o je . O- 
s ta ln ia  „w e s o ła  fa la ”  b y ła  znow u 
jed n ą  z b a rd z ie j u d an ych : w i­

dać, żc  w y w c za s y  le tn ie  zrob iły  
sw o je . C a ły  p ro g ra m  b y ł d o w c ip ­
ny, a n a jlep s ze  p a ro d je  —  zw ła ­
szcza  sk rzyn k i te ch n iczn e j. W  
ten sposób r o z w ija  s ię  b a ra zo  
c iek a w y  d z ia ł k a ryk a tu r r a d jo ­
w ych , w  k tó rym  L w ó w  co raz  le ­
p ie j s ię  sp ec ja lizu je .

K ra k ó w  nada ł s łu ch ow isko  
„.P iosnka w u ja s zk a ”  Jan a A le k ­
sandra (n ie  A le k s a n d ra !)  F r e ­
dry, a le  n iew ia dom o  poco to r o ­
bił. T e g o  ro d za ju  ra m o ty  m o ż liw e  
są je s zc ze  na scen ie , gd y  s ię  je  
op ra w i w  od p ow ied n ie  k os tju m y
i d eko ra c je , o ż y w ia ją c  n iem i n a iw  
ności sam ego tekstu , a le  w  ra ­
d jo ?  S łu ch ow isko nudne i szkoda 
było czasu  i trudu.

S U R A B A Y A

N a to m ia s t jedn em  z n a jb a r­
d z ie j udanych  s łu ch ow isk  cza ­
sów* o s ta tn ich  b y io  c zw a rtk o w e  
sluchow*isko „S u ia b a y a  m usi iść  
na dno”  Janusza  S tęp ow s idego  
Ża łu ję , że b ia k  m ie js ca  n ie  poz­
w a la  m i ob sze rn ie j s ię  in  :m za ­
jąć, g d y ż  za rów n o  sam  tek st na 
to za s łu gu je , ja k  i w yk on a n ie . Ca 
lość  spraw ńala w ra że n ie  m ocne, 
J a racz  b y ł doskon a ły  i ty lk o  p rz e ­
rysow an a  było  g ra  p. Sam borsk ie  
go, k tó re go  szep t do g ło śn ik a  w y  
g lą d a ł zan ad to  ju ż  n ie sa m ow i­
cie. S tron a  reżyse rsk a  s łu ch ow i­
ska za s łu ży ła  na w s ze lk ie  p o ­
ch w a ły . M a r ja iv  G rze go rc zy k
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T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju 
iro k< medja Bałuckiego „K lub  kawa- 
• rów " z DiT^biąjką,
Wę-mzynem Stanisławskim. W  nró- 
bafifi ,,^udv X I"  Ot. iavigne’a w  
przekładzie M ilaszewskcgo.

1 K A 1 R  P O LS K I: I>z,ś i jutro ko- 
wedja tSuzyczna Benatzkj ‘ego „Roz- 
.<ns7na dziewczyna" 7 R 'm an ów ’- '1 
Dymszą / bym im . W  próbach „Sen 
■ ■ucy ,etn iej“  Szekspira w  reżyserji 
Schillera. Dziś o g. 4 pop. „Rozkosz­
na dziewczyna**.

TKA I 1’ Ni>\VY: nieczynny.
TE A TR  LE TN I: Dz.ś i iulro

komedja W . Rapackiego ,,Człowiek, 
k ióry nie p;'e “  ze 2 niczem. Róży­
ckim i  Lubieńską.

T K A  l> M -i t v ; nieczynny.
T E A T R  A K T O R A  (M  kotowska 

73 ): Dziś ; ju tro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani D ulskiej" z Perza­
nowską, Zimlńską i Jaraczem.

T E A T R  A T E N E U M : Dziś i ju ­
tro o godzm ie 6 popołudniu kroto- 
chv ila  „U łan i księcia Józefa** o g. 
S.30 wiecz. sztuna A l. Bissona „P a  
ni X .“  z Ireną Solską.

K A M E R A IN y : D ziś iutro sztuka 
Wacława Grabińskiego „Kochanko 
w ie" z Grvw  nska 

H O LLY W O O D : Dziś i jutro rew ja 
i,W  starej Bandzie djabeł pali**.

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 
codziennie „B urza nad morzem". 
Kom edja Jadw igi Rzepeckiej-lwa- 
nowskiej.

W Y i S T A W Y

IN S T Y T L T  P R O P A G A N D Y  SZTU 
K i,  kró lew ska 13. W ystawa „Zycie 
polskie w m alarstw ie".

Z A c l i l ; l A :  W y s t a w a  „P o ls k a  i je j 
lu d 1’.

f  JZEU M  N A R O D O W E  (Podwale 
15,17): W e wtorki malarstwo poi-
sk.e, w czwartki —  ooce; At. 3 Maja 
13 15: W środy, piątki, sobo.j, nie­
dziele —  wystawa sztuki zdobniczej.

C ie n ie  w ie lk i?ffo  m ia s ta

Or-j.n-za:ji dziat ów warszawskich
p r z e t r w a ł a  o d  c z a s ó w  ś r e d n i o w i e c z a

Jeszcze  n ied aw n o  n igdybym  nie 
p rzyp u śc ił, że  żeb ra cy  w a rs za w ­
scy, za rów n o  baby, ja k  i d z iaay , 
są zo rg a n iz o w a n i w potężn y, s o li­
da rn y  i n ie zw yk le  ka rn y  cech , k tó 
r y  s ię  r zą d z i w ła sn em i p raw am i, 
w  dodatku  n a d er  s ta roży tn em i. j 

P rz yp a d ek  w ta jem n ic z y ł mnie 
w e w s zy s tk ie  s zc ze gó ły  tego  n ie - , 
zw yk łego  z ja w isk a  B y ło  to tak. j 

L a t  tem u k ilka, m ieszka łem  w  
ok o lica ch  P o lite c h n ik i. N a  na j-

ce j obu rzy ło , to fa k t, że s ta rszyz  
na d ziadow ska , p rzy  ro zw a żan iu  
za le t tego  m ie jsca , b ra ła  pod  u- 
w a gę  m o je  sześć „W anda**.

D7,iad, op o w ied z ia w szy  w s zy s t­
ko. w le p jl  w e  m n ie  n iesp ok o jn y  
w zrok  i czekał.

—  Zato, żeśc ie  s ię  o śm ie lili 
p rzen ieść  tam tego  d ziad a  bez m o­
je g o  p o zw o len ia  —  rzek łem  suro­
w o —  kasu ję  sześć „W a n cta ". P o ­
n iew a ż  jed n a k  p o w ie d z ie liś c ie

dwab liższym  rogu  m o je j u lic y  s te rc za ł p raw dę, b ęd z iec ie  d o 3to.wpć 
od w czesn ego  ranka do p óźn e j n o - ' „W anda** d z ien n ie , 
py rasow y , ja k b y  ro b io n y  na m o -j D z iad  u k łon ił s ię  pokorn ie  i bez 
del, d z iad  „p rosza lrty  *. B y ł n iedu- p ro te s tów . O to, w  ja k i sposób zot- 
ży, m ocn e j, k ręp e j bu dow y, łysy , knąłem  s ię  po ra z  p ie rw s zy  z or-

K I J S j A

ja k  ko lan o, a le  z w ień cem  s iw ych  
ku d łów  dooko ła  czaszk i, o c zy w iś ­
c ie  b roda ty . N os  m ia ł o r li, w e jr z e ­
n ie  b ys tre  i w eso łe . Jego  o k rąg ły , 
b łyszczący , ju k  kość s łon io w a  cze-

g a n iza c ją  d ziadow ską .

O rgan izacja
P o  ra z  d ru g i ze tkną łem  r ’ o n ie ­

daw no, O to snotka łem  m o jegc  d z ia
rep , i ca ła  tw a rz  opa lon a  b y ła  na tla. P ie rw s ze g o , k tó ry  o trzy m yw a ł 
k o lo r  kaw y . N ieb ie sk iem i oczym a, sześć „W anda**. T ym  razem  nat- 
p iękn ą  tw a rzą , op a len izn ą , b ram o- knąłem  się nań daleko, bo aż- na

A D R IA : „Burza**.
A S : „D ouglas Fairbanks jako no­

woczesny Robinson" i ‘„Straszna 
noc *.

A M O R  „Skandal w Budapeszcie**
„Rewizor**.
A N T IN E A ;  „Sherlock Holmes*’ i 

„Buster nawarzył p iwa".
A T L A N T IC : „V iv a  - V illa ‘ ‘. !
A P O L L O : „1 cóż dalej, szary czln- 

wienu**.
Cj lP IT O L : „P rzygod a  o północy" 

i „łYowu płeć *.
CASlNU : „385 żon króla Pansola” .
OOLOSSurUM: „U c iek in ierzy" i

rewja.
CuLO SSEU M  (M ała  sa la ): „P o ­

zwólcie nam żye * i  „ziwyc-ęStwo czar 
nego Dżeka".

Gu K b U: „sztu ka życ ia " i rew ja.
C R IS iA L :  „M iasto w idm " oraz

„Ha ry jest głodny".
E R A : „ D ro g a  a o  sz c zę śc ia "  i 

„Paryskie szaie„stw a“ .
E t/R U PA : „T w e  „ „ ia  kłamią**.
F A M A : „K a tas tro fa  Uze.usk.na" i 

„W yrok  życ ia ".
bO R U iu : „Zaledw ie w czora j" i 

„M ecz Baer-Ćam era".
GLORJA: „B ez honGru” .
k U i t i n i A :  „ ic o o ie ta  o r c h id e a "  i 

rew ja.
tiNO  PARAFJI ŚW . ANDRZEJA: 

„F lip  i t la p  — schowajcie swoje 
smutki" i doaatki.

LU X : „P a t i Patachon”  i „Pocału­
nek skazane? .

M E W A :  „M askarada m iłości" i 
„P ow ró t Slieriocna iio.m esa ’.

M A J uiSt IC : „Bicradziono cztowie- 
ka‘‘.

M A S K A : „Jennie Gerhardt" i  „D zi 
w o iąg i* .

M a RS: „Św iat jest p iękny" i
„Ekstaza*.

MIL iJSk IE : „K atarzyna W ielka".
MILJSK1E (d l-  młodzieży pocz. 

4.30) „D zielny chłopiec".
NO  yVA T U i i i l iJ E t :  „P rzygoda  na 

L id o " i „N iew oln ice dancingu".
N O  WA S P iiE N D ID : „W ie lka

księżna A leksandra"
OKU P R A S K IE : „P iękny jest

św iat" i „E kstaza".
P A N :  „Radosna gJdzina Mickey 

Mouse".
P E T IT  T R 1A N O N : „Czarowna

noc" i „P o d  pręgierzem ".
l*Oj I .E A R i m  (/.ainuj;kiego iO ) 

„Kochaj mnie dziś" i „N a  tropie zło­
czyńców".

P R O M IE Ń : „W anim a", „S lim  i 
G rim " i dodatki.

P R A G A : „D am a i bokser" oraz 
rewja.

R A J : „P rzyb łęda ".
R 1V IE R a : „ Iiro iow a  niewolników" 

i „M  yjscie żydów z Egiptu".
ROa Y : „Markiza Jonsuha" i aktuai 

nosci
S L L ŁO W Y : „K leopatra".
SO K Ó Ł: „Dem on zlotu" i „D zie je  

włóczęgi".
S T A R O M IE J S K IE : „Człowiek, któ 

ry ukradł serce" i „N iew idzia lny 
człowiek".

Ś W IA T O W ID : „M iłość Tarzan “ .
TO N : „Zgubny czar" i dodatki.
L C IL C ii \: „Śmierć odpoczywa".
U N J A : „B aroud" i „K ró l niedołę­

gów**.
,VARIE1E K INO " (i-ninth Cvrk .iv  

„Coś nowego", „D zie je  grzechu" i 
rewja.

Popierajcie
w y r o a y

krajowe

w an ą s iw j m zarostem , p rzyp o m i­
na ł ob razk i ap osto łów . S łow em  b y ł 
to k la syczn y  d ziad , na urząd .

Pap e ro s ka l
K ied y ś , g d y  go  m ijam , za ja d a ł 

w ła śn ie  śn ia d a n ie : p a jd ę  ra zo w ca  
z b ia łym  g lon em  sera. U k ło n ił m i 
się  i z a w c .a ł :

—  P rzep ra s za m  w ie lm ożn ego  
pana...

—  N ie  d a ję  ja łm u żn y , dziadku  
—  u c ią łem  od razu  sp raw ę.

—  N ie c h  B ó g  b ron i —  odp rzy- 
s ią g ł s ię  d z iadek  —  żeDyir. m ia ł 
sw o ich  napastow ać . Ja 1 ty lko  
ch c ia łem  p ro s ić  je lem o żn cg o  pdna
0 p a p le ro s ik a  po śn iadan iu .

—  A ,  to co in n ego .
D a łem  mu pap ierosa . N a s tęp n e ­

go dn ia  d z iad ek  d y żu ro w a ł ju ż  
p rzy  budce z p ap ierosa m i, g d z ie  
zw y k le  za o p a tryw a łem  się w  p acz­
kę „ E r g o "  i p o w ita ł m m e ukło­
nem , gdym  s ię  zb liży ł.

—  A  co, dziadku , p o w ie c ie ?
—  Ja... u ic... p roszę  je lem o żn ego  

pana In o  tak... k łan iam  s ię  za  tam  
tego  p ap ie ros ik a . co to w czo ra j... | 
U śm iecn n ą łtm  s ię  -n im ow oli.

—  N ie c h  mu pan i . d a je  sześć 
sztuk, p a p ie ro só w  „W a n d a "  d z ien ­
nie, na m ó j rachu n ek  —  p o le c iłe m ' 
n iew . 376' z Dudki.

O d  te j p o ry , d z iadek  r eg u la rn ie  
zg ła s za ł s ię do j o trzy m y ­
w a ł sw o ją  p o rc ję . T rw a ło  tak  ze 
tr z y  m ies iące . P ew n eg o  dn ia  m ój 
d z iadek  gd z ieś  zn ik ł, a w p a rę  dni 
potem  p rz y  budce w ;— r’ :fa aw a n ­
tu ra . O to, na rogu  za in s ta lo w a ł się 
inn y d ziad  i także z g ło s ił  s ię  go 
budki po sześć  „W a n d " .  G dy nas 
w ła śc ic ie lk a  odm ów iła  mu, tw ie r ­
dzą?, że  m ia ła  r - lc c c g fe  ty l '- -  eo 
do tam tego  d ziada , p rzyb ysz  po­
s ta w ił s ię  ostro , sk rzy c za ł k ob ie­
c in ę  i z a g ro z ił,  że  poskarży  s ię  na 
taką sam ow o lę . Is to tn ie , p rz y  n a j 
b liż s ze j ok a z ji, gdym  ku pow a ł pa­
p ie rosy , d z iad  w y s tą p ił  z p re ten ­
s ja .

—  A  ja k ie m ż  p raw em  żądac ie  
p a p ie ro só w ?  _  — ' ‘  m ziln -  •> 
ny.

Następco
D zia d  p oczą ł d łu go , a m ętn ie  

k la row ać , że  je s t  n astępcą  tamte­
go d ziada , że tam ten  um arł, że  on 
o b ją ł je g o  m ie jsce , a p on iew aż 
tam ten  d os taw a ł sześć „W a n d a  *, 
w ięc  on... i t. d. W id zą c , że coś 
k ręc i, rzek łem  o s tro :

—  N ie  lż y jc ie ,  dziadku , bo f ig ę  
zo ba czyc ie  za m ia s t pap ierosów . 
Go je s t  z tam tym  d z iad em ?  M ó w ­
c ie  p ra w d ę !

D z ia d  zm iesza ł s ię  i po k ró tk iem  
w ah an iu  p rzyzn a ł, żc tam ten  n ie 
um arł, a le  go p rzen ie ś li. K to  p rze ­
n ió s ł?  S ta rszyzn a . Jaka*’ D z ia ­
dow ska. D z iad y  m a ją  sw o j zw ią ­
zek, k t ó r y . r zą d z i posteru nkam i 
żebrackiem u, w y zn a cza  rew iry , 
g d z ie  k to m a żeb rać, sądzi spory
1 t. d. B a rd z ie j zas łu żon e  d z iad y  
m a ją  lep sze  m ie jsca , m n ie j z a ­
s łu żon e go rsze . C zasem  d z ia ­
dów  s ię zm ien ia , p rzen os i z g o r ­
szych m ie js c  ua lep sze, żeby s ię 
'11 ochę odpaś li, a p on iew a ż  ten  
d ziadek  w yszed ł d op ie ro  co ze 
szp ita la , w lęc go  p rzen ie ś li ta , iu  
P o ln ą , a tam ten  dosta ł p o s te ru ­

nek na K ru c z e j. Co m n ie  n a jw ię -

Pr& dze. P o w ita ł  m n ie  z w ie lk ą  ra ­
dością , o p o w ied z ia ł s w o je  k o le je . 
P r z e z  te  trzy  la ta  p ow o d z iło  mu 
się  n ie n a jg o rz e j.  B y ł t r z y  ra z y  w  
C zęstoch ow ie , p a rę  ra zy  na od ­
puście  w  Ł o w ic zu . T y lk o  zd ro w ie  
m u jak oś  n ie  s łu ży  tem i c za s y : 
„ r o m a ty s "  w la z ł  mu w  lew ą  nogę 
i na d eszcze  tak rw ie , że  ‘w s tr z y ­
m ać n ie  m ożna.

J akoż w id a ć  by ło , że zm ize rn ia ł. 
Schud ł, tro ch ę  s zc ze rn ia ł. W z ią ­
łem  go  do baru  i p rzy  ta le rzu  b igo  
su ro zg a d a ł s ię  na dobre. J a k ie  
w ię c  je s t  z o rg a n iza c ją  d z ia d ow ­
ską?

N ie c h a j n ik t sob ie n ie  w yo b ra ­
ża, że  n a p rzyk ła d  w  W a rs za w ie  
m oże żeb rać  każdy, k to zechce. 
M oże, ow szem , a le  ukradkiem , 
ro zg lą d a ją c  się, c zy  go  czasem  nie

d o jr z y  d ziad  s tow arzyszo n y . I  t y l­
ko w  śródm ieśc iu , g d z ie  p o lic ja  
je s t  na za w o ła n ie

fi'
D z ia d y  s tow arzyszo n e , zaw od o­

we, tę p ią  żeb ra c tw o  n ie s to w a izy -  
szone b e zw zg lęd n ie , b iją c  in tru ­
zów  n ie lito ś c iw ie . T o te ż  d z iady  
s tow arzyszon e , a le  z in n ych  o k rę ­
g ó w  m e ld u ją  s ię  s ta rs zy źn ie  za­
w sze, ile k ro ć  zd a rzy  im  s ię  p rz y ­
być do W a rs za w y  w  in teresach  
p ryw a tn ych , to zn a czy  n ie  „n a  że ­
b ry ". W  n iek tó rych  ok az ja ch , ,a 
g łó w n ie  na W szy s tk ich  S w ię tycn  
d z ia d y  p ro w in c jo n a ln e  p rz y b y w a ­
ją  do W a rs z a w y  o f ic ja ln ie ,  za  po­
zw o len iem  sw e j zw ie rzch n ośc i.

O rga n iza c ja  n ie ty lk o  ro zd z ie la  
posteru nk i i sąd zi spory . Jednym  
z bardzo  o ry g in a ln y c h  a tryb u tów  
s ta rszyzn y  d z ia d ow sk ie j je s t  p ra ­
w o p rz y d z ie la n ia  d z iadom  zas łu ­
żonym  op ieku n ek  D z ia d  zas łu żo­
ny, to  p rz ew a żn ie  s ta ry , z g rz y b ia ­
ły  p rzes tęp ca , o n g i g ło ś n y  ze 
sw ych  sp raw ek . (W o g ó le ,  co t r z e ­
ba zazn aczyć , ś w ia t  d z iadow sk i 
w ią że  s ię  lic zn em i n ićm i ze  św ia ­
tem  p rzes tęp s tw a  i  zb ro d n i).  
Z w yk le  d z ia d y  ż y ją  p a ram i. Ż eb rzą  
■wprawdzie osobno, a le  w ie c zo - 
lem  sp o tyk a ją  s ię  w  „d o m u ", 
g o z ie  żeb ra czka  p rzek sz ta łca  s ię  
w  r e g u la rn ą  gosp od yn ię  S p rzą ­
ta, za jm u je  s ię  ku ch n ią  i g a rd e ro  
bą etc.

D zia d y  bez pracy
J ed n ak ow oż n ie  w s zy s tk ie  d z ia  

dy m a ją  taką w ygo d ę . D z ia d y  k łó t 
liw e , „a w a n tu rn e “ , a lbo te ż  zoyt 
ułom ne, n ie  m ogąc  zn a le źć  sob ie 
pary, n a ra żen i są na ż y c ie  satnot 
ne, n ik t s ię  o  n ich  n ie  s ta ra , n ie  
m ają  z k im  w y p ić  te j nu te lczyn y

Militaryzacja poczty
W  niedługim czasie wprowadzone 

będą nowe, jednolito umundurowania 
funkcjonarjuszów_M in! F o tzU i.T e le ­
gra fów .

Inow acjr polegać będzie na nada­
niu mundiuom kroju wojskowego. 
Brdą one zaopatrzone w naramien­

niki z  odznakami szarży przysposo­
bienia wojskowego. N a  czapce, któ- 
le j  daszek okuty nią być blachą i  ja  
kołnierzu umieszczone, będą znak' 
służby łączności, t, zn. czarny pasek 
z sza firow ą wypustka. Mundury i 
płaszcze wykonane będą Z m aterja­
łu barwy khaki.

Warszawskie śmietniki bija rekordy
n ie i i ig je n ic z m ś c i

W  związku z zapowiedzianym  w  
W arszaw ie „Tygodn iem  czystości11, 
palącą staje się sprawa higjenicziic- 
go wywozu śmieci z podwórzy do­
mów. N iektóre m iasta W innych 
dzielnicach k raj a dawno już w yprze­
dziły  pod tym względem  W arszawę. 
W a rto  zaznaczyć, jak  Toruń rozw ią-

3lsderv. o ś ro d K ó w
w y c h o w a n ia  fizyczn eg o

W  trosce o zdrowie i naleĄytr roz­
wój fizyczn y  m łodzieży pracującej, 
zarząd ni. stoł. W arszaw y uruchomił 
iv bieżącym roku szkolnym s‘ edem o- 
środków wychowania fizycznego, 
prowadzonych przez sekcję, oświaty 
pozaszkolnej.

Po ciężkiej całodziennej praey 
m łodzi ludzie m ają możność oddawa­
nia się sportom. Ogółem w  ośrodkach 
tych ćw iczy się ponad 900 osót).
YV czasie wakacyj 170 osób p rzy ­
swoiło sobie w  pływalniach naukę 
pływania.

Rejestracji męłczyzn
ur. w  r. 1916

W o wtorek, 1S bm., w  kolejnym 
dniu rejestracji mężczyzn ur. w  r. 
1910, w inui stawić się w w ydziale 
wojskowym  zarządu m iejsk.cgo przy 
ul. F iorjańsk iej 10, wszyscy poboro­
wi zam ieszkali w  obrębie X  kouńsa- 
rja tu  P . P .

Zgłaszający się do rejestrac ji win­
ni bezwzględnie posiadać przy sobie 
m etryki urodzenia i  dowody zamel­
dowania w  W arszaw ie.

S k ła d a c ie  o f ia ry

im powodzian

go-

w ódk i, s łow em , m a ją  sm utne ż y ­
cie . O tóż d z ia d y  zasłu żone z w ra ­
ca ją  s ię  w  ty ch  w yp ad ka ch  do 
sta rszyzn y , k tó ra  wyznacza im o- 
piekunkę z  urzędu, zw yk le  jak ąś  
babę, k tó ra  tak że  ż y je  sam otn ie, 
spow odu  braku  to w a rzys za .

N ie c h b y  bab? sp róbow a ła  opo­
now ać, a lbo, co go rsza , u c ie c ! L e  
p ie jb y  s ię  n ie  rod z iła . B y w a ły  
w p ra w d z ie  w yp ad k i, że  baba, n ie  
m ogąc  zn ieść  a w a n tu rn ic ze go  to 
w a rzysza , ucieka ła . Jedn a  ucieka 
ła  a ż  pod  W iln o . A le  i tam  dos ię­
g ły  ją  rę c e  s ta rs zy z n y : z rozkazu  
j e j  w y ś le d z iły  bab in ę  „w ła d z e "  
w ileń sk ie  i s p ra iy  tak  s tra s z li­
w ie , ź e  n ie s zc zę ś liw a  ch o row a ła  
k : lka. ty go d n i, a ż  w re s z c ie  zm a r­
ła.

—  W szy s tk ie  w a tn ia  j e j  od b i­
ł y !  —-  szep tat m i a z ia d  ze  zg ro zą .

Jedną  z n a jw a żn ie js zy c h  fu n k - 
c y j s ta rs zy zn y  d z ia d o w sk ie j, je s t  
poza  sąd zen iem  sporów , n a dzór  
nad p rzed s ięb io rs tw a m i. P rz ed s ię  
b io rs tw  d z iad ow sk ich  je s t  w ie le  
jed n e  w y n a jm u ją  r ek w iz y ty , (k u ­
le, sakw y, p s y/  a n a w e t d z ie c i ) ,  
inne, coś w  ro d za ju  p rzych od n i 
ch iru rg ic zn ych , za jm u ją  s ię  p re ­
p a row a n iem  d z ia d ó w  k u law ych , 
s iepych , g a rb a tycn , ow rzo d zo ­
nych. R o zp o rzą d za ją  środkam i, 
k tó ry ch  zas to sow an ie  n aprzyk ład  
w y w o łu je  d rg a w k i ep ilep ty czn e , 
a lbo b ie lm o  na oku.

P o d -C z ia d y
Są ró w n ie ż  p rzed s ięb io rs tw a  że  

b rack ie . D z ia d y  za m ożn ie js ze  w y  
ku p u ją  u s ta rs zy zn y  k on ces je  na 
s zc ze gó ln ie j doch odow e p u n k ty : 
np. k o le jk i p od ja zd o w e . A n g a ż u ­
ją  k ilku nastu  a jen tó w , ozę3t,o 
d z iec i, lub d z ia d ów  n a jb ie d n ie j­
szych , ek w ip u ją  ich  ń a  sw-ój 
k oszt (k u le , szczu d ła , e tc . )  i w y ­
p u szcza ją  na teren . . D z ia d  a jen t 
żeb rze  na r z e c z  o p iek u n a ,.O d d a je  
mu c a ły  „za ro b e k ", z k tó rego  o- 
tr zy m u je  ty lk o  d robną  część  O- 
p itk u n  sp ra w u je  je d y n ie  k o n tro ­
lę. T e  p rzed s ięb io rs tw a  p r z y c z y ­
n ia ją  w ie le  p ra cy  s ta rszyźn ie , 
g d y ż  w  n ich  w ła śn ie  n a jw ię c e j 
p o w s ta je  sporów .

N a  zak oń czen ie  doda jm y, że  o r  
g a n iza c ja  d ziadow ska  je s t  ty ie lce  
s ta ro ży tn a . Jak  w yn ik a  z  doku­
m en tów . ju ż  w e  w czesn em  ś red ­
n io w ieczu  s tw ie rd zon o  is tn ien ie  
te j o r g a n iza c ji.  Jak w id z im y , 
p rz e trw a ła  do dziś.

R A D J O  v
N iedzie la , dn. 16 w rześn ia

9.0C „K iedy  ranne watuję zorze- . 
9.u3 1'iyty. J.13 C.innasiyiia. 9.22 
P łyty . 0.30 Dzienni* poranny. 9.40 
P iy ly . 9.o0 Cnwuka pan domu. 9.55 
R iugiam . 10.00 Transm isja z pokła­
du statku szkolnego „D ar Komorka". 
Ju.OO m yty . 11.5 i siygnai czasu.
12.00 Hejnał. 12.03 Vviad mc„eor.
12.05 Frzcgiad  teatralny. 1Z.J.5 P ora ­
nek muzyczny. 13.00 „O  m jznanem  
Podhaiu". ls.i.5 D. c. poranku mu­
zycznego. 34.0‘J M uzyka lenota ip h ).
14.35 raoncert chora „mcho Tatrzań­
skie". 15.00 Transm. a letniska mo­
kotowskiego, start ao próby szybko­
ści maksymalnej. 15.45 „V *lażem a z 
pobytu roinika w B u iga rji". 16.00 
„Rownośc" recytacja. ló.zO iransm . 
z lotniska mokotou skiego. J.6.45 A u ­
dycja dla dzieci. 17.00 Muzyka ta­
neczna. 17.20 „k s ią żsa  i  w .eaza". 
17.3U Tea tr wyoorazni. 18.20 Trans­
m isja z lotniska m okotowsitijgc za- 
konczen a Międzynarod Turnieju 
Lotniczego. 18.50 „ 0  Ktow. Opieki 
nad niezatrudmoną m łodzieżą". 19.05 
Koncert. 19.45 Program . 19.50 „W y ­
niki Turn.eju Lotniczego —  Challen­
ge 1934 r ." 20.00 kon cert wieczol- 
ny. 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce**. 21.00 
„N a  wesołej lwowskiej fa li" .  21.45 
Wiadomości sportowe. 22.00 „  ikrzyn 
ka poczt, techniczna". 22.15 Koncei. 
reklamowy. 22.30 Audycja z )kazji 
św ięta narodowego Meksyku 23.00 
Komunikat o Turnieju Lotniczym,
23.05 Wiadomości meteor, 23.10 Mu­
zyka taneczna.

Pon iedziałek , dn. 17 w rześnia

6.45 „K iedy  ranne wstają zorze . 
6.48 lkuzyiia (p l.). 6.58 jnunastyka 
'7.08 Muzyka (p l.). 7.15 Dziennik po­
ranny. 7.25 Muzy na (p l.). 7.35 Chwil­
ka pań domu. 7.40 program . 7.50 
koncert reiclamowy. 11.6 i Sygna. czs 
su. 12.00 rlejnał z w .eży ru_.-jackie„. 
12.03 Wiad. m eteorolog. 12.05 P rze ­
gląd Prasy. 12.10 Koncert. 13.00 
uziennik poiudniowyn 13.05 N a js ły r  
niejsze koloratury iwitóta (p l.).
15.30 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.35 P rzeg ląd  giełdow y
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Kurs e- 
lementarny języna niemieckiego.
17.00 Recital śpiewaczy Emmy Sza- 
brańslcej. 17.23 Skrzynka pocztowa
17.35 P ły ty . 17.50 „w ryszta ly  i ich 
budowa". 18.00 „Sk,zyrnca puczt. roi 
nicza". 18.10 „Zycie kukuraine i  
artystyczne stolicy". 18.36 Koncert 
kameralny. 18.4o Pogawędka kra 
joznawcza dla dzieci. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.25 Chwilka lotnicza.
19.30 Feljetun o Egipcie. 3 9.45 P ro ­
gram . 19.50 Wiaduniuści spo-towe.
20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w_ 
Polsce**. 21.00 Koncert wieczorny.
21.45 „N ieszczęścia idą w  parze3
22.00 koncert reklamowy. 22.16 Mu­
zyka taneczna. 23.00 Wiad. meceo
23.05 D. c. muzyki tanecznej, -
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WYTWORNE KRAWIECTWO M£5K!E
wynonuje długoletni pracownik pierwszorzędnych firm po cenach Ł niskich

^ 4  • S i ' i *  I 4 I T  f ^ K  I  M o h o i o w s k a  6 F m , 4 4
'  * L 2-jjie podwórze p-rler, tel 8 52-53

Vi i
zał tę kwestję u siebie Oto w  
dżinach m iędzy 5 a 7 rano samo­
chód y  ciężarowe m iejskie zabierają 
z podwórzy skrzynki ze śmieciami, 
które na u licy wrzucają do herme­
tycznie zamkniętego \vozu, poczem j 
opróżniono staw ia ją na podwó- i 
rzach. W  kilku innych miastach sy­
stem ten jeszcze bardziej ulepszo­
no. Skrzynie ze śmieciami zabierane 
są na samochody, wzamian zaś wsta- | 
wiane są puste skrzynio, zamykane j 
hermetycznie. W  ten sposób wyrzu- ; 
canie śmieci ze skrzyń dokonywane 
jest lia terenie zakładu oczyszczania 
miasta.

|  CASINO 4, 6, 8. 10

E M . L J A N N I H S S
| w wspaniałym łiim i*

365 ton Króia Pauzola
orai TYLK O  o NAS: < — — —  

C H A L L E N G E  1934
wszyŁilci* zdjęcia z W arszaw y! 
przelotów zagranicznych i powrotu 

z  raidu okrężnego i mecz 
P O L S K A  -  N I E M C Y

Zakaz
u d zia łu  a d w o k a tó w

M inisterstwo Sprawiedliwości pi zy- 
stępuje do znowelizowania rozpo­
rządzenia R. P. o palestrze. O iga- 
nizacje zawodowe adwokatów przed­
stawić m ają M inisterstwu w te j mie­
rze własne pro jekty. TY projektach 
tych znajdą odzwierciedlenie ostatnie 
wydarzen ia w  świecie przem ysło­
wym, przy których kwestionowany 
by ł udział członków palcstry (spra 
we żyrardow ska). Rozszerzony ma 
być zakaz udziału adwokatów w spół 
kach akcyjnych, przem vsłowych i 
handlowych, bankach i  t. p. Rola ad 
wokata w  tych wypadkach ograni­
czona ma być wyłącznic do czynno­
ści radcy prawnego. Adwokatom  do­
zwolone będzie ty lko zasiadanie w 
radach nadzorczych. Niedoskonały 
przepis zaw arty w  przepisie pale- 
stry, o zakazie pracy adwokatów *v 
handlu i  przemyśle, uzupełniony bę­
dzie sankcjami Larnemi. W  wypad­
ku stwierdzenia udziału adwokata w 
niedozwolonych mu pracach spółek 
akcyjnych i  innych przedsiębiorstw, 
Rady Adwokackie wrznnezać mu bę 
dą term in usunięcia się od niedozwo­
lonych stosunków. P o  tym term inie 
o ile adwokat sie nic zastosuje do 
wezwania, następować będzie auto­
matyczne skreślenie z lis ty  członków j 
palcstry.

P I E L G R Z Y M K A
DO ZIEW ŚWIĘTEJ

pod protektoratem J. Eks. Ks. Bi­
skupa Niemiry 

10 —  26 PAŹDZIERNIKA r. b.
W arszawa —  Lw ów  —  Constan- 
za —  Konstantynopol —  Jałta —  
Jerozolima- Betleem —  Jeryclu —  
jordan —  Morze Martwe —  Get- 
setnani —  Nazaret —  Góra I  a- 
bor —  Tyberjada —  Ha.ffa— Góra 

Karmel i powrót przez Grecję. 
C E N A  o d  z ł .  7 2 0 .  

Prospekty i szczegółowe inferr1 . 
.rR A N C O PO r.” , W arszaw a. M a- 

zowiecka 9, tel. 206 73

E Ogłoszenia drobne
U lirU  Al TED bilansista poszukuje 
D U L n M L r L F l  „o ja F  na wyjazd dc 
majątku, łaskawe zgłoszenia piosze skie­
rować Grodzisk-Maz. w illa Pałacyk w  
Zamłyński dla buchaltera.

flnLA IW  domowe, zdrowe, smaczne, 
U D 1 H U I  Ks. Skorupki 14 m. 11.

SZKOŁA ZAKZADCZYK.
Szkoła Gospodarstwa Domowego inne 
nia .Teneralowej Zamoyskiej. W arsza­
wa, E lektoralna 47. Tel. 537-99.

ś. p. Aleksander Nowicki, m ż.-eLk- 
tryk, 1. 69, w W arszaw ie; ś. p. F e ­
licji. z W agów  Paschalisowa, wdowa, 
v  W  w ie; b. p. Zyrrmunt BvaKowski, 
ar. med., 1. 69, w W -w ie.

Wykipi konne
Gon. 1. Dyst. 1600 m liagr. 3.000 

zł: 1 ) Muloe.il, ż. Gul, 2 ) Dalaj Lama 
(6 ),  w ygr. w  1 m. 39 i pół sek. pew­
nie o trzy  czwarte Uł. Tot. 16 zl 

Gon. 2. Dyst. 160U m. nagr. 1.800 
zl.: 1 ) Surma I I I ,  ż. Gal, z )  Dcnotna 
(94.59), 3 ) E m a  (10 ), 4 j V ioletta
(65 ), w ygr. w  1 mir.. 4J sek. z m iej­
sca do m iejsca o 8 dł. Tot. 9, fr . 6,50 
i 15 zł.

lio ii. 3, Dyst. 2890 tt. nagi 2.500 
zł. (p lo ty ):  1) Jaszczu: I I ,  j. Ranie; 
wicz, 2 ) Dra Diayolo I I ,  3 ) n.arat I I  
t.18.50), 4 ) Dzierlatka (3 8 ), rero 
juana —  nie ukończyła wyścigu, 
wyc : Momacz i Grzybek I, w yg-, w  
3 min. 21 sek. łatwo o 10 ał. T o t
7.50, fr . 6.50 i 12.50 zł.

Gon. 4. Dyst. 1100 ir nagr 1.800 
zł.: 1 ) Łysa Góra, ż. Pasternak, 2 ) 
Lkrar. 11 (54.60j, 8' LeviCo (9 5 ), 4 ) 
Łucznia (17 ),, 5) B mula (321.50),
6) Garonna I I  (21 ), w ygr. w  J m n. 
8 sek. o 2 dł. Tot. 12, fr .  7, 10 i 14 zł.

Gon. 5. Dyst. 1600 n.. nagr. 2.200 
zł.: 1) klaska, ż. Keogh, 2 ) L K  (33 ),
3) E stcn ja (15X 4) Momus I I  (54 ),
5) A m or I I  (91 ), 6) Apatin  (5 l ) ,  
wygr. w  1 m.n. 40 sek. ‘ jew m e o 1 
dł. Tot. 11.50, fr . 8 i  15.50 zł.

Gon. 6. Dyst. 110" m. nagr. 1 ?00 
zł.: 1) Łoza, ż. Keogh, 2 ) A ak
(18.50), 3 ) Yriana (23.»0 ) ,  4 ) Gar- 
lacz (Z3.50), 5) E r.ergja l l  (86.50),
6) N idzica (34.50), w ygr. w  1 irnn
7 i pół sek. łatwo o 5 ał Tot. 19, fi'.
8 50 i 9.50 zł.

Gon. 7. Dyst. 1600 m. nagr S.OOu 
zł.: 1) Eclair I I ,  ż. Jednaszewski, 2 ) 
Janczar I I I  (29.50), 3 ) T  iriuo (62 ),
4) Essor (7.50), wyc.: Dola I I I .  Bibi 
Hanum, f  enomen, Hienrz, w y g r  w  
1 min 40 sek. łatw o o 7 dł. Tot.
19.50, fr. 10.50 i 11.50 zł.

Gon. 8. Dyst lóOo m. ..agi l.łOO 
zł.: 1 ) M arszałek I I I ,  j  kusznisrui., 
2) Libacja (18 ), 3 ) Japonja I i
(22.50), 4 ) Yarahanu (108.50), 5j 
N iaga ra  (142.50), 6) L_uda I I I
(77.50), 7) Sterrblume (36 ). wyc.: 
Pilica, Turbie, E leg ja , Konstancja, 
Levana i  Ntuobna, w ygr. w  1 min. 
41 sek. o 5 dł. Tot. 13.50, fr .  6.50, 
6.50 i C zł.

Gon. 9. Dyst. 2400 r... nag-. l.Guu 
zl.: 1) Kropidło, 2 ) Felka (3 J ), 3) 
Facet (29.50), 4) Ararrus (4 3 ), 5) 
Dżonka (35 ), w ygr. w  2 min. 37 i 
pół sek. o ą dł. Tot. 8.50, fr . 6 i  9 zł.

i mr n n
i B B D M B D W a n B H H H

SŁŁFajwyn^ę
Weneryczne, płciowe, skóry

«s.. MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, shćrne i płciowe, 

ul. Pierackiego 15, dawna Foksal- 9-2 i 5-8
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Czy można regulować płeć embrjonu?
Stan wiedzy o hormonach w końcu roku T&34~eoo

n .

W ie m y  w szy scy , że  do p rz es z ło ­
śc i n a le żą  ju ż  czasy , g d y  op e ra ­
c je  c h iru rg ic zn e  o d b y w a ły  s ię  w  
po tokach  k rw i, D z is  p rzy  n a jw ię k  
szych  za b iega ch  ch iru rg ic zn ych , 
po le  o p e ra cy jn e  je s t  n iem a l b e z­
k rw a w e , w  każdym  zaś ra z ie  c zy ­
ste. Jak że  s ię  to d z ie je ?

L e k a rz  w b ija  w  c ia ło  p a c jen ta  
ig łę  s zp ryck i. w  k tó re j zn a jd u je  
s ię  m iesza n in a  dw u  ta jem n ic zy ch  
środków . J edn ym  je s t  zw y k le  n a r 
kotyk , zn ie c zu la ją c y  o k o lic ę  n a j­
b liżs zą , d ru g im  zaś su bstanc ja , 
k tó ra  sp raw ią , że  n a czyn ia  k rw io - 
r^ śn e  z w ie r a ją  się, p rz e z  co u- 
p ły w  krv, i zo s ta je  w s trzym a n y .

S u bstan c ja , o k tó re j m ow a, no­
si n a zw ę  a d ren a lin y  i je s t  hor­
m onem  g ru c zo łó w , zn a jd u ją c ych  
s ię  tu ż  p r z y  nerkach , zw a n ych  
nadn erczam i

Blokada naczyrt
.W y d z ie lin y  n a dn erczy , z w ła ­

szcza  ich  rd zen ia , są, obok o p isa ­
n e j w c z o ra j in su lin y , horm on em  
n a jd a w n ie j i n a jle p ie j zbadanym , 
ta k  p od  w zg lę d em  chem icznym , 
ja k  f iz jo lo g ic z n y m  i  te ra p eu ty c z ­
nym  H orm on  su b s tan c ji rd z en io ­
w e j  n a dn erczy , zw a n y , ja k  w spom  
L ie liś m y , a d ren a lin ą  r e g u lu je  
p rzem ia n ę  m a te r j i  o ra z  c iśn ien ie  
S rw L  _

O i le  d z ia ła ln o ś ć  su b s tan c ji 
r d z en io w e j n a d n erc zy  n ie  p ozo ­
s ta w ia  ob ecn ie  ża d n ych  w ą tp li­
w ośc i, o  ty le  c zyn n ośc i su bstan ­
c j i ,  w y d z ie la n e j p rzez  k o rę  tych  
g ru c zo łó w , n ie  są je s z c z e  o s ta ­
teczn ie  w y ja ś n io n e . U su n ięc ie  
kory  n a J n e rc ze j p ow o d u je  (u  k ró 
l ik ó w j ,  spadek  za w a rto ś c i w a p ­
n ia  w  o rg a n izm ie , tru d n ośc i w  od 
dych an iu , w re s z c ie  k o n w u ls je  i 
śm ierć . C a ły  p ro ces  p rz eb ie g a  w  
p rzec ią gu  trze ch  god z in . S en t - 
G y ó rg i o trzym a ł p rzed  dw om a la ­
ty  z su b s tan c ji k o ro w e j nadn er­
c zy  n ie zn a n y  zw ią zek  o b u d ow ie  
k ry s ta lic zn e j i w ła sn o śc ia ch  s i l ­
n ię  redu ku jących , podobn y  do 
kw asu  g lu k o ron o w ego .

Operacje cdmłćdzaiące
J a jn ik i ( i  t e s t is ) ,  są dw om a z 

n a jw a żn ie js zy c h  g ru c zo łó w  o w y ­
d z ie la n iu  w ew n ętrzn em . H o rm o ­
n y  ty ch  g ru czo łó w  w p ły w a ją  p rze  
d ew szys tk iem  na p o w s ta w a n ie  
cech  p łc io w ych  i regu lo w a n iu  s to ­
su nków  w  te j d z ied z in ie , poza tem  
zaś no, p rzem ia n ę  m a te r ji ,  u sp ra  w 
n ien ie  o rgan izm u  i p od trzym a n ie  
go  na siłach .

W sze ch s tro n n a  ro la  ty ch  h o r ­
m on ów  sp ra w iła , że u czen i inter-.- 
s u ją  s ię  n iem i ż y w ie j,  a n iż e li in ­
n em i. D z ięk i tem u za in te resow a -

Jan Wasilewski

m u w ied za  o ty ch  h o rm on ach  zro  
b iła  w  la ta ch  os ta tn ich  o lb r z y ­
m ie  pc stępy i d o p ro w a d z iła  do 
w yn ik ó w , k tó re  n a b ra ły  tak  g ło ­
śn e j s ław y . S łyn n e  dziś  o p e ra c je  
o d m ła d za ją ce  p o le g a ją  na r ó ż ­
nych  sposobach  pobu dzan ia  o r g a ­
n izm u do p rod u k ow an ia  ty ch  w ła ­
śn ie  horm onów

H o rm o n y  ja jn ik o w e , poza  r e g u ­
low a n iem  n o rm a ln ego  popędu  ku 
p łc i p rz e c iw n e j, są p rzyc zy n ą  u ja  
w n ia n ia  t. zw . d ru go rzęd n ych  
cech  p łc io w y ch  żeń sk ich : p o ­
w s trzym u ją  za ro s t i m u tac ję  stru n  
g ło so w ych , w y w o łu ją  zd o ln ość  o- 
sad zan ia  tłu szczu  pod skórą  i t.d.

L ic z n e  d ośw ia d czen ia  (n a  k ró ­
likach , m yszach , szczu rach , ś w in ­
kach m o rsk ic h ), u s ta liły  r o lę  g ru ­
c zo łów , o k tó ry ch  m ow a, w  spo- 
són n iem a l os ta teczn y . D o n a jb a r  
d z ie j ch a ra k te rys ty c zn y ch  • n a leżą  
d ośw iad czen ia  n a  k o g u ta ch ; za ­
s zc zep ien ie  im  g ru c zo łó w  żeń sk ich  
p ow o d ow a ło  za n ik  g rz e b ie n ia  i 
sk łonn ośc i w y b itn ie  kokosze, ja k  
n a p rzyk ła d  sk łonn ość do w y s ia ­
d yw a n ia  ja j ,  w o d zen ia  k u rczą t i 
t. d. K o g u t  tak i tra c ił,  p ró c z  g rz e  
b ien ia , ch a ra k te rys ty c zn e  u p ierze  
n ie  ogon a  i  na. p ie rw s zy  r zu t  oka 
n ie  różn ił s ię  n iczem  .od kury. 
Z m ien ia ła  s ię  w ię c  za rów n o  je g o  
p sych ika , ja k  i d ru go rzęd n e  cech y 
p łc io w e .

Tajemnica Gabryeli Z.
B ra k  h o rm on ów  ja jn ik ó w  w  o r ­

ga n izm ie  żeńsk im , sp ow o d o w an y  
p rzez  n ied om a ga n ie  g ru czo łów , 
lub  s te ry liz a c ję  (c h iru rg ic zn ą , 
c zy  zapom ocą n a św ie t la n ia  f a la ­
m i k ró tk ie m u , u ja w n ia  n a to ­
m ias t u ta jon e  w  o rg a n izm ie  dru-

w ać. C zy  ch oroba  p rzes trzen i p o - jk i,  (w y tw a r z a ją c e  c ia łko  ż ó łt e ) ,  
zo s ta je  w  zw ią zk u  z n iedom aga- za s trzyk i tak ie  m ogą  p rzez  dłuż- 
n iam i g ru czo łó w , o k tó rych  ńiuwa, I szy  czas s ztu czn ie  p od trzym ać  c ią
n ie  m ożn a  n a ra z ie  w n iosk ow ać , 
spow odu  zb y t s zczu p łe j ilo ś c i ob- 
s e rw a cy j.

N a to m ia s t  n ie  u lega  ju ż  w ą tp li­
w ośc i, że  w yp a d k i ch o ro b liw ego  
zb oczen ia  ku p łci w ła s n e j ■wywo­
łane są p rz ew a żn ie  n ied o s ta te cz ­
nym  ro zw o je m  ty ch  g ru c zo łó w . O- 
becn ie  w yp a d k i ta k ie  u k ob ie t le ­
c zy  s ię  a lbo  p rz e z  za s zc zep ien ie  
ja jn ik ó w , a lbo te ż  p rzez  za s trzy - 
k iw a n ie  h o rm on ów  ja jn ik o w y ch . 
N o rm a ln a  c ią ża  r e g u lu je  tak że  
do p ew n ego  s top n ia  w y d z ie la n ie  
s ię  i w za jem n e  w s p ó łd z ia ła n ie  
horm onów ', k tó ry ch  b ra k  w  o r g a ­
n izm ie  w y w o łu je  za b u rzen ia  p sy ­
ch iczn e , np. u t. zw . s ta rych  p a ­
n ien.

W y d z ie l in y  ja jn ik ó w  ( i  ją d e r ) ,  
p ozo s ta ją , pod  w zg lę d em  d z ia ła ­
n ia  w  śc is łym  zw ią zk u  z h orm o­
nam i p rzysad k i m o zg o w e j, z w ła ­
szcza  p ła tu  p rzed n iego ,

Dwa hormony
J a jn ik i w y d z ie la ją  d w a  h o rm o ­

ny. A b y  u p rzy tom n ić  sobie do­
k ła d n ie  ich  ro lę , n a le ży  pa­
m ię ta ć  o p od s ta w o w ych  p rocesach  
f iz jo lo g ic z n e j  fu n k c ji ja jn ik o w e j:  
ru i i c ią ży .

Jak  w iad om o , p od czas  p ie rw s ze  
go  stanu, n ie c zyn n a  zw y k le  b ło ­
na ś lu zow a  kom ory  (D io e s t ru s ),  
p rzech od z i w  s ta n  czyn n y , (O e -  
s tru s ),  o b ja w ia ją c y  s ię  tw o r z e ­
n iem  kum órek n a b łon k ow ych  i 
c ia łek  b ia łych . J ed n ocześn ie  z ja ­
w ia ją  s ię  t. zw . p ęch erzyk i G raa- 
fa ,  z a w ie ra ją c e  kom órk i ja jo w e .  
W  p ew n ym  o k res ie  p ęch e rzyk

m onem  ru i, c zy li fo ll ik u łin ą  i P ro  
łanem  je s t  ta  ró żn ica , że P ro la n  
d z ia ła  ty lko na sam ice, n iepozba- 
w ion e  ja jn ik ó w , t. zn. p ow od u jeżę. W y n ik a  z tego , że  obecność 

c ia łek  żó łtych  w  o rg a n izm ie  je s t  | tw o rzen ie  s ię  p ęch e rzyk ów  G ra a fa  
kon ieczn a  d la norm a k ie go  p rze- i fo llik u lin y , n a tom ias t zas trzyk -

n ię ty  sam icom  p ozb aw ion ym  g ru ­
czo łów , na zm ianę n ieczyn n ego  
stanu b łony  ś lu zo w e j n ie  w p ływ a .

skutkiem, n ied om agan ia  g ru czo ­
łów ja jn ik o w y ch , a co za  tem  
a z ie  braku ru i, lub je j  p rzew lek a  
n ia  się, ron ien ia  i t. d.

Odkrycie Parkesa
W e  k rw i sam ic c ię ża rn ych  fo l-  

lik u lin a  k rą ży  w w ie lk ich  ilo - 
gS fhch. K rą ż y  także, we k rw i p ło-
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b iegu  c ią ży .
W  ja k i ted y  sposób, ua t le  za ry  

sow an ych  p rzed  c h w ilą  procesów-, 
za zn acza  s ię d z ia ła ln o ść  h o rm o­
nów  ja jn ik o w y c h ?

Follikulina
Jeden  z ty ch  horm onów- zn a jd u ­

je  się, p odczas  p ie rw s ze g o  z dwu 
w sp om n ian ych  p o w y że j ok resów , 
w  p ęch erzyk a ch  G ra a fa , w- p os ta ­
c i p łyn u . P o  p ękn ięc iu  p ęch e rzy ­
ka, k ied y  kom órka  ja jo w a  p rz e ­
chodzi do ja jo w o d u  i d o jr z e w a  —  
horm on  z p ęk n ię tego  p ęch erzyk a  
w y le w a  s ię i p oczyn a  d z ia ła ć  na 
o rga n izm  ,w k ieru n ku  pobu dzen ia  
ru i. H o rm on  ten  n os i nazw-ę f o l l i ­
k u lin y , lub  o es tryn y .

F o ll ik u im a  d z ia ła  w y b itn ie  p o ­
bu dza jąco , a le  ty lk o  na o r g a n iz ­
m y żeń sk ie . Z a s trzyk n ię ta  o rg a n i-  In a c z e j m ów iąc , P ro la n  d zia ła  
zm om  sam czym , d z ia ła  w rę c z  od- p oś led n io , p rz e z  w p ły w  na ja jn i-  
w ro tn ie : (h a m u je  popęd  seksua l- F o ll ik u lin a  zaś d z ia ła  n ieza - 
ny, a  za s ir z y k iw a n a  sta le , dop ro- | le żn ie  od  ty ch  g ru czo łów , t. zn. 
w ad za  do zan iku  ją d e r . P o  za- w y w o łu je  oestru s  za rów n o  u sa- 
p rzes ta n iu  za s trzy k ó w  fu llik u n y , ' m ic  m łod oc ian ych , ja k  i pozba- 
zan ik  ten  szybko p rz em ija . N ie  jw io n y ch  ja jn ik ó w . Z ap ew n e  ist- 
zw y k le  d on ios łym  szczegó łem  n ie ją  > 'n n e  ró żn ic e  m ięd zy  obu 
je s t , że  fo ll ik u lin a , p odan a w  nad tem i horm on am i, p rzed ew szy s t-  
m ie rn e j i l o ś c i . sam icom  c ię ża r -  k iem  w ię c  chem iczne, p rz e c ie ż  am  
nym  m oże  w y w o ła ć  g w a łto w n e  po- i-d e n  z ty ch  h o rm on ów  nie je s t

ro n ien ie . ( je s z c z e  pod  tym  w zg lęd em  osta - j cusk i C am ille  s to so w a ł tę  m eto-

H orm on  ten, za s trzy k n ię ty  s a - , ' 202™ 6 zbadany. j z p OWOlL .en w m  w  k ilku  w yp a d

m ieom  m łodym , w y w o łu je  szybk ie  j S zczegó ł, d o ty c zą cy  d z ia ła n ia  kach

250 Marynarek od 40 zł. 4-letnia piśmienna gwarancja na sprzedane futra 
i 4-ietnie bezpłatne przechowanie. Kredyt. PP . Nauczyciele, pracownicy 
Banku Polskiego i P. K U . bez zalczki. W ojskowym  specjalne ulgi. Prze­

róbki przez wrzesień już od 10 zl.

du, co dow odzi, że  h orm on  ten  
je s t  mu p o trzeb n y  do ro zw o ju . W  
c iągu  k ilku  p ie rw szy ch  dn i po po 
rod z ie  s tw ie rd zon o  tak że  obec­
ność te g o  horm onu w m oczu  no­
w orodka.

M a r t in  w  roku 1929 s tw ie rd z ił,  
że za s trzy k iw a n ie  fo l l ik u lin y  no- 
w orudkom  p rzed w cze śn ie  u rodzo­
nym  w  w ie lu  w yp ad k a ch  zap o­
b iega  śm ierc i. W e te ry n a rz  fra n -

p rzed w czesn ego  porodu  u
k laczy .

N ie  trzeb a  w y ja śn ia ć , ja k  da1

G ra a fa  pęka , kom órka  ja jo w a  
g o rzęd n e  cech y  p łc io w e  m ę s k ie . ! p rzech od z i do ja jo w o d ó w , g d z ie  
Znane są w yp ad k i, ż e  k o b L ty ,  I d o jr zew a  i s ta je  s ię  zd o ln a  do za- 
k tó re  w  m łod ym  w ieku  (n p . skut- p łod n iem a .
k iem  o p e ra c j i )  D ozbaw ion o ja jn i ­
ków , o d zn a cza ją  s ię  g ru b ym  g ło ­
sem, sk łon n ośc ią  do za ra s ta n ia  ' 
t. d. Z m ia n y  te  zach odzą  ró w n ie ż  
i  w p sych ice  kasra tek , k tó re  na­
b ie ra ją  m ęsk ich  cech  ch arak teru .

D o n ich  n a leża ła  zn ana l ite r a t ­
ka, au torka  d ra m a tyczn a  G a b «y e j 
la  Z. S tan  j e j  zn an y  b y ł k ilku  le ­
karzom , k tórym  lite ra tk a , w  p o ­
czuciu  d on ios łośc i tych  badań 
sk łada ła  sys tem a tyczn e  ra p o r ty  o 
s tan ie  sw ego  zd ro w ia  i p sych ik i, 
z za s trzeżen iem , że  ra p o r ty  te  bę­
dą og ło szo n e  d op ie ro  po je j  śm ier 
c i. C h a rak te rys ty czn ym  i  n a der 
d on ios łym  s zczegó łem  je s t ,  że  po­
za w s zy s tk iem i inn em i, pon iekąd  
zn anem i p rzyp a d łośc ia m i, l i t e r a t ­
ka ta  c ie rp ia ła  tak że  na ch orobę  
p rzes trzen i. O b ja w y  te j p rzyp ad ło  
śc i są  zb y t znane, aby  j e  op isy -

Z ch w ilą , g d y  to  n astąp i, j a jn i ­
k i p rz e s ta ją  p ro d u k ow a ć  pęch e­
rzyk i G ra a fa , a za c zyn a ją  tw o ­
rzyć  t. zw . c ia łka  żó łte , k tó re  u 
k la c zy  t r w a ją  ty lk o  w  p o czą t­
k ow ych  ok resach  c ią ży , u k rów

p rz e is to c zen ie  s ię  n ie c zy n n e j b ło- fo l l ik u lin y  i P ro la n u  je s t  d la tego  
ny ś lu zo w e j w  stan  oestru s . D zia- j w ażn y , że  ro zs tr zy ga  s tosow an ie  
łan iu  te g o  hurm onu u le g a ją  na- w  le c zn ic tw ie  w y c ią g ó w  z p rzed - lece  d on ios łe  są d ośw iad czen ia  
w et sam ice  p ozb aw ion e  gruczołów - n ieg o  p ła tu  p rzysad k i m ó zg o w e j, j M artin a , d z ięk i k tó rym  le c zn ic -  
t. zn . że ich  b łon a  ś lu zow a  p od  lub  fo l l ik u lin y .  tw o  zd ob yw a  środk i w  sp raw ach
w p ływ em  fo l ik u lin y  w ch o d z i w  
stan oestru s . J ed n ocześn ie  ze 
zm ian am i f i z jo lo g j i  ś lu zów k i i ja j  
n ików  sam ice  ok azu ją  w zm o żo n y  
popęd  seksua lny . O c zy w iś c ie  u sa­
m ic  pozbaw -ionych g ru c zo łó w  mo 
że b yć  m ow a ty lk o  o zm ian ach  b ło  
ny ś lu zo w e j, b ra k  b o w iem  ja jn i ­
k ów  un iem ożliw -ia t li res z tę  p rze-

zaś zn a czn ie  d łu że j, n ie ra z  m ian  te g o  p ro cesu : o vu la c ję , czy-
n a w et po o k res ie  c ią ży . C ia łko  f »  tw o rz en ie  s ię  p ęch e rzyk ów  
żó łte  (cu rpu s  . lu te u m ), m a w ła-|  G ra a fa . 
sności h a m ow an ia  popędu  p łc io ­
w ego . W y c ią g  z ty ch  c ia łek , za ­
s tr z y k n ię ty  w  du żych  ilo ś c ia ch  
sam icom  c ię ż a rn y m ,„n o ż e  zn acz­
n ie  p rzed łu ży ć  ok res  c ią ży , a na­
w e t u sam ic, 'k tórym  b ezp oś red ­

n io po za p łod n ien iu  w y c ię to  ja jn i

S u r  oonrtrn? organizmus
T w o r z e n ie  s ię  p ęch e rzyk ów  

G ra a fa  pobu dzan e je s t  rów-nież 
p rzez  in n y  horm on , m ia n o w ic ie  
P ro la n , h orm on  p rzed n ieg o  p ła ta  
p rzysa d k i m ó zg o w e j. M ię d z y  h or

F o ll ik u lin a  zn a jd u je  s ię  także, 
p rócz p ęch e rzyk ów  G ra a fa , w  
ja jn ik a ch , łożysku  (p la c e n ta ),
o ik z  k rw ; sam ic c ię ża rn ych . O- 
c zy w iś c ie  ten  stan  rze c zy  g ro z i 
o rg a n izm o w i p o ron ien iem . B ron i 
s ię  on w ie c  p rzed ew szy s tk iem  za ­
pom ocą w y tw a r za n ia  c ia łk a  żó ł­
tego , k tó re go  w ła sn o śc i są w rę c z  
p rz ec iw n e  w łasn o śc io m  fo l l ik u ii

don iedu w na b ezn a d z ie jn ych
P rzed w czesn e  porody , zd a rza ja c e  
s ię  tak  często , p rzes ta n ą  b yc  ju ż  
w k ró tce , być  możfe', zw ia stu n am i 
n ie o d w o ła ln e j śm ierc i potom ka.

Jeszcze  b a rd z ie j d on ios łe  skut­
ki p oc ią gn ą ć  m ogą  za sobą od­
k ryc ia  s łyn n ego  u czon ego  a n g ie l­
sk iego  P a rkesa .

R o la  łożyska  (p la c e n ty ) pod-
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—  P o  n ic h '
—  T a k  ...
F a leń sk i s z tyw n ym  krok iem  ru szy ł ku podszyb iu . 

W s zy s tk ie  ś rodk i ra tu n ku  zaw iod ły ...
C ia ła  o f ia r  w y d o b y to  dop iero  po k ilku  d n iach  tak  

zw ęg lo n e , że le d w ie  je  m ożn a było  rozpozn ać . Z w łok i 
zn a jd o w a ły  s ię  o k i lk a d z ie s ią t  k ro k ów  od w y lo tu  b ocz­
n icy . Jeszcze  k ilk a  m in u t, a b y lib y  oca len i.

B y ł to os ta tn i o g ie ń  na „H e ra k le s ie " . . .

X X X I L  O S T A T N I  R A Z .

F a leń sk i p rzez  k ilk a  ty g o d n i n ig d z ie  s ię  n ie  w ycn y - 
fa ł poza dom  i k op a ln ię . O s ta tn ia  k a ta s tro fa  w y w a r ła  
na n im  w s tr zą s a ją c e  w ra żen ie , zw ik ła w s zy  p rzy tem  j e ­
go sp ra w y  osob iste .

A ż  do ro zm o w y  z K w  ie tn iem  n ie  b y ł w ła ś c iw ie  zde­
cyd o w a n y  na m a łżeń s tw o  z W ik to r ja .  T e ra z  ró w n ie ż  
zw le k a ł z te rm in em  o s ta te czn ego  kroku. P o s tęp o w a ł tak 
z  w ie lu  w zg lę d ó w , a p rzed ew szy s tk iem  ze w zg lę d u  na 
W ik to r ję ,  k tó ra  śm ie rć  o jc a  p rz e ż y ła  tra g ic z n ie .

P ró c z  te g o  m u sia ł d e fin ity w n ie  zerw ać z P rz e e ła w -  
ską, a  na m yśl o scen ach  za zd rośc i, o w ym ów k ach , do­
c in kach , o g a rn ia ł g o  tak i n iesm ak, ż e  od k ład a ł sw ą

o s ta tn ią  w iz y tę  z dn ia  na d z ień  i w  c ią gu  dw óch  m ies ię ­

cy  n ie  o d w ied za ł j e j  a r- razu .
Ire n a  w ie d z ia ła , ja k  sob ie  tłu m a czy ć  ie g o  p os tęp o ­

w an ie . Z n a le ź li s ię  usłużn i, k tó r z y  z a w ia d o m ili ją  o 
w szys tk iem . P rz ed tem  j'eszcze w  le c ie , p od ob n ie  
ja k  K w ie c ień , w -idyw ała tam tych  o b o je  na spacerach . 
P o c zą tk o w o  b o la ła  ją  zd rad a  F a le ń s k ieg o , te ra z  nad ból 
w y d ź w ig n ę ła  s ię  dum a.

—  O n tra k to w a ł m n ie, ja k  n a ło żn ic ę ! —  w o ła ł w  n ie j 
g ło s  z ra n io n e j a m b ic ji.

P rz yp o m n ia ła  sob ie, że  la tem , tu ż po k a ta s tro fie , F a  
leń sk i w p a d ł do n ie j ja k  zw-ykle popołu dn iu , b a w ił 
k ró tko, a na w ie c zó r  za w sze  s ię  dokądś w ym yk a ł,

—  A  w ię c  w p ro s t  ode m n ie  szed ł ta m :
Z a lew a ła  ją  fa la  oburzeń .a ....
—  N ie  is tn ia ł d la  n ie g o  ca ły  o g rom  u czu ć !
P a l i ł  ją  w s tyd . Jak  m og ła  kom uś podobnem u p ośw ie ­

c ić  ty le  m iło śc i.
O czy t r a c iły  w y ra z  ro zm a rzen ia  i p a li ły  s ię  isk ram i 

z im n e j p oga rd y .
—  O k ro p n e !
M im o  to gd z ieś  tam  na dn ie  odczu w ań  tk w iła  n ie ­

śm ia ła  n a d z ie ja , że  jed n ak , że  m oże...
A  g d yb y  n a p ra w d ę  p o w ró c ił?
—  J eże li ty lk o  ja k o  kochanek, to p oszed łb y  p r e c z !—  

b rw i z w ie r a ją  s ię  m dcnem  p os ta n ow ien iem  n a  zm arsz- 

ezon em  czo le .
—  G dyby in a cze j... —  i n a ra z  Ir e n a  u św iad om iła  so­

b ie, że  p rz e c ie ż  p rzez  ca ły  czas b y w a ł u n ie j jak o  o g n i­
s ty  w ie lb ic ie l,  n ig d y  n ie  d o s trz e ga ją c  w  n ie j c z łow iek a . 
O zrozu m ien iu  s ię  w za jem n em  m a rzy ła  ty lk o  ona —  on 
n a w et te g o  n ie  p ragn ą ł... N u d z iła  go  sw o ią  osobą .

ny (h a m u ją  r u ję ) .  C ia łko  żó łte  czas c ią ży  p o le ga  m ięd zy  in n em ' 
n e u tra liz u je  w ię c  d z ia ła n ie  fo l i i -  na w ch ła n ia n iu  fo l l ik u lin y . Za- 

f ku łin y . P o w tó re  sam oobron a or- w a rto ść  te g o  horm onu w  p lacen - 
I gan izm u  c ię ża rn ego  p rzed  p oro- c ie  jhist zm ienna . P a rk es  w ięc , po 
n ien iem  p rz e ja w ia  s ię  w  w y d z ie -  szeregu  d ośw iad czeń . p o s ta w ił 
la iiiu  n adm iaru  fo l l ik u lin y  w ra z  tezę, w  sw e j w y c z e rp u ją c e j p ra - 
z m oczem . I lo ś ć  te g o  horm onu, cy  o horm on ach  żeńsk ich , że  is t- 
w y d z ie la n a  w  m oczu  c ię ża rn ych  n ie je  za leżn ość  pom ięd zy  fu n k c jo  
k la c zy  je s t  b a rd zo  w ie lk a  n ow an iem  p la c en ty  w  sen s ie  po- 
i w  m ia rę  p rzeb ie g u  c ią ży  s ta ie  ch ła n ia n ia  fo ll ik u lin y ,  a p ic ia  
w zra s ta . W  m oczu  k rów  c ie ln y ch  em brjon u . J eś li teza  je s t  słuszna, 
fo ll ik u lin a  n ie  w y d z ie la  się . S zcze a w szys tk o  na to  w sk a zu je , da l- 
g ó ły  te  m a ją  w ie lk ie  zn aez.if-ie  sze o d k ryc ia  w  tym  k ieru n ku  m o­

gą  d op row a d z ić  do w yn ik ó w  re­
w e la c y jn y ch . S ta je  s ię b ow iem  
p raw d op od ob n e , że na d rod ze  sto 
sow a n ia  i u regu lo w a n ia  w y d z ie l in  
horm on ów  żeń sk ich  podczas  c ią ­
ży, da się. oS łągnąć m ożn ość do­
w o ln ego  u s ta len ia  p łc i p łodu .

W  a rtyk u le  ju tr z e js z y m  ro zw a ­
żym y  tę m a te r ję  b liż e j.  D r . J .-łt.

d la  ro ln ik ó w  i h od ow ców , k tó rzy  
pon oszą  n ie ra z  w ie lk ie  s tra ty

Z n ów  w  u szach  św is zc zę  u w ła c za ją c e  s łów k o :
—  N a ło ż n ic a !
P rz y c h o d z iły  jed n a k  ch w ile , g d y  dum a m ilk ła , a do 

g łosu  d och o d z ił ża l. W ó w c za s  gn ęb iło  ją  bo lesn e uczucie  
dozn an ego  zaw odu , le c z  co d z iw n e  —  b o la ła  w te d y  nad 
ro zs tan iem  s ię  n ie  z F a leń sk im , le c z  z m arzen iam i, k tó ­
re  łą c zy ła  z je g o  osobą.

-*- C zy ż  ja  kocha łam  n io je g o , le c z  s w o je  w y o b ra żen ie  
o n im ?  C zy  w o b ec  te g o  is tn ie je  m iłość? ...

Z n a d e jśc iem  s ło tn e j je s ien i, Ir e n a  ca łe  dn ie  sp ęd za ­
ła  w  dom u. W b ita  w  k ą t kanapy, z n ogam i na p lu szow em  
s iedzisku  i z k s ią żk ą  w  ręku  p a tr z y ła  p rzez  m ałe  ok ien ­
ko na rozd eszczon y , s za ry  św ia t.

K tó re g o ś  dn ia  w  p o ło w ie  lis top a d a  ktoś zas tu ka ł do 
d rzw i.

—  P ro s z ę !
W szed ł F a leń sk i. Z ja w ie n ie  s ię  je g o  by ło  tak  n iesp o ­

d z iew an e, że  s e rce  w  Ire n ie  za tłu k ło  się, ja k  \\ pu łapce.
W  m yśl daw n o p o w z ię ty c h  p os ta n ow ień  n ie  od zyw a ła  

s ię  an i s łów k iem .
—  N ic  mu n ie  u ła tw ię , n iech  sam  w y jąk a ...
W o d z iła  za  n im  oczam i, s zu k a ją c  ś lad ów  ja k ie g o ś  za ­

żen o w an ia , a le  n aproźno. Z a ch o w yw a ł s ię  p oczą tkow o  
dość sw obodn ie . N a  p r z y w ita n ie !p o c a ło w a ł ją  w  rękę 
i, p rzysu n ą w szy  sob ie  k rzes ło , usiad ł n a p rzec iw k o  n ie j.

U p o rc zy w e  m ilc z en ie  zb iło  go  jed n a k  n ieco  z tropu . 
P rz ed ew szy s tk iem  n ie  w ie d z ia ł,  c zy  m ó w ił j e j , ' ‘ja k  z a w ­
sze, po im ien iu , czy  ty tu ło w a ć  „p a n i" .  W y b ra ł to o s ta t­
n ie . ' " ' ’ ’

-—  Z ap ew n e  dosz ły  pan ią  ro żn e  w ie ś c i, co, s ię  tu ta j 
d z ie je ?

(D . c. n .).

Zaprzedanie ot rze
Zarazka odry dotychczas nie zna­

my, chociaż choroba taf, jest ogrom­
nie w  klimacie uniiarkowatiym roz­
powszechniona. Nietna praw ie  czio- 
w.ićka ,̂ któryby nie (przechodził odry  
w  dzieciństwie. .Przebyta odra daje, 
zazwyczaj odporność na całe życie. 
Znane są jednak wynudki powtórne- 
gbćzłichorowania. O d ia  ma naogół o- 
pinję choroby lekkiej. B y w a ją  jed ­
nak przypadki o przebiegu ciężkim, 
zwłaszcza te, które się w ik ła ją  za­
paleniem płuc albo strym  nieżytem  

kiszek. D latego sjirawa zapobiegam *  
odrz-e nie przestaje interesować ba­
daczy. IV  ostatnich latach ogłoszo­
na została publikacja M c Ivhaun‘a i 
l u  Tang Clm, dotycząca wyników  

doświadczeń z zastrzykiwaniem  w y ­
ciągu łożyska dzieciom, narażonym  
na zarażenie. Rezultat by ł taki, że 
tylko troje dzieci z -40 w  ten spo­
sób -uodpornionych zachorowało no 

odro.
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